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Przeujodniczącjj CKW  PPS 
na zjeźd zie  aktyurn w  Ż yw cu

W  Żywcu odbyła się manifestacja i tow y Zjazd PPS w Żywcu stw ierdza  
członków P PS z okazji pow iatow ego j całkowitą solidarność z uchwałami 
zjazdu delegatów . Na zjazd przybył j  XXVII K ongresu PPS. uznając, że jed-
przewodniczący CKW  PPS, tow . K a­
zimierz Rusinek, który na tam tejszym  
terenie był przed laty sekretarzem  
zw iązków  zawodow ych. Tow . ministra 
Rusinka przywitały delegacje terenowe  
w strojach góralskich, liczne zastępy  
m łodzieży szkolnej i omturowej. U for­
m ował się pochód, który, poprzedzany 
przez poczty sztandarow e PPS, udał 
się do gmachu M RN, gdzie obradowa! 
pow iatow y zjazd delegatów PPS.

Po zagajeniu obrad tow. K. Rusinek 
om ówił uchwały K ongresu w rocław ­
skiego, a następnie sytuację m iędzyna­
rodową. Rola PPS, rola rewolucyjnego  
socjalizmu — podkreślił tow. Rusi­
nek — wskazuje nam gdzie szukać 
sprzym ierzeńców, a kogo uw ażać za 
w rogów.

Po dokonaniu wyborów do władz p o ­
wiatowych zjazd uchwalił następującą 
rezolucję: Pow iatow y Zjazd PPS w
Żywcu jednogłośnie deklaruje pełne u- 
znanie dla kierownictwa Partii. Powia-

nolity front stanowi najsilniejszy fun­
dament naszej niepodległości i jest 
gwarantem  utrzymania zdobyczy poli­
tycznych klasy pracującej. „Postana­
wiamy służyć dziełu budowania jedno­
ści klasy robotniczej ze wszystkich sil 
i strzec naszych szeregów  przed skry­
tymi wrogam i demokracji ludowej w  
Polsce".

W obliczu ofensyw y świata kapitali­
stycznego przeciw demokracjom ludo­
wym  uznajemy że jedynym zabezpie­
czeniem niepodległości i nienaruszalno­
ści granic Polski jest sojusz ze Z w iąz­
kiem Radzieckim i wszystkimi naroda­
mi, które odczuw ają niebezpieczeństwo 
agresji niemieckiej i dążą do utrwalenia 
spraw iedliw ego pokoju na św iede.

W prezydium zjazdu prócz tow. min 
Rusinka zasiadali: sekretarz WK P P S— 
tow. M achno. poseł tow. K owalczyk, 
starosta tow. Szum ilewicz i tow. Mro- 
zikowa.

Polska, Czechosłoinacja i Jugosław ia 
obradują  nad  spraw ą Niem iec

Praga Czeska — W arszawie

Ś w iad k ow ie  i dokum enty  
potw ierdzają  zbrodnie Kopfa

Główna Komisja Badania Zbrodni fotografię, na której widoczny jest
ów dygnitarz hitlerow ski na tle

wysiedleń-
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N arady tu Pradze dadzą o d p o w ied ź  
na ostatn ie  p o su n ięc ia  A nglosasótu

Dziś rozpoczyna się w Pradze Konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Polski, Czechosłowacji i Jugosławii 
poświęcona sprawrom niemieckim. Obrady te, jak oświad­
czył czechosłowacki wicemin. spraw zagr. Clementis, mają 
na celu ustalenie praktycznych środków obrony wspól­
nych interesów trzech państw słowiańskich wobec rewi­
zji uchwał poczdamskich przez mocarst-wa zachodnie.

PRAGA (PAP). Czechosłowackie 
m inisterstwo spraw  zagranicznych o 
publikowało dziś następujący komu­
nikat:

Dnia 17 lutego br. rozpocznie się 
w  Pradze konferencja m inistrów  
spraw  zagranicznych Czechosłowa­
cji, Polski i Jugosławii, poświęcona 
sprawom niemieckim, interesującym  
wspólnie wszystkie trzy sprzymie­
rzone państwa.

Na konferencji tej Czechosłowację 
reprezentować będą: m inister spraw  
zagranicznych Ja n  M asaryk, pod-

W  m arcu r o zp o czy n a  s ię  
poirrót P o lak ów  
z W estfa lii

niemieckich w Polsce w ykryła dal- 
■ze dowody winy W ilhelma Kopfa,
który podczas okupacji dał się we 
znaki Polakom w  okręgu Częstochow 
skim, pełniąc tam  funkcje przew od­
niczącego Komisji Wysiedleńczej.

Ja k  wiadomo Kopf, dzięki nie­
prawdopodobnej tolerancji anglosa­
skich w ’iadz okupacyjnych, spraw uje 
do dziś dnia funkcje prem iera rządu 
Dolnej Saksonii. ,

W ostatnich dniach zgłosiło się do 
w ładz polskich szereg nowych świad 
ków, przedkładając dalsze dowody 
winy Kopfa, który w  sposób w y ra­
finowany znęcał się nad Polakami. 
Poza tym  odnaleziono oryginalną

zm altretow anego tłum u 
ców. Fotografia ta dołączona zosta­
ła do innych licznych dowodów i 
przesłana do Berlina.

Przedstaw iciele Głównej Komisji 
Badania Zbrodni w ykryli na terenie 
Berlina w  tzw. „Dokument Center", 
liczne dokumenty, świadczące, że 
obok*W ilhelma Kopfa, również jego 
syn grasował w  Polsce podczas oku­
pacji, biorąc udział w licznych ak­
cjach wysiedleńczych. Młody Kopf 
rywalizował z swym ojcem w okru­
cieństwie, znęcaniu się i szykano­
w aniu Polaków.

Przed parom a dniam i odbył się- w  Pradze czeskiej koncert chóru dzie­
cięcego na rzecz dzieci W arszawy. P rotektora t nad koncertem  objął 
min. spraw  zagranicznych , dr J. M asaryk, m in. ośw ia ty dr P. Strań- 
ski i m in. in form acji W. Kopecki. O lbrzym ia sala była przepełniona. 
N a koncercie obecni byli: żona P rezydenta Republiki, członkow ie rzą­
du, przedstaw iciele różnych in sty tu c ji i członkow ie korpusu dyp lom a­
tycznego niektórych państw . Końce r t  zagaił prezydent m. Pragi di 
W acław W acek. N a  zdjęciu delegacja chóru dziecięcego w ita  żonę 

Prez. R epubliki, p. Benesz.

W ło sk i Front L udoirp  z w y c ię ż y ł  
w  w yb orach  do sam orządu w  P escarze

RZYM (PAP) — Uwaga włoskich 
kół politycznych skoncentrow ała się 
w tych dniach na wyborach do ra ­
dy m iejskiej w Pescarze ze względu 
na fakt w ystąpienia po raz pierwszy 
F ron tu  Demokratyczno - Ludowego.

Należy przypomnieć, że na mocy 
zarządzenia m inistra spraw  wewn.
Shelby, zmuszony został niedawno 
do ustąpienia socjal-komunistyczny 
zarząd miejski Pescary.

Wybory w Pescarze przyniosły ol­
brzymie zwycięstwo Frontow i Dem o*75 proc.

kratyczno - Ludowemu, który otrzy­
mał 13.646 głosów, tj. 48 proc. ogółu, 
podczas gdy chrześcijańska demo­
kracja —- 7.789 (27 proc.). Z innych 
ugrupowań tzw. blok narodowy o- 
trzym ał 16 proc., saragatowcy — 4 
proc., pozostałe 5 proc. przypadły na 
inne odłamy. W wyborach brało u- 
dział 79 proc. uprawnionych do gło­
sowania. W porównaniu z ostatnim i 
wyborami w kw ietniu 1946 r. — 
chrześcijańska dem okracja utraciła 
U  proc. głosów, a republikanie aż

Konferencja mocarstw zachodnich 
w sprawie Trizonii odroczona

Sum m er W elles krytykuje  
am erykańską p olityk ę u j  N iem czech

LONDYN (PAP). — Rzecznik Foreign Office potwierdził wiado­
mość, iż Anglia i St. Zjednoczone zaproponowały rządowi francus­
kiemu odroczenie konferencji londyńskiej w sprawie Nienjiec z 19 
na 23 bież. miesiąca.

Jako oficjalny powód tej decy­
zji podano, iż .  ambasador amerykań­
ski w Londynie Douglas, który stać 
będzie na czele delegacji St. Zjed­
noczonych, zmuszony był pozostać w 
Waszyngtonie celem złożenia przed 
senacką komisją spraw zagr. w yjaś­
nień w sprawie Planu Marshalla.

Rząd francuski, jak stwierdził rzecz 
nik Foreign Office, zaakceptował pro. 
pozycje państw anglosaskich.

Isłotne powody odroczenia
LONDYN (PAP). — Nagłe odrocze­

nie na kilka dni konferencji trzech

Argentyna i Chile obsadziły 
brytyjskie wyspy Falklandzkie

A nglia  w y sy ła  k rążow n ik  
na p om oc g u b ern a to ro w i

Od dłuższgo czasu toczył się spór pomiędzy W. Brytanią a Ar­
gentyną i Chile o należący do Anglii archipelag Falklandzki, poło­
żony kolo wschodnich brzegów Argentyny na Oceanie Atlantyckim. 
W. Brytania proponowała arbitraż międzynarodowy. Propozycji tych 
Argentyna i Chile nie przyjęły i wysadziły swe wojska lądowe na 
wyspach. Rząd brytyjski powziął decyzje, zapewniające pomoc gu­
bernatorowi wysp.

Brytana, wysadziły na tych wyspach 
desant wojsk lądowych.

LONDYN (SAP) — Komunikując 
Izbie Gmin wiadomość o ładowaniu

LONDYN (SAP). — S k rę ty  mary­
narki Argentyny i Chili operujące na 
wodach angielskich w rejonie wysp 
Falki andzkich. należących do W-

O sob iste  p ism a T rum ana  
n a w o łu ją  do spokoju  w . P a lestyn ie

(SAP) — Rząd | wykonać zadań powierzonych

wojsk argentyńskich .; chilijskich na 
wyspach Falklandzkich, sekretarz sta 
nu, Mac Neil, przypomniał przebieg 
sporu Wielkiej Brytanii z tymi kra 
jami o zwierzchnictwo nad archipela 
giem Falklandzkim

Rząd brytyjski uważa, że prawa 
Anglii w tym rejonie są niezaprze 
czalne. W proteście skierowanym 
przeciw pretensjom Argentyny i Chi­
li, rząd angielski wyraził gotowość 
poddania sporu pod arbitraż między­
narodowy^ Propozycja brytyjska zo 
stała odrzucona, co jest dowodem, 
że oba rządy nie widzą możliwości 
obrony swojej tezy na tej drodze.

Rząd- brytyjski powziął decyzje, 
celem zapewnienia pomocy brytyjskie 
mu gubernatorowi wysp Falklandz­
kich.

mocarstw w sprawie Niemiec wywo­
łało ożywione komentarze w stolicy 
Anglii.

W kołach dobrze poinformowanych 
podkreśla się, iż istotnymi powodami 
odłożenia terminu konferencji przez 
Departament Stanu USA są:

1) zdecydowane żądanie krajów 
Beneluxu dopuszczenia ich do 
pełnego udziału w konferencji;

2) zastrzeżenia Francji, wyrażone w 
przemówieniu min. Bidault;

3) oświadczenie Zw. Radzieckiego, 
iż nie uzna uchwał konferencji, 
londyńskiej w sprawie Niemiec.

Anglia i Ameryka — jak podkreś­
la się w kołach londyńskich — prag­
ną zyskać na czasie celem rozważe­
nia obecnej sytuacji.

Rozważania prasy brytyjskiej na te 
mat szans powodzenia konferencji 
trzech mocarstw są dość pesymistycz­
ne.

Artykuł Summer Wellesa

SZCZECIN (SAP). Z dniem 10 m ar 
ca rozpoczyna się na szeroką skalę 
zakrojona repatriacja  Polaków z 
Westfalii. Akcję przeprowadza P U R .1 
W tym celu Wojewódzki Oddział 
PUR w  Szczecinie uruchom i 4 p o - ! 
ciągi - w ahadła, wyposażone w am - I sekretarz stanu dr Clementis, se- 
bulatoria lekarskie, kuchnie i ma- ; k retarz generalny MSZ dr He:drich, 
gazyny żywnościowe oraz obsługę! sze  ̂ komisji MSZ dla przygotowa- 
spośród pracowników PUR. T ran- j n*a trak tatów  pokojowych i spraw  
sporty ,,W estfalczyków“ przybyw ać1 niemieckich — dr Hajdu, członek tej 
będą do k ra ju  przez punkty wejścio i komisji m inister pełnomocny H er- 
we — Międzylesie na Dolnym Slą- i man oraz eksperci, 
sku i Szczecin. W początkowej fazie i w  skład delegacji polskiej wcho- 
akcji przybywać będzie do Szczeci-1 dzą: m inister spraw  zagran.cznych

1 Zygm unt Modzelewski, w icenrn ister 
spraw  zagranicznych dr Leszczycki, 
dyr. departam entu  politycznego w 
MSZ m inister pełnomocny Olszew­
ski, naczelnik wydziału środkowo- 
euorpejskiego M. W ierna oraz eks­
perci.

Delegację jugosłowiańską tworzą: 
m inister spraw  zagranicznych Stano- 
je Simie, w icem inister spraw  zagra­
nicznych dr Bebler, szef gabinetu 
MSZ Nikolajewic, sekretarz wice­
m inistra spraw  zagranicznych G a­

na jeden zestaw pociągu-w ahad’o- 
wego tygodniowo.

miec nadal wierzy, iż jedyną wadą 
hitleryzmu było to, że przegrał on 
wojnę. Raporty władz wojskowych . , , 
wykazują, że społeczeństwo niemiec sPar: 1 eksperci
kie w naszej 6trefie jest bardziej 
nastawione totalitarnie, niż przed 
dwoma laty.
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Nasza polityka ekonomiczna przy 
czyniła się jedynie do rozkwitu 
czarnego rynku i korupcji. Utrzy­
mywanie w dalszym ciągu obozów j 
koncentracyjnych dla uchodźców 
przyczyniło się tylko do wzmóc- , 
nienia antysemityzmu i nacjonaliz- 
mu wśród Niemców.

Welles kończy:
„Jeśli pragniemy dokonać tej 

przemiany, mocarstwa okupacyjne 
muszą zgodnie ze sobą współpra­
cować”.

P o n a d  12.000 h u t n i k ó w
u j  w y śc ig u  pracy

Ruch współzawodnictwa pracy o- 
bejm uje obecnie nowe kadry p ra ­
cowników. Po przemyśle węglowym, 
hutnictw o przystępuje obecnie do 
akcji współzawodnictwa w  pierw ­
szym rzędzie zespołowego.

Dotychczas w ruchu współzawod- 
niczym bierze udział z gćrą 12 tys. 
hutników , w  tym  w  m iędzyhutni- 
czym — 6739 robotników, reszta zaś 
we współzawodnictwie międzywy- 
d zao w y m . Największe nasilenie 
współzawodnictwa notowane jest w 
hucie „Baillach" w

WASZYNGTON (SAP) — Rząd | wykonać t^w icizonycn jej . w , , • .
St. Zjednoczonych skierował apele | przez Zgromadzenie Ogólne. Komisja W  J sianie K ią z o w n m a
do n iek tó rych  za in teresow anych  k ra  > ośw iadcza, że sy tuac ja  w P ales tyn ie
jów, którym  zwraca uwagę na ko­
nieczność spokojniejszego trak tow a­
nia sytuacji na Środkowym Wscho­
dzie i w Palestynie. N iektóre z tych 
apeli zostały wysłane w formie oso­
bistego ism„ prezydenta T rum "- ?.

LAKE SUCCESS (SAP) — Komi­
sja Palestyńska ONZ zażądała od 
Rady Bezpieczeństwa pomocy zbroj­
nej, bez k tórej nie będzie w  stanie

JOHANNESBURG (SAP)

Sesja OMZ u j  Parjjżu
N. JORK (P A P ). Specjalna Komisja 1 siłam i regu larnym i i n ieregu larn y-

jest nadzwyczaj poważna, ponieważ . . .  . ,
elementy arabskie m ające władzę tyjski krążownik „Nigena 
w ew nątrz i nazew nątrz Palestyny, 
chcą zmienić siłą uchwałę ONZ. Ko­
misja uznaje, że niektóre elem enty 
żydowskie dopuszczają się nieodpo­
wiedzialnych aktów gwałtu, które 
zaostrzają sytuację.

KAIR (SAP) — Sekr. gen. Ligi A- 
rabskiej Azzam Pasza oświadczył, że 
państw a arabskie zdecydowane są 
interweniow ać wszystkimi swymi

N. JORK (SAP). Silne wrażenie vv 
amerykańskich kołach politycznych 
wywołał artykuł b. podsekretarza sta. 
nu USA dla spraw zagranicznych,
Summer Wellesa zamieszczony w 
„New York Herald Tribune".

Welles pisze: „Jak wyglądają pa 
sze osiągnięcia na polu demokraty, j gdzie na 13 wydziałów produkcyj- 
zacji Niemiec w ciągu ostatnich j nych’ 12 wydziałów wspólzawodni- 
3-ch lat? Denazyfikacja strefy ame- czy.
rykańskiej okazała się tragiczną j Przy CZPH w Katowicach utwo- 
farsą. Po różnych perypetiach w j rzony został specjalny wydział współ
końcu sami V iem cy decydują obec zawodnictwa, którego zadaniem jest, 
nie o politycznej czystce. Czegóż | opracowanie norm oraz opieka nad 
w ogóle możemy się spodzjewać po j
denazyfikacji, skoro przeciętny Nie chu współzawodnictwa,

W konferencji - *ezmą również u- 
dział szefowie m isji wojskowej Cze­
chosłowacji, Polski i Jugos’awu 
przy Sojuszniczej Radzie KonfroJi w 
Berlinie generałowie: Dastych dr
Praw in i Holievac.

Wraz z delegacją polską przybę­
dzie do Pragi am basador Czechosło­
wacji w W arszawie T H ejret s z 
delegacją jugosłowiańską — am ba­
sador czechosłowacki w Belgradzie, 
d r Korbet.

Oświadczenie wicemin. 
Clementisa

PRAGA (SAP). Czechosłowacki 
wicemin. spraw  zagr. Clementis, w 
wywiadzie ogłoszonym przez rad :o, 
przedstaw ił cele konferencji rrrni- 
strów  spraw  zagr. Polski, Czechosło 
wacji i Jugosław ii

Konferencja ta ma na celu ustalić 
środki wspólnej obrony interesów 
państw, które pierwsze pad 'y  of arą 
i najbardziej ucierpiały od agresji 
niemieckiej, wobec posunięć mo­
carstw  zachodnich. Posunięcia te to: 
usiłowanie zrewidowania uchwał 
poczdamskich, pierwszeństwo dane 
Niemcom w planie M arshalla, zer­
wanie londyńskiej konferencji za­
stępców m inistrów  spraw  zagr. i 
wreszcie karta  frankfurcka.

Uczestnicy konferencji nie tylko 
Katowicach, zbadają sytuację, ale zdecydują o 

przedsięwzięciu kroków praktycz­
nych. Ze spraw, które znaleźć się 
m ają na porządku obrad wymienił 
Clementis spraw ę odszkodowań,
problem Niemców wysiedlonych,
kwestię tranzytu  przez N ;emcy i sto 
sunki gospodarcze z Niemcami.

t robotnikam i biorącymi udział w ru -

U in o in ien ie  w szystk ich  h itle r o w c ó w  
z an g ie lsk ich  o b o zó w  jeń có w

O N Z  postanowiła jednomyślnie obrać 
Paryż, jako miejsce jesiennej sesji 
Zgrom adzenia Generalnego.

m i” dla przeciwdziałania interwen-

— Bry- 
wyruszył

z Afryki Południowej na wyspy Fal- nieniu 
kl andzkie.

Korespondent „Daily Mirror” z Ca­
petown pisze, że przed odpłynięciem 
krążownika na pokładzie zostały wy­
dane zarządzenia, podobnie jak w 
czasie wojny oraz załadowano broń.

LONDYN (PAP). Dziennik „Daily 
Express” podaje wiadomość o zwol- 

w  ostatnich czasach przez 
władze brytyjskie wszystkich h itle­
rowców z obozów koncentracyjnych 
w brytyjskiej strgTie okupacyjnej, 
Dziennik podkreśla, że zwolnienie to 
zostało przeprowadzone po cichu i 
bez podania do wiadomości publicz­
nej. Każdy hitlerowiec otrzymał w 
prezencie wojskowe ubranie ' b ry­
tyjskie, buty, płaszcz i bezpłatny bi­
let kolejowy do miejsca dawnego 
zamieszkania. ,

Wśród uwolnionych w ten sposób

Wyjazd delegacji polskiej
W czoraj m inister Spraw 7ivrrnoicz 

nych Zygm unt Modzelewski udał się 
do Pragi na rozpoczynającą sic tam  
dziś konferencję m inistrów  spraw  za 
granicznych; Polski. Czechosłowacji 

i i Jugosławii, poświęconą sprawie 
Niemiec.ni, oficerowie niemieckiego sztabu 

generalnego, generałowie, adm irało­
wie, dyplomaci, urzędnicy gestapo, 
wyżsi urzędnicy państwowi i przemy 
słowcy. Jeszcze przed ubiegłym Bo­
żym Narodzeniem uwolniono z obo­
zów w brytyjskiej strefie okupacyj­
nej wszystkich młodych hitlerowców.
Obecnie przyszła kolej na starszych. „  . _  . .. . .  i i . , ,  . W arszawie H ejret.W więzieniu pozostaną tylko ci h it-

M inistrowi towarzyszą: wicemin..
Spraw Zagranicznych dr Leszczycki, 
min. pełnomocny Olszewski, szef 
Polskiej Misji W ojskowej w B erli­
nie gen. Praw in, wyżsi urzędnicy 
M inisterstwa Spraw Zagranicznych 
oraz am basador Czechosłowacji w

lestynie.

P o s ie d z e n ie  Sejmis 
zu io lan e  na 24 lu tego

Marszałek Sejmu Władysław 
uowalski zwołał posiedzenie ponad 7 tys. hitlerowców znajdują , nie bj 

I Sejmu na dzień 24 bm. godz. 10. j się hitlerowscy przywódcy politycz- i wane.

lerowcy którzy zostali skazani przez 
brytyjskie trybunały wojskowe i 
Specjalne sądy niemieckie jako prze 
stępcy wojenni. „Daily Express" pod 
kreślą, że Polska i Czechosłowacja

cji obcej w wojnie domowej w P a- j Kowalski zwołał posiedzenie ; ponad 7 tys. hitlerowców znajdu ją! nie były o tych faktach poinformo-

W yjeżdżąjących żegnali: p‘>d«»kre 
tarz S tanu w Prezydium  Rndv Mini­
strów  Berm an, wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstw a Spraw Zagranicznych o- 
raz przedstawiciele Ambasady Cze­
chosłowackiej w Warszawie w peł­
nym składzie,
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C o  s i ę  z m i e n i ł o ?
T V ARSZAW8KI korespondent londyńskiego dziennika „Times" nznal 

za stosowne zaalarmować angielską opinią publiczną s powodu 
„antybrytyjskich tendencji prasy polskiej". W szczególności korespon­
dent stwierdził, że „socjalistyczny „Robotnik" nie pisze jut tak jak daw­
niej o potrzebie porozumienia z Anglią i Francją". Radio brytyjskie 
(BBC) powtórzyło tą rewelacyjną wiadomość 1 w ten sposób dowiedzie­
liśmy lię  o śmianie nastawienia politycznego naszej redakcji... Niestety, 
ule mainy jeszcze w ręku numeru „Timesa" z depeszą o nas, i w pole­
mice na ten temat opieramy się jedynie na komunikacie BBC.

Czytujemy równie uważnie, jak korespondent „Timesa" całą prasę 
polską i nie zauważyliśmy „antybrytyjskich tendencji". Nie jesteśmy je­
dnak powołani do występowania w imieniu całej polskiej prasy i ogra­
niczymy naszą odpowiedź do naszej własnej redakcji.
Z"1 ZY rzeczywiście zmieniło się nastawienie „Robotnika" wobec Anglii 
^  ł Francji? Czy rzeczywiście nie chcemy współpracy narodu polskie­
go z narodami francuskim i angielskim? Czy naprawdę nie chcemy po­
kojowego porozumienia s Anglią i Francją?

Każdy czytelnik „Robotnika" łatwo odpowie na te pytania. My, pol­
icy  socjaliści, bez smiany 1 bez odchylenia stoimy na stanowisku ko­
nieczności pokojowej współpracy wszystkich narodów europejskich, co 
więcej — wszystkich narodów całego świata. Konsekwentnie głosimy, że 
podżegacze wojenni Stanów Zjednoczonych, znajdujący ostatnio popar­
cie w  licznych krajach europejskich, nie mogą być utożsamiani s milio­
nami „prostych ludzi" Ameryki 1 Europy, którzy pragną pokoju i bez­
pieczeństwa 1 dalecy są od myśli o trzeciej wojnie. Dlatego zdecydowa­
nie witamy każdy wysiłek pokojowy, przychodzący s Anglii esy Francji, 
se Stanów Zjednoczonych, czy nawet s Niemiec, ale dlatego równie moc­
no piętnujemy każdą próbę wsnieoenia nastrojów wojennych, nlesałeó- 
nłc od tego, skąd ta próba pochodzi
T ESLI więc — jak twierdzimy — nie się nie zmieniło w naszym sta-

nowisku. to przyjrzyjmy slą  ozy nlo się nie zmieniło w ostatnim 
masie włośnio w Anglii 1 Francji. Z przykrością stwierdzamy, to w obu 
tych krajach nastąpiły w  ostatnich tygodniach 1 miesiącach smiany, 
które z naszego punktu widzenia trudne usnąć aa wydarsenia pozy­
tywne.

We Francji, po tragicznym strajku robotników, nastąpiło zdecydowano 
przesunięcie rządu na prawo. Nastąpi! rozłam w szeregach związków 
Zawodowych. Nastąpiła podyktowana przes kapitalistów amerykańskich 
dewaluacja franka. Nastąpiły niczym nie uzasadnione aresztowania pol­
skich działaczy. Nastąpiło otwarcie granicy francusko - hiszpańskiej, 
zapowiadana jest „normalizacja" stosunków s rządem faszystowskim  
gen. Franco.
1 1 7  W1E1.KIEJ BRYTANII w tym samym czasie posunęło się naprzód 
* * uzależnienie polityki zagranicznej od Stanów Zjednoczonych. Za 

zgodą min. Bcvina powstał w Niemczech rząd Bizonii. Za zgodą min. 
Bevlna trwa interwencja anglosaska w G iecji. Za zgodą min. Bcvina trwa 
sabotaż uchwały ONZ w sprawie podziału Palestyny. Zresztą jak to dow­
cipnie zobrazował Jerzy Zaruba, min. Bevin- i były premier Churchill 
prowadzą EDEN-tyczną politykę...

W Wielkiej Brytanii w ostatnich tygodniach nastąpiła kapitulacja . 
grupy lewicowych socjalistów „Keep Left", która występowała z opo­
zycją przeciwko polityce min. Bevina. Przywódca tej grupy, poseł Crcss- 
man, stał się orędownikiem „trzeciej siły" na gruncie międzynarodowym 
1 zapomniał o głoszonym do niedawna haśle konieczności współpracy 
brytyjsko-radzieckiej.
r j  ESTAWIAJĄC te wszystkie fakty, wyprowadzamy — z przykrością

— wniosek, że w Anglii i Francji nastąpił w ostatnim czasie wzrost 
wpływów „marshallowskich" ze wszystkimi stąd wynikającymi konse­
kwencjami. My zaś, nie bacząc na to .pragniemy w dalszym ciągu współ­
pracy Polski z“ Anglią i Francją, w dalszym ciągu jesteśmy przywiązani 
do kultury francuskiej, w dalszym ciągu interesują nas próby (niestety, 
tak nieśmiałe) reform społecznych W Anglii. Pragniemy wymiany han­
dlowej i kulturalnej między Polską a Anglią 1 Francją, pragniemy 
współpracy naszych narodów w dziele budowy pokoju i wspólnego za­
bezpieczenia przed Niemcami.

Naszych sympatii dla Anglii i Francji nie mogą przekreślić ani min. 
Bevin ani premier Schuman, ani nawet.„ warszawski korespondent „Ti­
mesa".

W  dina lata po inyroku śmierci

Petain — zdrajca czy bojownik?”
Paryż, w lutym

Półtora roku temu, podczas swego 
pierwszego pobytu we Francji, roz­
mawiałem z jednym z mych przyja­
ciół Francuzów.

— Ciekaw jestem, za ile la t będą 
u was stawiać pomniki Petainowi,

i kiedy powstanie „szkoła historyczna", 
i k tóra udowodni, że Petain  był wiel- 
j  kim patriotą i dobrze się zasłużył Oj- 
I czyźnie? — spytałem  przy końcu 
rozmowy.

Mój znajomy wielce się oburzył.
— Czyś ty  oszalał? — wykrzyknął. 

Pomniki! Zdrajcy, który współpraco­
w ał z wrogiem? Który jest współ­
winny śmierci tysięcy, dziesiątków 
tysięcy Francuzów? Który zniszczy! 
III Republikę i zaprowadził faszy­
stowski, totalistyczny ustrój? Który

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA1*) 

Napisał Korol Małcuwjyńshi
Mój znajomy miał szereg argum en­

tów na poparcie swego oburzenia, na 
zbicie mojej prowokacyjnej, ryzy­
kownej tezy.

W dystyngowanym gronie

Cóż mu mogłem odpowiedzieć? Być 
może, że moje pytanie było obelżywe, j 
Rozmawiałem wówczas z paroma

jak rzekłem — dystyngowane) na „e- 
lementy", które brały udział w Ru 
chu Oporu, napomykano dosyć n ie - ' 
śmiało jeszcze o „podwójnej grze",
0 tym, te  de Gaulle — owszem, ry­
cerski i szlachetny, ale przecież Pe- i 
tain  też chciał tylko dobra F ra n c ji1
1 zaoszczędził Francji wiele cierp ień .! 
A gdy opowiedziałem o Warszawie,

; o zniszczeniu Polski, o ulicznych egze
Francuzami, przysłuchiwałem się i kucjach p  liczbie polskich ofiar —
kilku rozmowom między szarymi, j Je d e n * ™ «^ w ców  me wytrzymał:
francuskimi „bourgeois", asystow a-1 ~  “ m Pan wldzi- Petain z*°- 
łem przy paru  dyskusjach w dosyć tzczędzrt nam tego wszystkiego. Dziś 
wytwornym i dystyngowanym gro- niótfby być kupą gruzów, -
nie. Wtedy to — obok wyrazów u-j c W1 • , . {
wielbienia dla de G aullek, który „u- A1Ut^ riłyA“l1 te 1 T ’I

był przyczyną tragicznego rozbicia: ratow ał honor Francji", — posłyszą-, ® prry 'e . ar ,**!■
[ Francji na dwa obozy, sprawcą walk iłem też parę niepokojących mnie i ^otkn ęty moim py amem — spy 
bratobójczych? I  zdań. Krzywiono się (grano była się trochę. Pomyślałem, że nie trze­

ba wysnuwać zbyt pośpiesznych 
wniosków. Przede* cl „straszni mie- 
wcwsite" i te wytworne grona — to 

nie Francja.
Ula a ś f e f  łą c e  f a s z y z m u

7/

rys, Jerzy Zaruba

Osia śni źu
Jan Dąbrowski

Wa/wrzkowłc* ośw iadczył wów­
czas K usznicy, że m ateria ły  te  o- 
trzym d ł od H enryka  Glasa, k tó ry  
w  prow adzonej przez siebie ka r to ­
tece działaczy lewicowych, m a ją ­
cych być zlikw idow anym i, posia­
da k ilka  tysięcy  arkuszy. J a k ie  
sam e arkusze, jak ie  otrzym yw ar  
łem  od W aw rzkow icza, dostarcza­
ne były  D elegaturze  i Gestapo—  

m ów i Kasznica.  W ten sposób za 
poszukiw anym  człow iekiem  tw o­
rzy ł się łańczuszek  —  szedł za 
n im  nasz (N S Z ) człow iek, De­
lega tury  i Gestapo". (B iu letyn  
PAP z dn. 11 lutego. Spraw ozda­
nie z  procesu członków  OP i 
N S Z ).
K arto tek a  działaczy lewicowych!.. 

Były tak ie  k arto tek i w  pierw szej i 
d rug ie j brygadzie politycznej Urzę­
du Śledczego w W arszawie. D bał o 
nie kom is ara Pogorzelski, dbał 
przodow nik Rozmus, zastrzelony, 
jak o  kom endant obozu p rze jśdo  
wego d la Polaków  — słynnej „Gę- 
aiówki". Ale były jeszcze gdzie 
indziej. L atam i całym i fatygow ał 
się em ery tow any sędzia s'odez.y 
Glas, aby zebrać swoje „arkusze", 
k tó re  ta k  w alnie przysłużyły się Ge 
•tapo.

Zbierano Je w skrom nym  lokalu 
„Agencji A ntykom unistycznej", w 
kancelariach  przeróżnych „Lig" i 
„.Stow arzyszeń".

Rok 1923. Po skw arze dinda lipco­
wego, jakże chłodno w  kory tarzach  
i podziem iach k lasz to ru  K apucy­
nów n a  Miodowej. N ic dziwnego 
więc, że podążają ta m  licm i. Może 
bardziej dziwne, że braciszkow ie w 
burych  habitach  i jacyś mlodzień 
cy, z p raw ą  ręk ą  w kieszeni, cicho 
ale  groźnie odbiera ją  hasło. Sce­
neria , ja k  z „K ordiana". Ale hasło 
brzm i nie „W inkelried", ty lko  „Nie­
w iadom ski". Nie spiskowcy o w ol­
ność zb iera ją  się w podziemiach ko­
ścioła. To na pożyczone szable przy 
sięgają  członkowie „Pogotowia P a ­
trio tów  .Polskich".

N a świecie dopiero zaczyna wabię 
rać  szitraszliwa naw ałnica faszyz­
mu. P olska reakcja nie chce być na 
azarym  końcu. C zternaście ta jnych  
organizacji faszystow skich, amtyde 
m okra  tycznych, prawicowych, anty-

robotnlczych działa „w podzie­
m iach" Są tam  i Zakony i Związki. 
(Czyż nie te  sam e „Związki J a ­
szczurcze" i „Zakony" z zeznań 
K asznicy?).

Cóż robią członkowie „Pogotowa- 
nia P atrio tów "? A no zb ierają  się, 
noszą w  niedziele kw iaty  i tablice na 
mogiłę m ordercy P rezydenta i od 
czasu do czasu „przysięgają" w k a ­
pucyńskich podziemiach. Dziecirana- 
da? Ale przez te  ko ry tarze  przesu­
w ają się zaopatrzeni w ta jn e  hasło 
tacy ludzie, ja k  m arszałek  sejm u 
Trąm pczyński, ja k  pułkow nik J a ­
strzębiec-Gorczyński, wódz legionu 
polskiego po carsk iej stronie, jak  
sfrancuziały  kap itan  konnej a r ty ­
lerii M ichałowski, sztabowiec w iel­
kiej erudycji i znaczenia.

Jeszcze ra z  dzlecinnadaL  
Ale cóż jeszcze rob ią owi „pa trio ­

ci"? Rozkaz organ izacy jny :. „Każ­
dy w  swoim dom u m a w ypatrzyć i 
spisać na oddzielnych listach... p ro ­
sty tu tk i, złodziei i kom unistów . Ko­
m unistów  w  dwóch egzem pla­
rzach".

Gzv lato  1923 nie było św iadkiem  
położenia kam ienia w ęgielnego pod 
słynne karto tek i H enryka Glasa, 
k tó re  tak  dobrze służyły G estapo?

,JCasznica podkreśla, że starał 
się likw idow ać przede w szystk im  
w ybitn iejszych działaczy lewicy" 
(Źródło ja k  w yżej).
Znowu upalne lato, a la t coś dwa-, 

naście później. Przez Nowy Świat 
idzie g rupka młodych kolporterów . 
N iebieskie koszulki czerwone k ra ­
w aty : Rzuć „Sztafetę" do śm ietn i­
ka! C zytaj „Tydzień R obotnika!" 
Nieliczni za trzym ują  się, by nabyć 
pismo. W wielu oczach, błyski sym ­
patii. Kilka kroków z tylu, za ,,mło 
dą gw ardią pro letariackich  m as" 
idzie tow. S tarpsław  Dubois. K ieru­
je dem onstracyjnym  kolportażem  
Baczny na wszystko, co się dzieje 
przed nim, nie zauważył.. Z tjdu 
podbiega kilku ludzi. Błysk noża. 
śmignięcie żelaznej ru rk i Ale już 
są pray nim nasi chłopcy. Skończy 
ło się na ramie ciętej głowy — jak 
zapisał lekarz pogotowia.

Ja k  widzimy, nie Kasznica pierw ­
szy zaczynał „likwidować w ybitniej 
szych działaczy lewicy". A Stach 
Dubois zginął w Oświęcimkl. W

tym sam ym  czasie, kiedy „NSZ u- 
trzym yw ała ko n tak ty  z N iem cam i z 
ram ow ego upow ażnienia k ierow nic­
tw a".

„Grupy N SZ , a zw łaszcza B ry­
gada Św iętokrzyska , napadały 
zw łaszcza na oddziały A rm ii Lu­
dowej, przew ażnie na terenie Lu­
belszczyzny“ —  zeznaje Kasznica. 
Był dzień 26 w rześnia 1937 r. 

Ulicami W arszawy szedł pochód 
młodzieży socjalistycznej. Szedł, by 
na stokach  C ytadeli oddać hołd 
bojowcom, padłym  w w alce o nie­
podległość. Pochód powoli m ijał 
róg Nowego Św iatu  1 Alei Jerozo­
lim skich. Już  przeszły oddziały 
młodzieży gdyńskiej pod kom endą 
tow. R usinka 1 młodzież Lodzi z 
tow. W achowiczem i K rakow iacy, 
przed których kolum ną odcinała 
tlę wysoka postać tow. C yrankie­
wicza. Już koło fatalnego rogu idą 
najm łodsi Czerwone harcerstwo, 
zuchy...

I  z tłum u przypatru jącego  się
przem arszow i pada bomba. Bomba 
na robotnicze dzieci. K rw aw ią się 
niebieskie koszule. I potężniej bije 
w nlebip pieśń o sztandarze, n a  k tó ­
rym  robotnicza krew.

Byłem w kilka miesięcy później 
na procesie tego, k tó ry  rzuca! bom ­
bę. Wówczas już Ozon uprzejm ie 
spraw ę zak la jstrow ał. G rupy NSZ 
nie były więc pierwsze w szeregu 
morderców synów ludu.

N a pytania  prokuratora odnoś 
nie ideologii ONR i OP, Kasznica  
w yjaśnia, że organizacja jego 
żyuńla duże sym patie  dla fa szyz­
m u  w łoskiego , portugalskiego i 
niemieckiego, Z h itleryzm em  ide­
ologia Obozu Narodowego miała  
liczne analogie. Jako punkty  
styczne ideologii oskarżony w y  
mienia m. in. an tysem ityzm , za­
patryw ania ustrojowe, zasadę wo 
dzostwa itp.

,,B y liśm y pod urokiem  fa szyz­
mu, a h itleryzm u  w  szczególno­
ści, —  móuń Kasznica. G dyby u- 
(lało się nam  dojść do władzy, 
niewątplhm e ugruntow alibyśm y  
w Polsce ten  sam  ustrój".
Był wielki wiec w cyrku w a r­

szawskim. Z apraszała na niego 
„F alanga". Pam iętacie, Tow arzy­
sze? T aka g rupa ONR. Kochali sdę

oni w e w zorach z kolei... Mszpaft 
skich, bo w łaśnie F ranco  był na 
k rw aw ej tapecie dnia. C yrk szczel­
nie wypełniony. W przejściach 
„gw ardia" —faiangiści w jasnych 
koszulach i koalicyjnych pasach. 
N a aren ie półm rok. I  nag le  błysk 
reflektorów . Po środku piaskowego 
koła stoi k toś w piaskow ej koszuli. 
R ęka wzniesiona w hitlerow skim  u- 
kłonie. A tłum  szaleje. „Wódz" p rze­
m aw ia: „Dążym y do wielkiego
przełom u!" — krzyczy. „Czekamy 
na W ielkiego C hirurga!..." „Chce 
m y Polski B o lesław ó w !".— Jako, 
że czasem łatw o połączyć piasko­
wy... kolor koszulki, h itlerow ski 
ukłon i m etody ukazyw ania się ł .. 
„boleslaw ow skim i" m rzonkam i.

Było to  znacznie wcześniej, niż 
dzień, w  k tó rym  od ciosów funkcjo­
nariuszy owego wzorowego d la 
ONR u stro ju  gdnął w Oświęcimiu 
pierwszy przyw ódca ONR — Mos- 
dorf.

I  jakże się dziwić, gdy przy ta
kiej genealogii fak tów  zdarzy się 
potem podsunąć gestapowcom daw­
no i skrzętnie przygotowaną listę 
„niewygodnych". Jakże się dziwić, 
że przed tak im i pom ocnikam i otwie 
ra  W ehrm acht przeciwczołgowe za­
pory pod Częstochową. Czyż w imię 
takich  tradycji trudno je s t pójść 
potem na jaw ne u trzym anie u 
Niem ców?

Dziwiłyby nas inne rzeczy. Dziwi­
łoby nas rap. to, że tak i pan Glas, 
„form alnie zależny od D elegatury", 
oddaje swe cenne, dokum enty p a­
nom z NSZ. Dziwiłoby nas, że w 
„łańcuszku", o k tórym  mowa była 
wyżej, chodził „człowiek D elegatu­
ry" obok „człowieka NSZ" i... nie 
daleko od G estapowca po tym  sa ­
mym śladzie

Ale pam iętajm y. Był i tak i dzień, 
kiedy pan m arszałek  Smigły-Rydz, 
ten od guzików i sanacji, postano 
wił pogodzić się z... ONR. I był 
korporacyjny kom ers, na którym  
przem aw iał I potem była taka de­
filada, podczas k tórej za oddziała­
mi polskiego w ojska szły oddziały 
polskiej (podobno) młodzieży z w y­
ciągniętym i w hitlerow skim  ukło­
nie rękom a. Sojusz został zaw arty. 
I funkcjonow ał naw et w podziemiu, 

dokończenie obok

Sadła Guttry
D m  dni temu, po perotygodirto- 

■wej preerwle, wróciłem do Paryża, 
oto garść wiadomości t  dwudniowej 
lektury paryskiej prasy:

— Sachs Ouitry, znakomity ak tor 
1 pisani, jeden z  naczelnych kol a b o -! 
pacjoniatów kulturalnych, po odbyciu i  
■wego „zawieszenia" już nie tylko 
publikuje swe pamiętniki, nie tylko j 
wygłasza odczyty (przy pełniutkiej ] 
■all), nie tylko kręci film, ale odbył i 
trium falny debiut sceniczny, jako au- 1 
tor, reżyser 1 główny wykonawca w 
teatrze „Edward VII".

— Henri de M otherlant — znako-J 
m ity literat, entuzjasta „silnego czło-1 
w ieka" i  Jego ziemskiego w ciele­
n ia  — H itlera, filar gadzinówek oku­
pacyjnych z osławionym „La Gerbe" 
na czele — wystawia swoją sztukę w 
teatrze „Hebertot" i zaczyna publi­
kować swoje artykuły w prasie.

— Ewenementem ubiegłego tygod­
nia jest powrót na widownię polity­
czną P. E. Flandin'a. Był on kiedyś 
m inistrem  spraw  zagranicznych 
F rancji 1 jako taki zapisał się w h i­
storii polityką ustępstw  wobec szan­
tażów hitlerowskich i... telegram am i 
gratulacyjnym i do H itlera po jego 
„udanych posunięciach (np, po za­
jęciu zdemilitaryzowanej strefy Nad 
renii) Był k edyś — za odległy<$ 
czasów rządu Vichy — członkiem te­
go rządu 1 jednym z najbliższych 
współpracowników Petain‘a. Dziś 
zjawia się jako przewodniczący no­
wego ugrupowania .A lliance demo- 
cra tiąue" (1). Na wielkim  bankiecie 
wygłasza mowę, w której nawołuje 
do zapomnienia starych uraz, do zje­
dnoczenia tych wszystkich, którzy 
.m iłość przedkładają nad nienawiść". 
U jego boku, przy stole bankieto­
wym, patronuje niejaki Giacobbi, je ­
den z mężów zaufania gen. de Gaul­
le 's.

Amnestia
dla kolaboracjonistów

Drobne, oderwane fakty  — ktoś 
powie. Zaraz! to nie koniec.

— Oto niejaki pan Rougier w ygła­
sza cykl publicznych odczytów, w ; 
których apoteozuje zasługi reżimu J 
Vichy i m arsza'ka Petaine'a.

— Oto pastor Boegner, przewodni­
czący federacji protestantów  fra n ­
cuskich, publikuje list do P rezyden ­
ta Republiki, w  którym  żąda „roz­
poczęcia procedury rewizji proce­
sów" w  przekonaniu, że „wielka licz 
ba skazanych mogła by zostać — bez 
obrazy sprawiedliwości — ułaska - 1  
wioną" i że „... tysiące Francuzów, 
ofiar zbyt surowych sądów... lub błę­
dów w ym iaru sprawiedliwości, mogą 
wrócić do produktywnego żyda".

— Oto reakcyjne pismo ,JEpoque‘‘, 
kontynuujące Już oddawna tradycje 
1 m etody skompromitowanej doszczę 
tnie „Action Francaise", rozpoczyna 
wielką kam panię pod hasłem am ne­
stii dla kolaboracjonistów i... rew i­
zji procesu m arsza'ka Petaine'a.

„L‘Epoque" pisze: „...Skazanie m ar­
szałka P e ta in ea  byllo częścią planu 
skomunizowania Francji, przez to, ze 
wywołało zamęt sumień i zdezorga­
nizowało adm inistrację państwa... 
Oddając sprawiedliwość wielkiemu 
starcowi należy także oddać ją tym 
nieprzeliczonym więźniom lub „na­
piętnowanym", tym  wygnanym za 
wspólnoty narodowej, tym, którzy 
powinni do niej wrócić w interesi# 
Francji..."

Wystarczy? Nie! To jeszcze nie ko­
niec.

— Oto ostatni num er popularnego 
tygodnika „Samedi - Soir" (nakład 
pół miliona egzemplarzy) zapowiada 
ukazanie się książki o Petainie i o 
polityce Vichy. Je j autorem  jest 
Louis G irard, współpracownik admi­
rała  Darl&na w r. 1941 1 szef gabine­
tu m arszałka Petaine'a w ostatnim 
roku wojny. Książka pt. „M ontoire— 
dyplomatyczne Verdun" (Montoire— 
miejaoe słynnego spotkania Petain'a 
s  Hitlerem) udowadnia następująca 
teay (cytuję za „S am ed i Soir"):

Pochwała Vichy
1) zawieszenie broni 1MB roku 

źawało suwerenność Francji, utrzy­
mało ciągłość administracji frauoe  
rtriej, uratowało miliony jeńców,

S) Rząd Vichy uratow ał Afryką 
Północną przed agresją niem iecką  
umożliwiaj ąe aliantom stworzenie 
tam  później bazy inwazyjnej;

8) Spotkanie Petaine'a z Hitlerem  
w Montoire było „podwójną grą", 
mającą na oelu zmylenie czujności 
Rzeszy;

4) Polityka podwójnej gry umożli­
wiła aliantom wyzyskanie czasu i 
była z nimi uzgodniona, czego dowo­
dem Jest m. in. fakt, że rządy al.an- 
ckie uznawały rząd Vichy, pertrakte 
wały z nim, utrzymywały swych 
ambasadorów, a po inwazji na Af­
rykę Północną popierały na tym te­
renie miejscowych mężów zaufania 

Petaine'a.
„Samedi—Soir" oświadcza, że jest 

to pierwsza publikacja, traktująca 
problem Vichy i Petaine'a z chłod­
nego, „obiektywnego" punktu widze­
nia, że operuje tylko ścisłymi doku­
mentami 1 jako taka może stanowić 
przedmioty dyskusji „historycznej".

Tytuł artykułu brzmi: .Petain — 
zdrajca czy bojownik?"

*
Jakże bym chciał spotkać dziś me­

go przyjaciela sprzed osiemnastu 
mieąięcy. Przebyłbym podczas roz­
mowy z nich chwile satysfakcji 
Bardzo gorzkiej satysfakcji

»» Luksus“

Gzyż z tych w łaśnie nowych p rzy­
jaciół pana Rydza nie rekru tow ały  
się „antykom unistyczne tró jk i"  do 
likw idow ania lewicowfców?

L ata  całe m ów iliśm y 1 pisaliśm y 
o wspólnocie oenerowskiego fa ­
szyzmu z hitleryzm em . Nie wierzo­
no. La/ta całe m ówiliśm y o faszy­
stowskiej międzynarodówce. Tw ier­
dzono, źe to oni w łaśnie są „p a trio ­
ci", a m y „obce agentury".

I przyszedł wreszcie wytęeknkm y 
przez ONR „Wielki C hirurg". Upu­
ścił Polsce krwi. Siedem milionów 
razy tyle, co ma je j norm alny czło­
wiek. A słowa, k tó re  dzisiaj pada­
ją  na procesie NSZ, słowa, k tóre 
brzm ią ,jak litan ia hańby i zdrady, 
które w yczarow ują na sali sądo­
wej wielogłowe widmo polskiego 
gulblinga, — brzm ią tak, jakby  by 
ły, litera  po literze, potw ierdze­
niem naszych dawnych sądów o fa- 
szyźmie, naszej oceny jego roli, n a­
szego poglądu, że jest om zdolny do 
każdej zbrodni, — bowiem jest gi­
nącego u stro ju  żandarm em  osta t 
nim.

Przyjechał do m nie niedawno na  
k ilka  godzin przyjaciel, rezydujący  
na Ziem iach O dzyskanych. Pogawę­
dziliśm y szczerze, a  serdecznie e
ty m  i o ow ym . Przyjaciel m ó j nie 
jest, broń Boże, żadnym  dyg n ita ­
rzem . S kro m n ym  urzędnikiem , ja ­
koś tam  w iążącym  koniec z końcem  
za kilkanaście tysięcy złotych m ie­
sięcznie, a m im o to człekiem  pogo­
dnym , szczerze zadow olonym  ze 
swego losu.

Ma oczywiście m ieszkanie, um e­
blowane. M eble teraz dostał na 
własność, spłaca je  na raty. Trochę  
narzeka, że sporo wypadło, ale nie 
protestuje. Podał sum iennie w szys t­
ko, co m iał w  m ieszkaniu , bez żad­
nych ta m  prób przem ycania tego, 
czy innego grata.

W  opowiadaniu jego uderzył m nie  
ty lko  jeden in teresu jący szczegół. 
Kom isja, k tóra  dokonyw ała  oszaco­
wania rzeczy, część z  nich o takso­
wała drożej, stosując m nożn ik  w yż­
szy od przysługującego św ia tu  pra­
cy. Jako, że są to przedm io ty luksi*- 
sowe. Do tego „ luksusu" zaliczono  
m iędzy innym i sza fkę  biblioteczną.

Spraw a je st w  gruncie rzeczy b ła­
ha  i nieważna. A le charakterys tycz­
na dla m entalności n iektórych  o- 
sób. Bardzo naw et charakterystycz­
na. Ten nieżyczliw y stosunek do 
człouńeka, k tó ry  m a w sw oim  do­
m u ja ką  taką  biblioteczkę.

Oczyuńście, tak biorąc na zdrow y  
rozum , bez łóżka, sto łu  czy  sza fy  
obyć się trudno. Bez biblioteczki 
można. Chcesz ją  posiadać  —  to 
płać, bracie, narów ni z pryw atną  
in ic ja tyw ąl

N ieste ty , ciągle ktoś w  Polsce u- 
siłuje traktow ać spraw y ku ltura lne, 
jako luksus, zby tek , A  m y  przecież 
idziem y w  ca łkiem  odw ro tnym  kie­
runku , chcem y za w szelką  cenę, aby  
w zrastało w  Polsce czyteln ictw o, 
aby coraz w ięcej ludzi pracy w  Pol­
sce posiadało w  swoich m ieszka ­
niach choćby na jskrom niejsze, sza f­
ki biblioteczne. Bo nie dosyć jest 
brać książki z czyteln i publicznej. 
Trzeba mieć jeszcze am bicję posia­
dania ich na własność.

I dlatego m ie jm y  w zględy dla  
pracowników, k tó rzy  sobie fundu ją  
skrom ne sza fk i do książek. D awaj­
m y im  raczej rabaty, a nie obkła ­
da jm y ich dodatkow ym i opłatam i. 
T a k  m i się p rzyna jm niej wydaję.

'J tA



Nr. 47 f t O B O l N l K Str. S

W ESC!
Z KRAJU

Rzecznik Foreign Office usiłuje 
my cofać się z zarzutom przecimZSRR

PRASA----
ZAGRANICZNA

ODBUDOWA 
KATUSZA W GDAŃSKU

Ministerstwo Odbudowy preydiie 
liło Wydziałowi tVcltttidtoesni V . 
Gdańsku 10 ftuliohów zł. kredytu na! 
odbudowy historycznego ratusza miej ' 
•kiego, który jest jedną t  najbardziej 
charakterystycznych budowli starego 
Gdańska. Całkowity kósżt odbudowy, 
zniszczonej w '25 procentach budo- 
wli, wynias:e20 min. zł Ukończenie 
robót przewiduje się w końcu lata 
br. Zarząd Miejski zamierza w po­
czątkach września ewentualnie pa*-.i 
dziennika przenieść Się do Ratusza, i

Publikacje Departamentu Stanu 
zostałp unjbrane tendencyjnie

B rytyjskie MSZ widżłalo się zm uszone n a  sku tek  de­
m enti radzieckiego do sp rostow an ia  poprzedniej wypo­
wiedzi. Anglicy przyznają, że am basador sow iecki p ropo­
now ał w spólne zbadanie d o kum en tów  dotyczących sto­
sunków  niem iecko-radzieckich. R ada N arodow a Przyjaźni 
R adzieckc-A m erykańskiej pow ątp iew a w w artość  publika­
cji am erykańsk ich  i tw ierdzi, źe zasługi bojow e narodu  ra 
dzieckiego w w alce z N iem cam i są św iadectw em  jego s to ­
sunku do hitleryzm u

KRAJOWA 
PRODUKCJA GAZOMIERZY

Toruńska fabryka gazomierzy wy­
konała plan produkcji na 1947 r. w 
116 proc. W artość wytworzonego 
sprzętu wyniosła ok. 450 tysięcy *1 
według ceny i&3? r, Ostatnio fabr>- 
ka ta  została połączona administra­
cyjnie z  fabryką „Arko,na" W T cze­
wie. Zakłady te «ą jedynymi w kraiu 
d o s ta rc z y c ie la m i g a z o m ie rz y  wszel­
kich typów. Fabryki d o s ta rc z a ją  P o ­
nadto boji morskich, iattib db k u tró w  
rybackich, palników naftowych oraz 
urtądzeń do oświetlania wagonów r. 
lejowych,

NOWY OŚRODEK WALKI 
Z  RAKIEM

W ire PPS tu Poznaniu
Ubiegłej niedzieli w  auli Akade­

mii Handlowej w  Poznaniu odbył 
się wiec PPS, który zgromadził po­
nad 2 tys. osób

Przewodniczył poseł tow. Grajek. 
Zasadniczy referat wygłosił w icemi­
nister skarbu tow.. Kościńskl.

Referent omówił sytuację polltyczl 
ną w Europie w związku z  próbami j 
odbudowy imperializmu niemieckie- J 
go, podkreślając na tym tlfe donio-J 
słbść Kongresu PPS we Wrocławiu, j 
jako zadokumentowanie jednolito- j 
frontow ej Współpracy z bratn ią PPR. 

j Kongres dat równiaż zdecydowaną 
| odpowiedź imperialistycznym zaku­

som Anglosasów na nasze Ziemie

LONDYN (Obsł. wł,) — W skutek 
dem enti sowie tklego rzecznik Fo­
reign Office sprostował swą poprze­
dnią wypowiedź, jakoby „w archi­
wach Foreign Office nie było żadne­
go śładu propozycji radzieckich co 
do wspólnego przestudiowania zna­
lezionych w  Niemczech 
tów‘\

źe „am basador radziecki w  istocie | tów  nazistowskich. Rada stwierdza 
składał tego rodzaju propozycje", I że dbkumenty zostały wybfane w 
chodziło jednak o prawo „zbadania ' sposób tendencyjny, a więc nie od-
tyeh dokumentów, a nie  o udżiał w 
nich ew entualnej publikacji". Z dru­
giej strony, twierdzi rzecznik, „do­
kum enty, o których  tnbwa, nie znaj­
dowały się wówczas w  Londynie i 
stąd negatyw na odpowiedź Foreign 
Office'*.

Na zakończenie rzecznik usprewie 
dliwia się z powodu swojego poprze­
dniego zaprzeczenia tw ierdzeń r a ­
dzieckich, dodając, że „bynajmniej 
hie Zaprzeczał ich prawdziwości, & 
powiedział jedynie, iż w  archiwach 
Foreign Office nie ma śladu dem ar­
che am basadora Gusiewa, o którym 
h ówi oświadczenie radzieckie", 

NOWY JORK (Obsł. wU — Rada 
Narodowa Przyjaźni Radziecko-Ame 

dokumen-1 rykaftsklej opublikowała oświadczę- 
j nić, w  którym potępia wydanie

Rzecznik Foreign Office wyjaśnia, przez D epartam ent Startu dókumen-

ZAPACH NAFTY NĘCI—

T y m  razem chodzi o brazylijską  
naftę , k tórej zapach nęci ogromnie  
amerykańskie  koncerny naftowe.  
M oskiewski tygodnik  „L I T I E R A - 

zwiercladlają rzeczywistych Stbsun- f U R N A t A  C A Z I F l  A "  podaje w 
ków, które Iśthiały’ międży ZSRR 1 **1 sprawie następujące szczegół ŷ: 
Niefneatnl. i Codziennie przybywają z USA do

Brazylii wszelkiego rodzaju specjali­
ści i pełnomocnicy amerykańskich 
firm Rafiowych. Nie urządzają oni

Niemcami.
W oświadczeniu podkreśla ślę, że 

Zw. Radziecki zachowując neutra l­
ność źmUSżat Niemców do trzym a­
nia całych arm ii w pobliżu granic 
wichodńićh. Stany Zjednoczone zaś, 
początkowo neutralne, wysyłały do 
Japonii złom metalowy I przekazy­
wały dahe naukowe, niezbędne dla 
produkcji paliw  syńtetyczhych. kńu- | 
czuku i Ihnych m ateriałów  Strate­
gicznych, sprzedawały Włochóm fa­
szystowskim za pośrednictwem Fran 
co benzyną i broń. j

Rada zaznacza, źe Wójśka radźlec- ' 
kle zniszczyły najwięcej niemiec­
kich Sił Zbrojnych, co jest rtajlep- j 
szym świadectwem śtOśtirtku narodu 
radzieckiego do hitleryzmu.

1
Jałt Informują kierownik wydź. 0<izFska^ * . ______

Walki z Rakiem w Miń. YdróWia d r.’ _
Jastrzębski, Ministerstwo Organizuje " O S iC O Ź C m f!
w roku 1948 przy Akademii L e k ih * ,W K  W K  \ V a r « » m a  
•klej w Gdańsku Instytut db W alki z H r s r a u  a
Rakiem. Instytut składać się będzie’ W dniu 20 bm. (piątek) o gudz. 14 w 
z oddziału klinicznego i ambulatory |- lokalu własnym przy ul Lwowskiej 5
nego. Dotychczas w Polsce is tn ia ły  j cdbędzie się plenarni posiedzenie Wo-
dwa insty tu ty  tego rodzaju: gmach jewódzkiego Komitetu Polskiej Partii
Inztytutu Radowego w W ajs za wie, od i i’ocia’!S’yczneh■Vats

zynn

Zjednoczonym mysiłkiem pracy 
odpowiemy amerykańskim kapitalistom

Drugi Zjazd Transporsouicóui 
tuita touj. Rusinka me Wrocławiu

Obrady drugiego drtia OgólnopOl- , 
skieg Zjazdu Transportowców we |

M arshallowi, że wolności za dolary 
nie sprzedamy (długie Oklaski).

W  skazując drogi, jakie prowadzą 
do Zapowhienla Polsce pokoju, bez­
pieczeństwa i dobrobvtU low. rhlh.

 „    . . ,t .  ( nie przerywane często hutrżnyhil o- ! K Rusinek podlpesfilił znaczenie śó-
W rocławiu rozpoczęły się sprawozda ! klaskami. „Teft sam wielki kapitał. • jUszu ze Zw. Radżiećkim, którego
niem organizacyjnym sekretarza j któiyt uzbroił H itlera i Wspólnie z hojna pomoc dla Dolski pozwoli
toW. Dolińskiego, który omówił dwu ' n m̂  odpowiedź:alrty  ̂ jest za^hitle- j przyspieszyć odbudowę k ra ju  i Za­

budow any po wojnie, czynny j posła 
dający am bulatorium  i szpital na 180 
łóżek oraz Państw ow y Insty tu t Trze­
ci wrak o wy w Gliwicach obliczony 
na 300 łóżek, z których do 1 
stycznia 1946 roku uruchomiono 180.
W  ciągu drugiego półrocza ub, r. In- 
etytfut udzielił 1371 porad ambulato­
ryjnych.

Da l s z a  e l e k t r y f ik a c ja  w s i

Na fok 1948 przeznaczona na cele 
elektryfikacji Wsi 2 miliardy Zł. Ptt- 
zwoli to na dostarczenie prądu do !• ekonom.-przemysłowi oraz cżołówy ak- na rzecz pierwszego organizatora 
1.21? wal w całym kraju. N ajw ięcej' 
wsi włączonych będzie dó Sleći W 
wej. dolnośląskim —- 290, następnie 
Pomorze Zachodnie — 120, w okręgu 
gdańskim — 100, mazowieckim — 98 
i Ł d. • . - 1

Plenum SfołcCinej 
Radj) Gospodarcr.ef PPS

Stołeczna Rada Gospodarcza PPS 
zwołuje na czwartek 10 bm. godz. 15.30 , 
w lokalu SKPP9, Mokotowska 24. I 
piętro (sala konferencyjna) plenarne po­
siedzenie Rady. Na porządku dzien­
nym: „pracownik umysłowy na froncie 
współzawodnictwa pracy". Na posie­
dzenie winni przybyć członkowie Rady, 
przewodniczący, sekretarze, referenci

letni dorobek Zw. Transportowców. 
O W arunkach pracy w  transporcie 
wygłosił refera t przewodniczący 
Związku tow. Ordyński, po cźyfn 
rozpoczęła się generalha debata nad 
sprawozdaniem ustępującego zarzą­
du, w której przemawiało 23 delega­
tów, reprezentujących poszczególne 
województwa.

W czasie debat, przybył na salę o- 
brad  w  gmachu wrocławskiego OK 
ZZ m inister pracy tow. K. Rusinek, 
w itany serdecznie przez przewodni­
czącego Zjazdu tow. Włodarczyka. 
Zebrani delegaci powstają r. miejsc 
urządzając żywiołową manifestację

rowską agresję — mówi toW. K. Ru- | peWrii& nam  gospodarczą nlezawł- 
s'nek — dziś wspiera Schumaćhe- sloi ć Wvkorzysta.oie tej Wielkiej 
rów i elementy reakcyjne w  Euro- S7ansy zalety dziś od nas samych, 
pie, aby rzucić je  przeciw krajórii,! od teg0 j ak simie zewrzemy naśze 
gdzie władza ludu pozbawiła klasyi szeregl i j ak zwiękstyfWY wydajność 
posiadające kluczowyćh pozycji w y- M szej pracy. Nie ma lepśzej drogi 
zysku ekonomicznego 1 politycznego, j dla nas _  podkreślił toW. min. K. 
Rozumiejąc do cżego zdąża po lityka , Rus;nek — jak  droga um acniania je 
kapitalistów  anglosaskich i ich eu- ] dnoUtego frontu  klasy robotniczej i 
ropejśkićh wasali, naród polski n i - . w iązania się we współpracy że 
gdy nie zgodzi się na to, aby odbu- ' wszystkimi narodami, która odeżu- 
dowa Niemiec dokonana była przed , w ają niebezpieczeństwo agresji ńie- 
odbudową krajów*, które padły ofia- j m ieckiej , k tóre dążą tak  jak my do 
rą  agresji hitlerow skiej i z pełną je - u trw aienia sprawiedliwego pokoju

na kwiecie".
Zebrani delegaci gorąco dzięko­

wali tbw. min. K. Rusinkowi ża

tyw gospodsrery Dzielnicy. K, Ru-

f o w s t a NĄ n o w e  z a p o r y
WODNE

OMTUR hol|)ortu |c
p r a s ę  p a r t y j n ą

Z inicjatywy Kola OM TDK -  Żoli- 
Iborż W Warszawie powstała Sekcja 

kolportażu pism socjalistycznych, która 
! ma za źa'dalile roesprzedaż pism par* 

W najbliższych latach przewiduje ' tyjnych na terenie Warszawa-Pólnoc. 
«ię budowę nowych zapór wodnych , W pierwszym rzucie rozsprżedano 400 
w CzChoWle na Dunajcu, na ByStrkycy ; egz. „TS-godnika Robotnika". 
Świdnickiej, w Mianowie, na Górnej* Kolb OM TUR — Żoliborz apeluje 
Wiśle w Goczałkowicach, na Safr.e do wszystkich OM TUR-trwców w ca- 
pod Dynowem między Porąbką a Ży- k j Polsce, aby stanęli do wyśćgu roz- 
wcem. W północnej Polsce projekto- sprzedaży piasy socjalistycznej I infor-

U staw odaw czego  południow ej K orei,
 ______   t___ ____ i lMłW1. zn a jd u jący  się obecnie w* St. Ż jedn .

wane są zapory na Narwi i w ókoll- j n.bwali dzienniki O Wynikach W mpro- ostro skrytykował w wywiadzie praso

dnomyślnością potępia Wszelkie gło­
sy na tem at rew izji naszych granic
zachodnich.   ....... __ __________ __

Naszym jedynym dążeniem — mó- j Z achęty '! za’ opiekę, jaką ota- 
Wił tow. min. K. RUsinek - -  jest u - 02a Zw Transportowców od chwili 
mooftić własńą niepodległość, a na | jeg0 powstania, 
zgliszczach wojennych stworzyć no -: Zj azd zakończy swoje obrady we

'w to rek  17 brń. W  tym dhlU SpfaWO- 
| zdania złożą — Komisja M andato­
wa, Komisja Wnioskowa, Statutow a 
1 W spółzawodnictwa Pracy, pó czym 
— na zakończenie — odbędą się wy­
bory do nowych władz. Obradom 
przysłuchują się delegaci radzieckie­
go Zw. Transportowców tow. T ru- 

_ .  . .. . .  „  .. . ■ , chanów 1 tow. Budanow oraz sękr.
(SAP). W arner, SEUL (SAP). Radio północnej Korei ggn Zw Fl,ancuskich Transportow - 

Kim, b. członek tymcz. Zgromadzenia 1 opublikowało teksi tymczasowej kort- C(Jw tow Charles Garcia, (ep)
  - - . ... rama mm*a •» ■ , —

ZW. Transportowców tow,
I sinka. N
i Zajm ując miejsce W prezydium 
• Zjazdu i przyjm ując honorową od- we życie oparte ńb róWńóŚcl i śpfa- 
I źnakę zjazdową, tow, m inister K. wiedliwości społecznej. Zjednoczo- 
Rusinek Wygłosił dłuższe przemowie nym wysiłkiem pracy odpowiemy

   ------ :        Ł .  .  ,.■■ .y,-.'—  , . r

W y c o f a n i e  i u o ) s k  o k u p a c y j n y c h  

pozujoli Korei decydować o swym losie

konferencji prasowych, nie opowiada­
ją o celach swych odwiedzin w kra­
ju, w którym — jak twierdzą królo­
wi* nafty USA — „ni* ma większych 
złóż naftowych".

Czym więc objaśnić tak natrętn* 
1 regularne wizyty przedstawicieli a- 
nierykańskich trustów naftowych w 
Brazylii?

Niedav/no udało sie brśrylijsklemn 
dziennikarzowi z dzmnnika „O Glo- 
łto" zaskbezyć jednego z rąkich go­
ści. tnlster Ruby*ego, k.óry wypaplał 
w przystępie szczerości to, o czym 
powinien był milczeć. Gadatliwy A- 
meryliSKin oświadczył: „Brazylia po­
siada hafif ta Ilości, która pozwnlz 
na korzystną eksploatację jej źródeł. 
Jeśli l»y wasz kraj — kontynuował 
Amerykanin — rozporządzał dziś u- 
rządzenient dla wydobywania naffy, 
to byłby za rok zupełnie Hiezalefny 
od importu tfyo paliwa. W Brazylii 
jest wlfcej nafty, olź w Teksasie, a 
Teksas* jest przecież jednym z naj­
bogatszych stanów naftowych Ame­
ryki".

Szczerość misier Ruby‘egó Zanie­
pokoiła natychmiast amerykańskego 
posła w Rio de Janeiro. Rolecił on 
swemu attachż dla spraw naftowych 
odszukać niezwłocznie brazylijskiego 
dziennikarza. który opublikował 
wzmiankowaną rozmowę I przekonać 
go o zupełnej „niedorzeczności" I 
„mylitośei" twierdzeń Ruby‘ego“,

W
2LE SIT. DZIEJE 
PARTII SARAGATA

WASZYNGTON

cach Wlzny. wadzonej akcji. ; wym  am erykańsk i zarząd  w ojskow y 
w południow ej K orei, który zap ro w a­
dził tam  rządy policyjne.

Kim żalecal jednoczesne wycofanie 
z Korei wójśk amerykańskich i radziec­
kich, aby um ożliw ić ludowi koreań- j Nowa konstytucja Korei ma być h- 

— , skłemu swobodne decydowanie o swym I chwalona w referendum ludowym 15
W Sądzi* Okręgowym w Łodzi roz-j „Lohman-WMikepotHadującego awoją losie. | marca br.

Nlemicccjj przemysłouicy 
przed sądem tu Łodzi

stytucjl, Wprowadzającej demokratycz­
ną republik? Korei w północnej części 
kraju.

W zWitjiku i  pogłębiającym slą 
fozłaineln w partii Saraea: a r zy m ­
ski korespondent A G E N C J I  R E U ­
T E R A  pisze-

„Ostatni Kongres partii Saragata 
w Neapolu był ciosem dla projek­
tów utworzenia „trzeciej siły" we 
Włoszech. Olbrzymia większość de­
legatów odrzuciła sugestie Saragata, 
zalecającego zawarcie politycznych 
sojuszów Wyborczych z republikana­
mi i lewicowymi liberałami. De ega- 
d  podkreślili, że rady Saragata są 
nielogiczne, partia bowiem oderwała 
się od włoskiej partii socjalistycznej 
właśnie na skutek zawarcia przez nią 
ścisłego sojuszn z Innym ugrupowa­
niem, tj, w daijym wypadku z ko­
munistami,

W tej sytuacji grapy umiarkowane 
będą miały olbrzymie trudności w 
przeprowadzeniu kamjJhnil wybor­
czej. Dysponują one bowiem nie­
wielką liczbą członków i nikłymi za­
sobami finansowymi".

Stolicą tymczasową będzie Pyon­
gyang do chwili Utworzenia jednolite­
go rządu  W Seulu.

począł się dalia 14 bm. pierwszy W | centralę W Bielefeld. Są fot dyrefcłe
 ____________________ _    I * r  f t  tVl l ź .  . . n.Polsce 'proce* ptt^ciwikó piteot^pcoim 

wojennym oskarżonym o zdirodnicaą 
działalność wobec na,ród u polskiego fta 
polu gospodarczym, Na ławie oskarżo­
nych zasiada dziewięciu dyrektorów i 
wyższych pracowników administracyj­
nych zakładów prremyału zbrojenio­
wego w P a b ia n ic a c h . Żakłady te sta­
nowiły fd«e koncernu zbrojeniowego

Sejm ow a K o m isja  
Odhuoou t) radzi 
O Zakładach 
Osiedli Rdbotniczgch

rzy: Herald Sudeck, Wolfgang Stern­
berg j Ernst Schreifeer or aż wyżsi pra­
cownicy administracji zakładów: Wal­
ter Eisenhorsł, Kurt Kornik, Paul 
Bedken, Fritz Reuter, Rudolf Rosen­
berg j Edmund Mundt. Ostatną dwaj 
oskarżeni są Vclksdeu'mchami, pozo- 
6taii aaś to Reischdeutsehe, którzy 
przybyli dó Polski w 1940 r.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym

Pertraktacje handlotue 
francusko - hiszpańskie

PARYŻ (SAP) — Jeszcze w tym  
tygodniu m ają się odbyć w Paryżu 
lożmowy w  sprawie ew entualnej 
transakcji handlowej między Hisz­
panią a Francją, na mocy której

pwymiisow* zatru^danie 160.000 ton h l-
polskith, nadmienne obciążanie ich pra­
cą, znęcanie się «ad nimi, bici* i wię­
zienie w specjalnym bunkrze aa droh- 
os przewinienia. Oskarżonym zarzuca 
sta; ponadto wywiezienie d« Niemiec w 
1944 ft bemad 300 robotników polskich, 
wywhj|iptńe Urządzeń j dewastacje poi 
eikich iakiadów przemysłowych, ora*

Y* dn ł * bm. odbyło się pod 
przewodnictwem tow. posła Tołwiń­
skiego posiedzenie Komisji Odbudo­
wy, w którym  wziął udział w icem in.1 niejs*ego ‘ zabe®piecż*»ia
Odbudowy Pietrusiewicz. | polskich przed balotami

M. fft. Komisja zwróciła się do lotnictwa alianckiego,
rządu o wniesienie ustaw w sprawie “
Zakładów Osiedli Robotniczych i re 
gulacjl czynszów mieszkalnych. Na­
stępnie Komisja rozpatrzyła sprawę 
przesunięcia kredytów  dotyczących 
odbudowy Wsi w Planie Inwestyeyj 
nym na r. tB4S, wypowiadając się 
za zwiększenie® kredytów  ha odbu* 
dowę Żiem Odzyskanych.

szpańskiego pirytu, a Hiszpania

100.000 ton północno - afrykańskich 
fosfatów.

F ranruska prasa finansowa ko­
m entując te  wiadomości Stwierdza, 
że takie trm sak cje  mogą być uw a­
żane za preludium  do zawarcia nor­
malnego układu handlowego.

INiehiui ału rekord praqj 
radzieckiego górnika

MOSKWA 
ócigu pracy

(PAP)< — Inicjator wv- 
wśród górników 7.agtę-

aleprzeelhzegaflż zasad najzleoieittar- bis Donieckiego słynny już na cały
robotników
bombowymi

D<ra uiproM śmierci 
uj Olsztgnie

Dnis 16 lutego Rejonowy Sąd Woj­
skowy w Olsztynie ogłosił wyrok 
w sprawie 8 oskarżonych w proces* 
mikolajczykowaklej grupy szpiegow­
skiej.

Sąd sk su ł Wawryks Michaił i Bzafa- 
rzyńskiego Oustawa na karą śmierci, 
Malinowskiego Józefa ns 15 lat Wię­
zienia. Kalinowskiego Franciszka na 12 
lat więzienia, Borka Ludwika na 10 lat 
więzienia. Deka Stanisława na I  lat 
więzienia, Harkota Stanisława na 8 lat 
więzienia 1 Wiśniorza Zygmunta na 
I  lata więzienia.

Drugi dzień procesu pośWięco- 
ay był wyłącznie przesłuchaniu 0- 
skarżonych, którzy w miarę składać 
nia Zeznań i w krzyżowym ogniu py­
tań Sądu i prokuratora, hie mogąc 
znaleźć odpowiedniego wyjaśnienia 
dla swego postępowania. Na podsta­
wi® ich zeznań coraz wyraźniej za­
rysowują się stosunki w fabryce 
pabianickieji kary przy lada przewi­
nieniu, apele i oddawani® niewygod­
nych robotników w ręce gestapu, ka­
ry przebywania w bunkrse, bicie pał­
kami, prac* w czasie nalotów lotni­
czych anpiclowanie robotników prze* 
płatnych agentów, czy majstrów. Wy* 
cieńczeni Złym odżywianiem robotni­
cy pracować mueieU po 14 — u  go­
dzin fta flóbą.

Dalsze zeznania oskarż on ye* w 
trzecim dniu procesu uzupełniają Je­
dynie konkretnymi eaezegótami t 
faktami powyższy epla 1 nie 
wnosaa do aprawy nic nowego. Oksie 
godm. 18.20 przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia następnego w któ­
rym zeznawać będą pierwej z 80 
świadków, powołanych

Żw. Radziecki rębacz kopalni im- 
Kalinina. Aleksander Tiurenkow, w 
ciągu jednaj szychty wyrąbał młotem

pneumatycznym 426 ton węgla, Wy­
konując w ten 6posób 3.130°/« nor­
my i bijąc wszystkie dotychczasowe 
rekordy górnicze Zagłębia Donieekie. 
go * okresu przedwojennego.

Dalszy ciąg „afery papierowej"
Pięciu aabotażijstóuj przed sądem

Na stronie

R z e c z  ś w i ę t a
Gdy koniunktura słabni* 
bo składy »ą zbyt pełne,

Brcueylianie 
w oceanie 

topią kawę, pszenicę, bawełny.

Gdy królom hut i kopalń 
mgraża bezrobocie, 

topią twe ferttrt
bez egzekwii s

bohaterów kroci*.

Bo wiedz (gdybyi o tent tyć* 
obyczajów pytci)t 

Ayuńdenda 
to rzecz hoięUt 

gdzie rządzi kar**?*
SXNKDTKT HERTZ

W Wojskowym Sądzie Rejonowym 
w Łodzi rozpoczął się 16 bm. proces 
przeciwko pięciu oskarżonym 0  Upra­
wianie sabotażu gospodarczego. Na 
ławie oskarżonych Zasiadł b. kierownik 
oddziału zbytu papieru i matenafów 
piśmiennych „Społem" w  Łodzi —
Łrazm Kuchowski, który był wspói- 
©skarźońytń W procesie DdieWskiegO.
W procesie tym Kuchowski skażaity zo­
stał na pięć łat Więzienia. Obecnie Ku­
chowski sądzony jest o  to. źe wespół j 
z pozostałym i oskarżonymi — b, refe- i 
rentem zakupów i planowania Min. |
Oświaty — Jerzym Niebojewskim oraz 
z b. dyrektorem zakładów graficznych j 
„Społem" i jego zaśtępcą Mitczysla-. 
wem Suchaneckim ukryli ponad milion ski i Fethke, którzy częściowo przyzna- 
zesźytów, 19 tysięcy brulionów ł 370 li się do winy.

W s p ó ł z a i u o d n i c t i u o  p r a c p  

o b e j m i e  c f t l p  p r z e m p s ł  b u d o i u i a n i j

15 i  18 lutego rb. obradota-ało w  Z tego iródfa zebrano w  roku ub. 
stolicy rozszerzone plenum  Zarządu Około 800 milionów złotych. Pienią- 
GłóWńego Związku Zawodowego Ro dze te pozwolą na budowę mieszkań 
botfiików 1 Pracowhików Przem ysłu dla robotników oraz odbudowę loka- 
budowlanego, ceramicznego i  pokrew  li zWńązkoWych. 
nych isawodów skupiającego ponad 
200 tys. członków.

Na czóio obrad Wysunęło

paceek papieru kancelaryjnego i  wy- 
robów przeznaczonych przez Min. O- 
śwlaty na zaopatrzenie szkól i instytu­
cji oświatowych w okresie od czerwca 
1946 t. do maja 1947 r. Poza tym Ku­
chowski wraz z oskarżonym Fethkem, 
Śuchanecklm I Mieczysławem Tenczem 
ukfyli ponad 2.000 kartonów bibułkt 
papierosowej oraz 1.000 paczek paperu 
cyklostylowego i 10 tysięcy brulionów. 
Ze sprzedaży tych przedmiotów spo* 
rządżone zostały fikcyjne rachunki, co 
umożliwiło oskarżonym osiągnięci* 
znatżnych nadpłat,

W pierwszym dniu rozprawy zezna­
wali oskarżeni: Kuchowski, Nebojew-

Stę za­
gadnienie współzawodnictwa pracy 
W przemyśle budowlanym. Za pod­
staw ę do rozszerzenia tej akcji i  O- 
jrracowania ścisłych norm  postano­
wiono przyjąć dotychczasowe do- 
świadcatenia m. in, współzawodni­
ctwo jakie prowadzone było w p ra­
cach rozbiórkowych między zespo­
łem pracowników demontujących 
ruiny b. dworca głównego a zespo­
łem rozbiórkowym gmachu b. pocz­
ty.

Sprawozdanie budżetowe w ykaza­
ło, że Związek poważne sumy prre- 
znaete w  b. roku na eele społeczne: 
20 milionów zł. na akcję kulturalno- 
oświatową ora* 4 miliony nż wycho­
w ania fizyczne 1 aport. ’

W trosce o poprawę w arunków 
mieszkaniowych swoich estonków, 
Związek uruchomił Związkowy fu ft 
dusz Budowlany, na poćaet którego 
pracownicy budowlani w płacają 2 
p ro j od swoich uposażeń, a dalsze 2 
proc. wpływa  od przedsiębiorców.

Sukces u jjborczy 
kom unistów we Franci!

PARYŻ (PAP). Uzupełniające w y­
bory m iejskie w kantonie W ersal - 
Zurhdd zakończyły się zdecydowa­
nym zwycięstwem komunistów. 
Ilość głosów oddanych na listę te j 
partit wzrosła w  porównaniu a o- 
statnlm l Wyborami w październiku 
1947 r. t  35,2 proc. na 40 6 proc.

Trzecia siła nie w ystąpiła ze współ 
ną listą, a  wchodzące w Jej skład 
stronnictw a poniosły znaczną poraż­
kę, MRP uzyskało 14,8 proc. (wobec 
29.4 proc. W roku I94T), SFIO — 
9,2 proc. (19,1 proc.). Po raz pierw ­
szy do wyborów stanęła również par 
tia gautlistowska, uzyskując 34̂ 5 
proc głotów.

Am basador USA 
Wraca do W arszawn

PARYŻ (SAP). Ambasador USA w  
W arszawie, Griffiths, wyjechał w 
poniedziałek z Paryża, przez Berlin 
(V® Warszawy.

f
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W  strefie radzieckiej Niemiec  (II)

Druga bitwa o Lipsk
Lipsk, w lutym

ORUGIE — po Dreźnie c® do 
wielkości m iasto w  Saksonii,

Lipsk jest najm niej zniszczonym i 
najbogatszym  m iastem  strefy ra ­
dzieckiej. Lipsk liczy dziś około 700 
tys. mieszkańców, w tym  83 tys. re­
patriantów  ze wschodu. Pomimo ta ­
kiej liczby ludności nap.ywowej, bra : Sć do m arki. W rezultacie aa trzy- 
ku je tu wciąż rąk  do pracy, jak  to | krotny posiłek dla pięciu osób 
w ielokrotnie podkreślali w rozmo- (* wódką i piwem) oraz nocleg za- 
wacto z nami przedstaw iciele wszyst- Płaciliśmy 121 marek! To jest tyle, 
kich partii politycznych w Lipsku. ile 28 Paczkę „Cameli" w Berlinie! 
Sara Lipsk musi mieć co najm niej ■, Dopiero tu ta j zrozumiałem zagad- 
jeszcz* 15 tysięcy robotników, a  cała nienie tak głośnej już reform y w alu- 
jłaksonia 150 tys. O przeludnieniu towej i warunków, jakie staw iają 
nie ma więc zupełnie mowy. Jeszcze swym zachodnim sojusznikom Ro- 
jaden argum ent nowej propagandy . sjanie. M arka niemiecka nie m a zna-

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA") 
Vaplsal Marian Porfltou/iiisld

był w  obassie 'iwmcentrecyjnyni, o-

I świadczył nam, be trzonem związków 
młodzieżowych jest młodzież robot- 
, , . nlcza, a 40 proc. FD J rek ru tu je  sie

Dobre jedzenie, choć skromne. Ceny i ficzna — szkolą już nowych adeptów  I spośród związków zawodowych!
i napiwki — jak  przed wojną. Służ- I sztuki 
ba nie ’rozumie zię na walucie „Che-
sterfieldów", przywiązuje nadal w a- Socjalista - b w rm is tr*  .

i Odzie szukać źródeł reakcyjnego
Q I - Y C H  wszystkich rzeczach opo-1 „natchnienia", dowiedzieliśmy się po 

wiadał nam z niekłam aną dumą rozmowie „ przewcdniczącym CDU 
nadburm istrz Lipska, dr Erich Zieg- 
ner. Gdy Am erykanie opuszczali mis. 
sto po ustaleniu linii dem arkacyj-

Jfeden r e a k c jo n is ta

niemieckiej okazał się legendą i wy­
mysłem rewizjonistów.

Saksonia osiągnęła 70 proc. pro­
dukcji przedwojennej. Gdyby m iała

czenia na zachodzie, bo tam  czarny 
rynek zgangrenował życie gospodar­
cze i zdewaluował markę. Na wscho­
dzie ma ona swe dawne znaczenie.

na okręg lipski, K arlem  Rulandem. 
Okazał się on — mimo zręcznego ma 
skowania swych przekonań — na

OWADY SPRZED 120 MILIONÓW 
LAT

E K SPED YC JA  M oskiew skiego  
In s ty tu tu  Geologicznego od­

kry ła  w  północnych okolicach Mo- 
ło tow skiego obwodu nad rzeką Wi- 
szczerą pozostałości gigantycznych

więcej robotników — ząszłaby jesz- | N ikt w sklepie lipskim nie zapropo- 
eze dalej. Z narzekaniam i na b r a k , nuje słoniny, kawy czy papierosów 
’■ąk do pracy spotykaliśmy się zresz- j ^  jakiś towar; otrzym a go po zna- 
tą na całej trasie naszej podróży. | czuje tańszych cenach za m arki. Dla- 
Wyniszczenie narodu niemieckiego j tego też za oryginalny kilim  anty- 
adczuwa się bardzo na wschodzie. I kw ariusz lipski liczy 2000 m arek, gdy 
Tutaj bowiem w ojna dała się naj- ( tak; sam kilim  kosztuje w  Berlinie 
mocniej we znaki. Jak  nam  opowia­
dano, w Dreźnie jednej tylko nocy

nej, pierwszy powojenny prezydent I m iętnym  zwolennikiem Jacoba K ai- 
Lipska, jakiś SA-generał popełn ił' sera j rewizj{ naszych granic. Myśli 
w raz z żoną samobójstwo; i to w  tym  ';  przekonania, jakie swobodnie ro»-

w ijał pęzed nam i reakcjonista starej 
daty, H err Ruiand, i to w obecności 
kilku radzieckich korespondentów — 
były najlepszym dowodem swobody, 
jaką ceszą  się wszystkie partie nie­
mieckie w tej strefie.

Mimo tego dysonansu, mogliśmy 
stwierdzić — po rozmowie chociaż­
by z takim  Ernstem  Lohragenem, 
który jako członek KPD, 11 lat prze-

właśnie pokoju, w którym  przyjął 
nas teraz Ziegner. Obecny „ojciec 
m iasta" jest członkiem SED i bardzo 

, ciekawą postacią polityczną. W roku 
1923 był bowiem początkowo m ini­
strem  sprawiedliwości, później zaś 
prem ierem  Saksonii z ram ienia SPD. 
Następnie członkiem Reichsratu czyli 
senatu, jako reprezentant Saksonii. 
Był jednym  z tych, którzy w okre-

podczas olbrzymiego nalotu am ery­
kańskiego — zginęło ponad 250 ty ­
sięcy ludzi, a  stolica Saksonii, uro- 
o e  barokowe miasto, przestało fak ­
tycznie Istnieć.

Uniknięto chaosu
■ IW K  ocalał praw ie cudem. Jest 

oczywiście również zniszczony, ale 
doznał bez porównania mniejszych 
obrażeń wojennych. Dlatego też od­
budowa jego posuwa się daleko 
sprawniej, a przemysł pracuje już 
całą parą. Miasto czyni wrażenie 
bardzo dodatnie, w  porównaniu z in­
nymi m iastam i na zachodzie Nie­

sie likwidacji puczu K appa sta ra li się | cierpiał w różnych obozach koncen
„  utworzyć koalicję stronnictw  so- j tracyjnych, aby teraz objąć przewód

czv adzie indziei 15 000 m arek Obraz C'ialist,ycznych. Po dojściu H itlera do n ictwo SED w Lipsku — że na wszyczy gdzie indziej Id.000 marek. Obraz, władzyi z iegner dosta} się do obozu j gtkich odpowiJ zialnych gtanow;
w Buchenwaldzie. Zonęksiążka czy sztych kosztuje 10 pro­

cent tego, eo na zachodzie Niemiec. Oświęcimiu. Po wyzwoleniu z obozu
stracił w > gkach niemieckich siedzą w  stref ie

Lipsk jest m iastem, które swój do- przez Rosjan, Ziegner w raca do Lip- 
brobyt bazuje na przemyśle fu trzar- ska początkowo na stanowisko szefa
sktm i drukarskim . Nie mało do roz­
kw itu tego m iasta przyczyniły się 
regularne 1 sławne ongiś „Targi lip­
skie", które i po wojnie odbywają 
się dwa razy do roku. Ostatnie ta r ­
gi, k tóre widziałem jesienią 1947 ro-

kultury  w magistracie. Następnie 
m ianowany zostaje O berbuergerm ei- 
strem  Lipska.

Ziegner jest dumny z postępów od­
budowy Lipska. Obecnie pracuje się 
nad przebiciem kanału  Elstera — Sal

ku, wykazały poważny dorobek prze- la, który ma połączyć Lipsk z M ar-
mysłowy powojennych Niemiec.

Za dobrobytem  — względnym o- 
czywiście, jak  na stosunki w  Niem­
czech — idą również spokój i wię­
ksze opanowanie polityczne kraju. 
Dlatego też mogliśmy w księgarniach

miec. K om unikacja jest uspraw nio- j widzieć i kupić książki francuskie, 
na, hotel* — porządne i tanie (doba ' 
kosztuje 4 — 5 m arek, gdy np. w

chwicą. Zapasów żywności jest do­
syć, tylko rąk  do pracy brakuje. No 
i węgla. Ziegner wiele nadziei po­
kłada w  norm alizacji stosunków go­
spodarczych polsko-niemieckich.

„Mieliśmy w  Saksonii zawsze do­
bre tradycje tej współpracy i tu ta j

radzieckiej starzy demokraci, wypró­
bowani bojownicy o wolność Niemiec. 
W codziennej walce •  dem okra­
tyzację życia w Niemczech w tej dru 
giej bitwie o Lipsk garstka ideow­
ców odnosi powolne wprawdzie, ale 
coraz bardziej widoczne sukcesy.

Berlinie — 50 do 100 m arek, a na-

ciężkiej sytuacji (wpływy SED nie 
przekraczają 50 proc.), ani tego, że 
młodzież jest wciąż jeszcze pod wpły 
wami hitleryzm u. Sekretarz FD J (or­
ganizacja ponadpartyjna) — czyli 
„Wolnej Młodzieży Niemieckiej" — 
A lfred Notnagel, który 3 i pół roku

angielskie i wszystkie praw ie gaze- _ też najm niej niechętnych jest Poł- 
ty  i periodyki zagraniczne, nie w yłą- j sce“ — mówi burm istrz z nadzieją, 
czając tak reakcyjnych pism — jak  [ że już w krótce dojdzie do wymiany 

więcej), sklepy — pełne towa- am erykański „Time" czy angielski towarowej między Polską i Niemca- 
rów, ceny — fantastycznie niskie. j „Time and Tide". N ikt nie może więc m l /

W sklepach żywnościowych wszyst- | mówić o krępow aniu opinii niemiec- Te same echa słyszeliśmy w roz-
ko m o ż n a  otrzymać na kartk i, po j kiej na wschodzie, jak  to słyszymy j mowach z innymi politykam i Lip-
sztywnych cenach. Przeciętnie każ-1 nieraz na zachodzie Niemiec. U n i- , ska. Nie ukrywali przed nam i ani
dy mieszkaniec Lipska (co jest zno- j  w ersytet pracuje spokojnie, Brock- 
wu typowe dla całej radzieckiej stre- b aus przystępuje do wznowienia svlej 
ty), otrzymuje 1600 kalorii dzień- encyklopedii, a słynny Meyer — do 
nie (na zachodzie 1350, praktycznie znanego cyklu opisów podróży (Reise 
zaś tylko do 1000), a robotnicy — biłder). Szkoła muzyczna im. Bacha 
nawet do 2500 (górnicy). W rozmo- (Ltpsk jest m iastem  słynnego kompo- 

s Niemcami dowiedziałem się, zytora), jak 1 sławna Akademia G ra-
źe a* kartki otrzym ują dosłownie I _______________________________ _
wszystko, s tym, że czasem zamiast 
dusaczw dostają mięso, względnie 
zamiast m asła '»— oliwę. - Chleba t  
karto fli Jest pod dostatkiem. Sakso- 
nia pomaga zresztą innym  prowin­
cjom, bardziej od niej zniszczonym, 
jak  np. Brandenburgii, k tórej wypo­
życzono na dwa lata bydło. Przy 
planowej gospodarce i scentralizo­
wanej kontroli uniknięto więc tu ta j 
chaosu, który na zachodzie Niemiec 
doprowadził do strajków  głodowych.

Sprawiedliwy rozdział żywności 
zawdzięcza również strefa radziecka 
skutecznej walce z „czarnym ryn ­
kiem ", który stał się przekleństwem  
zachodu. Ani w Lipsku, ani w Dreź­
nie, ani w innym mieście nie mogli­
śmy zauważyć żadnych objawów nie­
legalnego handlu. Nawet paczki pa­
pierosów nie można dostać „na le­
wo". Stąd brak dem oralizacji wśród 
ludności i w sklepach. Ceny są p ra­
wie na poziomie przedwojennym.
Dlatego też znacznie większe jest 
zaufanie do pieniądza, niż gdzie in­
dziej. JBerlińczyka czy mieszkańca 
F ran k fu rtu  — pow iadają Sasi — po­
znać można u nas po tym, że w tea­
trze daje w szatni dziesięć m arek, a 
w hotelu i w restauracji psuje na­
szą służbę napiwkam i".

mmmmmm
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Oddział pończoszniczy kombinatu dziewiarskiego im. Dzierżyńskiego pod 
Moskwą. Powyżej model dziecinnego ubranka produkcji tego kombinatu.

owadów, podobnych do kon ików  
polnych. O dkrycie to  posiada, we­
dług ośuńadczenia k ierow nika  eks­
pedycji, w ybitnego paleontologa Za­
leskiego, doniosłe znaczenie n auko ­
we. Do te j pory znaleziono ow ady  
z te j rodźm y ty lko  ‘we Francji. R oz­
piętość skrzydeł owadów, w yko p a ­
nych przez ekspedycję  ro sy jską , 
w ynosi jeden  m etr, a w iek  ich obli­
czają na 110— 120 m ilionów  lat. ( t)

WALKA Z NUDYSTAMI

W  PO BLIŻU  N ew stead  Abbey  
w  N o ttingham sh ire  ( Anglia) 

zna jdu je  się kolonia nudystów . Mi­
n isterstw o  Zdrowia i lokalna ko ­
m isja  m edyczna stw ierdziły , że  k o ­
lonia ta  prow adzona je s t dobrze i 
istn ienie je j nie budzi żadnych za ­
strzeżeń  ze stro n y  rządu. Od czasu  
do czasu jednak  m ieszkańcy parafii. 
N ew stead  i liczne stow arzyszen ia  
relig ijne w  te j m iejscow ości w y sto ­
sow ują  podania do w ładz loka lnych , 
z  prośbą « zlikw idow anie kolonH. 
Obawiają się oni, ze w p ływ y  nudy­
stów  zaczną się rozpow szechniać w  
okolicy,

SZTUCZNE RUBINY

T a r  SPÓ LC ZESN A techn ika  s4- 
I r r  kry ła  sp o so b i produkow anie  

sztucznych ko m ieni, k tó re  odznacza­
ją  się n iezw ykłą  tw ardością  i nie 
różnią się prawie n iczym  od n a tu ­
ralnych szafirów , szm aragdów  ł 
innych drogocennych kam ieni. 
Pierwsze sztuczne rub iny o trzym a ­
no przed 110 la ty , były  one jednak  
m ikroskop ijn ie  m ałe, a produhecja 
ich była  niew spółm iernie kosztow ­
na. W yrób sztucznego korundu, 
którego  odm ianam i są sza firy  i ru­
biny, zosta ł od tego czasu bardzo  
udoskonalony.

W yrób sztucznych kam ieni od­
gryw a  obeakie w ielką  rolę w  prze­
m yśle  radzieckim , gdzie naukow cy  
opracowali nowoczesne m etody pro­
dukcji drogocennych kryszta łów . 
W laboratoriach radzieckich uzy­
skana przepiękne okazy sztucznych  
rubinów , k tó re  zna jdują  szerokie  
zastosow anie w  przem yśle  precy- 
zyjno-m echanicznym . W krysta lo ­
gra ficznym  insty tuc ie  A kadem ii 
Na/uk Z SR R  w yrabia  się w edług  
specjalnej recep ty rub iny długości 
S00 —  8 5 0 m ilim etrów . W  ten  spo­
sób zam ieniają  się pracownie uczo­
nych w  „kopalnie", w  których  w y­
dobyw a się przepiękne, różnokolo­
rowe kam ienie, ( t)

Nienawiść do Polski Ludowej i nadzieje / t a  wojnę
oto program polityczny NSZ

Walka wszystkimi możliwymi metodami z Polską Ludo­
wą, nie cofanie się naw et przed oszczerstwem, jeśli może 
ono obniżyć au tory tet k raju  na terenie zagranicy, upraw ia­
nie szpiegostwa na rzecz obcych, usiłowanie tworzenia og­
nisk dywersyjnych w adm inistracji państwowej, wreszcie 
nadzieje na trzecią wojnę — oto w ogólnym zakresie mo­
tory politycznej działalności podziemia NSZ i OP. Tak uzu­
pełniają zeznania głównego oskarżonego Kaszniey jego 
współtowarzysze pracy konspiracyjnej Paszkiewicz i Ney- 
man.

Różnica cen
W Lipsku zatrzym aliśm y się w

pierwszorzędnym hotelu „Fuersten- 
hof“. Mieszkają tam  i Niemcy i Ro­
sjanie. Wzorowa czystość i porządek.

Zarządzenie o  współpracy 
administracji skarbowej 
ze Zw. Zaw<> Skarbowców

M inister S karbu, w ydał zarządzę 
nie w sp raw ie  w&półpracy podle­
głych m u w ładz adm in istracji sk a r­
bowej ze Zw iązkiem  Zawodowym 
Pracow ników  Skarbowych.

In stan c je  adm in istracji skarbo­
wej pow inny utrzym yw ać s ta ły  kon 
ta k t  z odpowiednim i zarządam i 
Związku Zawodowego Pracow ników  
Skarbow ych d la om ów ienia spraw  
dotyczących: opieki nad pracow ni­
kam i, podniesienia w ydajności p ra ­
cy, dyscypliny, higieny i bezpieczeń­
stw a pracy, organizacji ifcp.

W zakresie  zaopatrzen ia pracow ­
ników w ładze adm in istracji skarbo­
wej w inny w spółpracow ać ściśle z 
Zarządam i Związku. W urzędach, 
gdzie są  stołówki, przedstaw iciele 
Związku m a ją  praw o pełnej kon­
tro li stołówek. P onadto  w  porożu 
m ieniu ze Zw iązkiem  należy: roz- 
planow yw ać urlopy  wypoczynkowe, 
udzielać urlopów  okolicznościowych, 
zapom óg pieniężnych, aw ansow ać 
pracow ników , w reszcie przenosić 
pracow ników  do urzędu w  innej 
enśej*xiOTO*d.

W piątym  dniu  procesu b. d zia ła­
czy ONR, adw . Busrftowski poeta- 

I w ił jeszcze k ilka  p y ta ń  Kaszniey. 
j Z odpowiedzi oskarżonego n a  te  py 
i tan ia  w ynika, że Paszkiew icz nie 
; m iał wpływu n a  u s ta lan ie  linii po- 
' litycznej OP i NSZ, an i też n ie  po- 
! s iadał żadnych kon tak tów  z Rry- 
j gadą Św iętokrzyską.

Zeznania Paszkiewicza
Po tych wyjaśnieniach głównego 

j oskarżonego, rozpoczął zeznania j 
M ieczysław Paszkiewicz, k tó ry  na! 

. w stępie stw ierdził, że do zarzutów  j  

. ak tu  oskarżen ia p rzyznaje  się z wy-1 
ją tk iem  tego punktu , k tó ry  mówi 
o w spółpracy z N iem cam i. O skarżo 
n y  rozpoczął działalność polityczną 
w czasie studiów  uniw ersyteckich  w 
ram ach  Obozu W ielkiej Polski, a  
następnie w  zakonspirow anej o r­
ganizacji p. n. „Orzeł Biały". N ale­
żał naw et do je j kierow nictw a, czy­
li tzw. „Z". W roku  1934 w stąp ił do 

i  now opow stałego ONR. Ustawiceme j  
i ta rc ia , in tryg i i rozłam y w ram ach  i 
j tego ugrupow ania zniechęciły oskar I 
i  łom ego, k tó ry  porzucił p racę poii- 
; tyczną i ob ją ł posadę w  B anku Pml- 
i sktm .

W czasie okupacji Paszkiewicz 
znalazł się  w P iotrkow ie, gdzie d o - ; 

i p iero  w  1943 r. udało m u się naw ią- { 
; zać k o n ta k t z AK. Po are sz t o w a - ' 
! n iach k o n ta k t ten  u trac ił i jesien ią 
J  tego sam ego roku uzyskał dostęp 
! do S tronn ictw a N arodow ego, w  któ- i 
1 rym  też rozpoczął pracę w dziale | 
: propagandy, a  następn ie  p ia s to w a ł! 
i  stanow isko w iceprezesa zarządu  po • 
| w iatowego. Nowe aresztow ania na j 
! te ren ie  P iotrkow a spraw iły, iż P asz­

kiewicz p rzerw ał działalność kon­
sp iracy jną i w yjechał do  C zęsto­
chowy, gdzie w  sierpn iu  1944 r. 
przypadkow o spotkał K asznicę, k tó ­
ry  był jego ko legą i przyjacielem  
politycznym  z czasów akadem ic­
kich. O skarżony został p rzy ję ty  do 
0(P n a  najw yższy poziom w tajem n i­
czenia, tj .  do  Z akonu N arodow ego

Mimo to  pozostał nadal członkiem 
S tr. Narodowego.

Po wyzwoleniu Paszkiewicz udał 
się do Lodzi i tam  rozpoczął pracę 
w N arodow ym  Banku Polskim. Wio­
sną  1.945 r. nawiązał ponownie 
kontakt z OP i otrzymał zlecenie 
prowadzenia akcji propagandowej 
dla komendy głównej NSZ. Oskar­
żony zaprzecza, jakoby był sasefem 
VI oddziału komendy głównej, po­
nieważ nigdy nie brał udziału w  
je j odprawach, a o rozkazie nomi­
nacyjnym gen. Broniewskiego do­
wiedział się dopiero w  czasie śledz­
twa. Po kró tk im  czasie organizacja 
zwolniła Paszkiewicza z obowiązku 
uczestniczenia w akcji propagando­
wej 1 jesienią 1945 r. Sobociński 
zaproponował mu członkowstwo Ko­
mitetu Politycznego OP.

Praca szpiegowska
O skarżony uczestniczył po raz 

pierwszy w posiedzeniu tego  Korni 
te tu  w  m a ju  1946 r. Prócz niego 
na zebraniu  obecni byli: Sobociń­
ski, Kaszmica i N eym an. Ich  m yślą 
przew odnią było, że nie m a w aru n ­
ków  d la rozw inięcia żywej dz ia ła l­
ności o rganizacyjnej, a  ograniczyć 
się należy do u trzym yw ania  kon­
ta k tu  m iędzy członkam i organizacji. 
Jednocześnie Sobociński przygoto­
w ał uczestników  zebrania, iż aparat 
OfP zużyty będzie d la  celów w yw ia­
dowczych. W krótce też potem  P asz­
kiewicz k ilkak ro tn ie  w yjeżdżał na 
Ś ląsk, gdzie od pewnej członkini 
OP otrzym yw ał in form acje szpie­
gowskie, dotyczące sy tuacji gospo­
darczej i politycznej. O skarżony za 
przeczył, jakoby  zbierał również da­
ne z dziedziny wojskow ej, jednakże 
z zeznań jego, złożonych w śledz­
twie, w ynika, iż o trzym yw ał rów ­
nież w iadom ości o tran sp o rtach  
w ojskow ych A rm ii Radzieckiej ze 
Wschodu do s tre fy  okupacyjnej w 
Niemczech. W szystkie zebrane na 
Ś ląsku  w iadom ości przekazyw ał n a ­
stępnie K aszniey

W dalszym  ciągu zeznań P aszk ie­
wicz stw ierdził, t e  OP nastaw iona 
by ła antyradziecko, prow adziła wal 
kę z P olską Ludową i sw oje rach u ­
by połityczrte op iera ła  n a  nadzie­
jach  w ybuchu I II  w ojny światowej.

W dalszym  ciągu zeznań Paszkie­
wicz w  odpowiedzi na py tan ia  pro­
k u ra to ra  w yjaśn ia, iż pod koniec 
1944 r. spo tykał się w Częstocbo 
w ie z Kaszmicą, Gluzińskim, Iłłako- 
wiczem i S łan iną. O m aw iał z nim i 
ak tu a ln ą  sy tuację  polityczną i wo­
jenną, jednakże n ie m ógł sobie przy 
pom nieć szczegółów tych rozmów. 
Odczytano więc odpowiedni f ra g ­
m ent zeznań Paszkiew icza ze śledz­
tw a, w  k tó rym  powiedział, że w 
czasie tych  rozm ów  ustalono, że od­
działy leśne po wyzwoleniu istnieć 
będą nadal, a członkowie OP w stę­
pować będą do adm in istracji pań­
stwowej, ażeby prowadzić ta m  a k ­
cję sabotażow ą.

Dwulicowy 
nawet w podziemiu

W odpowiedzi n a  dalsze py tan ia  
oskarżycieli Paszkiew icz stw ierdził, 
iż pozostaw ał w  S tronnictw ie N aro ­
dowym  jako  w tyczka, m ająca  wpły 
w ać n a  politykę SN w m yśl dążeń 
OP. N astępn ie oskarżony w yjaśnił, 
iż w  akcji p ropagandow ej OP i 
NSZ, sk ierow anej przeciwko Polsce 
Ludowej, nie b ra ł żadnego udziału, 
ponieważ, m im o o trzym anego pole 
cenią organizacyjnego, w cale nie 
rozpoczął p racy  w  p rasie  podziem ­
nej.

N astępnie Paszkiew icz omówił 
d rug ie posiedzenie K om ite tu  Poli­
tycznego, w  k tó rym  uczestniczył, a 
k tó re  odbywało się w  czerw cu 1946 
r. w  Zakopanem . N a zebraniu  obec­
ni byli ci sam i członkowie K om ite­
tu, co poprzednio o raz przybyły zza 
gran icy  m jr . K am iński, o k tó rym  
Sobociński in form ow ał oskarżone­
go, iż je s t to  wyższy oficer WIN, 
k tó ry  prow adzi n a  teren ie Polski 
akcję wywiadowczą. N a zebran iu  
K om itetu poruszano zagadnienie 
ściślejszej konsp iracji ze względu 
n a  pow tarzające się aresztow ania. 
P lanow ano stw orzenie nowej o rg a­
nizacji, k tó ra  m ia ła  o trzym ać naz­
wę „N adzakon".

W lipcu , oskarżony zorientow ał 
się, iż je s t poszukiw any i rozpoczął 
ukryw ać się. Jednakże pozostaw ał 
nadal w  kontakcie z Kasznicą, z 
k tó rym  w idyw ał się w Świdrze, 
W arszaw ie i Łodzi. W ciągu n as tęp ­
nych 4 m ie s ię c y  Paszkiewicz otrzy-

i m ał od K aszniey n a  potrzeby włas- 
j ne około 135 tys. zł. z pieniędzy ar- 
j ganizacyjnych. Prócz tego Kaszni- 
! ca wręczył m u 40 tys. zł. d la  Ney- 
| m ana  n a  zakup  odbiornika rad io ­

wego. W grudniu  1946 r. P aszkie 
wicz sipotkał się z K asznicą i Ney­
m an em  w Lodzi w hotelu YMCA. 
Zebrani stw ierdzili wówczas b rak  
kon tak tów  z zag ran icą  1 bezcelo­
wość dalszej pracy. W yznaczyli so- 

; bie n as tępne  spo tkanie n a  styczeń 
11947 r.t jednakże K asznica zebranie 

to  później odwołał. Z lis tu  od 
W awrzkow icza dowiedzieli się rów- 

j  nież, iż zarząd  organizacji OP, dzia- 
j ła jący  za gran icą, u legł całkowite-
l m u rozbiciu.
i
I
Zeznania Neymana

Z kolei sąd  przystąp ił do prze­
słuch iw ania następnego  oskarżone­
go, Lecha N eym ana, k tó ry  do wi­
ny  przyznał się  ty lko  częściowo. 
W edług w yjaśn ień  N eym ana — z© 
s ta ł on w ciągnięty w  r . 1930 do o r­
ganizacji „Orzeł Biały", a n astęp ­
nie do sekcji akadem ickiej „Z". Od­
tąd  jego tow arzysze organizacy jn i 

; w ysuw ali go na kierow nicze funk­
cje w  stow arzyszeniach studenc 

i kich, kołach naukow ych, B ratn ie j 
Pom ocy i w AZS. O skarżony opo­
wiedział następn ie  o ro z łam * , jak i 
pow stał w  ugrupow aniu  „OMfceł B ia­
ły". Część jego podpory jdkow ała 
się bezpośrednio D m owskiem u, dru- 

j ga część doszła do ugodć z sanacją,
! a resz ta  stw orzy ła sam odzielną or- 
: gatnizację ONR. O skarżony nie 
i  wszedł do tego ugrupow ania, pomie- 
| w aż uw ażał je  za „im prezę niepo- 
l w ażną". N atom ias t był członkiem 
pryw atnego  k lubu dyskusyjnego, w 
k tó rym  rozw ażano p rog ram  ONR. 
W tym  czasie odbyw ał aplikację są­
dową i był raz  aresztow any pod za ­
rzutem  uczestnictw a w drukow aniu  
n ie legalnej ulotki. N eym an b ra ł u- 
dział w kam panii w rześniow ej, w 
k tó re j został ciężko ranny , a prze 
byw ając przez długi czas na lecze­
niu domowym, rozpoczął stud ia geo­
polityczne, k tórych  w ynikiem  była 
broszura, nap isana wspólnie z K asz­
nicą, pt. „Szaniec Bolesławów". W 
broszurze te j N eym an uzasadniał 
p raw a  Polski do gran icy  n a  Odrze

! i N ysie Łużyckiej.
Gluziński zw erbow ał oskarżonego 

' do K om isariatu  Cywilnego, stwo- 
| rżanego przez OP i pow ierzył m u 
zorganizow anie w ydziału zachod­
niego. W  r . 1942 N eym an w stąp ił do

OP 1 sta! się członkiem Zakonu N a­
rodowego.

W dalszym ciągu swych w yjaś­
nień oskarżony Neym an stwierdza, 
iż do Komitetu Połitycznego OP 
przyjęty został w 1943 r„ a w 1945 
r. — do zarządu tegoż komitetu. Po 
tym stwierdzeniu oskarżony usiłuje 
dowieść sądowi, iż Komitet Poli­
tyczny nie był naczelną władzą OfP. 
Oskarżony twierdzi dalej, te  nie 
brał udziału w  tym zarządzie Komi­
tetu Politycznego OP, k tó r y  zezwo­
lił wywiadowi NSZ na otrzymywa­
nie kontaktu z G estapa

Oskarżony przyznaje się de bra­
nia udziału w taw. .koncentracji ad 
działów NSZ" w grudniu 1944 ra­
ka, w której brał udział Jako ko­
m endan t okręgu krakowskiego. N a­
tomiast w  początkach stycznia 1945 
r. złożył Jakoby rezygnację  e tego  
sam ego stanowiska.

Walka z Polską Ludową
O pisując sw oją działalność kon­

sp iracy jną już po wyzwoleniu, 
skarżony stw ierdza, iż w maju 1945 
r. skon tak tow ał się z Kasznicą. 
Podczas jednej z rozm ów  ustalona  
iż K asznica będzie kierownUdem  
prac  w ojskow ych ,on zaś kierować 
będzie sp raw am i politycznym i or­
ganizacji. Część ludzi, którzy nie 
nadaw ali się do p racy  wojskowej, 
przekazał m u  do pracy polit ycznej 
Kaseanica.

N eym an nie przyznaje sie, że o r ­
ganizow ał w yw iad n a  te ren ie  OP, 
a naw et nie w iedział o jego istnie­
niu. N eym an przyznaje, że brał od 
organizacji pieniądze i że część ich 
zużył n a  w łasne potrzeby.

W yjaśn iając sądowi, dlaczego 
trw a ł w  p racy  konsp iracy jnej już 
po wyzwoleniu, oskarżony tłumaczy, 
iż w ychow ał się w  atm osferze wro­
giej d la  Zw iązku Radzieckiego. 
O skarżony stw ierdza dalej, iż cho­
ciaż zajm ow ał kierow nicze stanowi­
ska w o rgan izacjach  podziemnych, 
nie o rientow ał się do o sta tn ie j chwi­
li dobrze w  zagadnien iach  politycz­
nych, dotyczących naszego wschod­
niego sąsiada, a w szystkie gotowe 
form ułki na ten  te m at przyjm ow ał 
jako  dogm at.

O skarżony p rzyznaje się do po­
pełnienia błędu. — Gdyby P olska 
poszła po naszej linii —stw ierdza 
oskarżony — nic ' z dotychczaso­
wych osiągnięć naszego k ra ju  nie 
m ogło by zostać zrealizow ane.

We w torek N eym an odpowiadać 
będzie n a  p y tan ia  p ro k u ra to ra .

%
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Systematyczny wzrost 

stopy życiowej w Polsce
P RZECIĘTN Y  czy te ln ik , spo tyka- p rzecię tnej p rzedw ojennej w ysokości ludność ro ln iczą p rzypadało  9,6 kg, m leko, m asło, Ja ja , m ydło; skórę; o- 

jący  n iem al każdego dn ia  w  p ra  uposażenia p racow n ika  um ysłow ego, na n iero ln iczą 13,7. Podobnie kszt&ł- j buw ie itd , Z dajem y sobie jed n ak  sp ra

Pożyteczna książka
Slaow „ s ta ty s ty k a  używane jest naj nym  państwie, a w państwie a gospo-

e z ę ś d tj  dla określenia dwóch różnych darce planowej staje się jedną z naj-
znaczeń. W  najczęściej spotykanym  j ważniejszych gałęzi w iedzy o życiu go-
macseaim razw nitm y przez sta tystykę  spodarczym i społecznym . Gospodarka
zestawienie danych liczbowych, doły- planowa polega urn i  wiadomym i ceło-
czących zjawisk masowych. W drugim wym  kształtowaniu zjawisk gospodar-
snaczeniu przez sia tyetykę rozumiemy czych. A b y  mieć świadomy w pływ  no
maakę, która dmie m etody dla włości- i zjaw iska gospodarcse trzeba dokładnie
aeego doboem cyfr, a/szeregowania ich i ' znać ich liczbę, zakres / ich tendencje
zestawienia, aby w sposób jak  najbar- rozwojowe. Znajomość ciągle zmienia- 
dziej prasadzisry przedstawić masowe \ jących się zjaw isk gospodarczych przy  
zjawiska, smchodzące w  zbiorowości.j czynią »lę do rozproszenia wielu prze- 
hmymtś słeary nauka s ta ty styk i daje sądów  f przestarzałych przekonań. Zna
teoretyczne podstawy dla uzyskiwania na jest ogólnie bezwładność m yślowe
danych statystycznych, którym i po słu -. pewnych warstw społeczeństwa. Pole-
gajem y się w życiu praktycznym . j ga ona na utrzym ywania ocony z jtr

' ufisk, które już nie istnieją i na miej- 
Przeciętny obywatel spotyka  stę ze ^  k  h pou,sta ły  zjasohke nowe 

sta tystyką  najczęściej w je j pierw- j
szym  znaczenia, to jest w znaczę- D okładna znajomość faktów  gospe- 

spodarka  szczupłym i zapasam i, jak ie ; nju danych sta tystycznych, niemniej darczych i składających się z  nich zja
posiadam y, m usi być bardzo  oszczęd jednak powinien orientować się choć- w isk gospodarczych jest istotnym  wa­
ns., O bserw acja  postępów  odbudow y , j!y ogólnie w  zasadniczych metodach rankiem istnienia i rozwijania się gp-

_  urzędow ego optym izm u". N ie- w  k tó ry m  by  dochód m iesięczny go- w  1947 podniosło się do 44,6 kg, n a -  od chw ili odzyskania  n iepodległości! naakj t ł <ztyttyki. Nie zrozumienie tych spodarki planowej. Znajomość tych
tóność  ta k a  je s t częściowo jeszcze spodarstw a ro lnego  w ynosił ty lko  o - woaów sztucznych z 17,5 kg  n a  m ie ; przynosi pew ność, że i w  ty ch  dzie- j m etoJ { „iedokładny aparat rejestru- faktów  umożliwia skonstruowanie i po
w ynik iem  p rzedw o jennej, o k upacy j- koło 60 zł p rzedw ojennych . szkańce  w zrosło  do 33,6 kg, w ęgla dżinach zbliżam y się z każdym  n ie- , cyfny zjaw isk  masowych w przeszło- stawienie zadań produkcyjnych je d -
a e j p ropagandy , k tó ra  zach ły styw ała  Sukcesem  niezaprzeczonym  naszej opałow ego z 86 kg  w  r. 1933 do 349 m ai m iesiącem  do cy fr sp rzed  ro k u  ^c - spowodował szereg nieporozumień nostkom gospodarującym, pozwala na
«uę p rzep la tan y  m i zręcznie p raw dzi- po lityk i gospodarczej je s t zrów nanie w  r. 1947. P rzyk ładów  podobnych mo ; 193?. 1 / uprzedzeń. Mówiono nieraz, że staty-
w ytn i 1 rz ek o m y m i sukcesam i, czę- poziom ów  poszczególnych k la s  spo- żna w iele  przytaczać, byłby to  jed n ak  S y tuac ja  w  jak ie j zna jdu jem y  s i ę . s tyhą można w szystko  udowodnić, lub

eo ttaerm ej w iadom ości o sukce- w ynoszącej 210 zł, na  pew no jed n ak  tu je  się konsum eja  zapałek , k tó rych  wę, że n iedosta teczna  konsum eja tych
odnoszonych p rzez  gospodarkę m niej będzie w ypadków , w k tó rych  w  r. 1937 m ieszkaniec Polsk i zuży- ' a rty k u łó w  je s t spow odow ana znisz-

narodow ą, zadaw ać sobie m usi n ie - by w arto ść  re a ln a  zarobków  robo t- w ał 10 pudełek , a w  r. 1947 28 p u -  czeniam i w ojennym i, jak ich  poza
jed n o k ro tn ie  py tan ie , czy podaw ane n ik a  w  przeciągu  m iesiąca m e odpo dełek.
w iadom ości rzeczyw iście posiadają  w iada ła  p rzecię tnem u w ynagrodzeniu  Zużycie żelaza w alcow anego, k tó  
nw yp isyw ane  ' im  znaczenie, czy też sp rzed  w ojny  w  w ysokości około 80 re  w  r. 1929, w  czasie na jlepszej ko
trak to w ać  je  należy  raczej jako  w y zł, a bodaj n ie  znajdziem y w ypadku , n iu n k tu ry  w ynosiło  n a  osobę 12,8 kg.

Po lską  n ie  doznał żaden k ra j, że go-

ściow c zaś w yn ika  z o s o b is ty c h  ob- iecznych, co je s t rzeczą słuszną z pu n  tru d  n iepo trzebny . obecnie u p raw n ia  n as w  pełn i do o-
cji życia codziennego. N asz o- k tu  R d z e n ia  spraw ied liw ości społecz W iadom ości te  są dostępne d la  każ  j ptym izm u. Nasze osiągnięcia zaw -

 : .  /łrtłtro _ . . .  r ■   rlni-łn n , -------- J ---- !   *- no/vmi'lraok ' łturełMr Am i ft fla.

też, co gorsza, że istnieją trzy  rodzaje 
kłam stwa: „pospolite, nadzwyczajne i 
sta tystyczne'1. D ziś wiemy, że w szel­
kie te uprzedzenia p łynę ły  w  w iełkim

w ykorzystanie w pełni zasobów gospo­
darczych kraju t znalezienia sposobów  
ja k  najskuteczniejszego podniesienia  
potencjału gospodarczego państwa i de 
brobytu jego obywateli. Plany gospo­
darcze i decyzje gospodarcze państwa

gw m r s ta n  gospodarczy nie zadow a- nej> N astąp iło  w  ten  sposób w p ie rw  dego w  p rzedw ojennych  rocznikach  i j dzięczam y w ysiłkom  i ciężkim  ofia-
jeszcze w szystk ich  naszych w y- gZej fazie naszego s ta r tu  gospodar- w  now ych pub lik ac jach  s ta tystycz- rom  całego społeczeństw a. T  rzez w e  Rlg ze uprzeazema p tynę iy  w  u/*rrx«im aarcze i aecyzje gospoaorcze punsxim

aw gań . Is tn ie je  w  dalszym  ciągu sze- czego rów nan ie  w  dół d la  n ielicznej nych. ! spojrzen ie  p raw dzie  w  oczy skłoniło  sf0p niu z nieznajomości m etod sta ty- stoją często przed sprzecznościami, któ
reg  po trzeb , k tó re  n ie  m ogą być w  stosunkow o części narodu , rów nan ie  O czyw iście is tn ie je  rów nież cały k ierow ników  naszego życia g o sp o d a r ' Sfjc zn ych  i nieumiejętności czytania rych wybór byłby trudny, lub niemożłi
neteii zaspokojone w  ram ach  rozpo- j w  gór^ d la  jego przew ażającej czę- szereg  a rty k u łó w  konsum cyjnych , czego w  początkow ym , m jtr u d n .e j-  | ^ anych sta tystycznyc fi w y bez pomocy danych statystycznych.
z d a l n y c h  środków, ści. K ażdy k to  zdolny je s t do w y j- k tó ry ch  zużycie pozostaje  n aw et po szym okresie, do stosow ania niepo-1 i Np. zależy nam na eksporcie ja , de

rżen ia  poza ciasne podw órko w śa- niżej przedw ojennego , n iedosta tecz- | p u la rn e j po lityk i zac iskan ia  oasa. Ju ż  Nieznajomość s ta ty styk i jes t tym  A nglii Za ten eksporł „trzymamy ma- 
R ó w n a n i e  W g ó r ę  snego in te re su  przyznać m usi, że dą  nego poziomu. M ożna by tu  w ym ienić dziś w idać w yraźn ie , że w y b ran a  dro przykrzejszą , że sta tystyka  nabiera co- . które umożtiiotą

6  : żenie do osiągnięcia i u trzy m an ia  ta -  m iędzy innym i chociażby tak ie  ja k  ga była słuszna. m m  raz większego znaczenia w  nowoczes- nam bszą . gpr(noniejszą odbudowę
obecnej zna jd u jem y  j j^ego s tan u  je s t słuszne.

P raw dziw ość nakreślonego  o b ra -W  CHWILI
etą n ieda leko  granicy  osiągn ię- 

«*• P r ^ w o ie n n e j  j t o P T  - f ^ k ^ e m  zu ulega w ątpliw ości dla  nikogo,
P odk reś lić  jed n ak  trze  . _  Drzec*et- ^  in te resow ał się bodaj na jb a rd z ie j 
t e  osiągam y dopiero  PĆ e1szvch ! P ow ierzchow nie stosunkam i, p a n u ją ,

k tó re  w  sto sunkac  . . . !  cym i p rzed  w ojną  i m ia ł m ożność ze tk  Znaczenie przem ysłu spożywczego
om acaa  u trzym yw an ie  pom z j n ięcia  się ze w szystk im i w arstw am i w Polsce wynika z faktu, że już w
eśętne) p rz e d w o je n n e j i społeczeństw a. D odać należy, że i s t - 1 niedalekiej przyszłości posiadać bę-
w ej

Przemysł spożywczy „Społem / /

— j  --------- . . \  ■ i n ie jące  w ów czas różnice były z n a k o -1 dzietny znaczne nadw yżki płodów  roi
i  pozostających z n inT,.m npr^ cow ni  ̂ m icie  pogłębione sku tk iem  podziału  nych i
n a  jednakow ym  stopniu  
ków  um ysłow ych, podw yższenie n a -

naszego p ań stw a  n« P o lskę  A i P o l­
skę B, że n a  obszarze Polsk i B były

hodow lanych, k tóre  możemy 
sprzedać za gTaaicę. N ie ulega w ąt­
pliwości, że nadw yżki te powinniśmy

go tow ych
  v , . i , JSKŁJ D, dc ino uwouuił". * ł i  k j j i j

to m ias t poziom u dochooow  i w y a a t-  ^  dzie ch )op dzielił zapałkę  w yeksportow ać w formie
- • - -* - ło p S k ie j 1 "Tat-nin-h I

N iew ielu
ków  m asy ch łopskiej i źle p ła tnych  ; ^  4 "części.  gdzie p rzecię tne  spoży- .przetworów lub conajm niej półfabry
robo tn ików . N iew ielu stosunkow o i ^  cuk ru  m ieszk a ńoa zarów no w si katów . Poza tym i w łasne społeczeń-
p racow ników  um ysłow ych o trzym u- j m iasta  w ynosiło  w sto sunku  rocz stwo musimy żywić wyrobami o wy- j piło się na tych gałęziach przem ysłu
je  obecnie w ynagrodzenie m ies ięczn e ,. M  kg< gdzie ch)iop przez ro k  ;
k tó re  by  sw oją w arto śc ią  rów nało  s i ę , cafy ch(Któt w  obuw in  }ykoWym, ub ie

— ————-------------------------------  ra t się w zgrzebne sam odziały , n ie-
I rzadko  zam ieszkiw ał k u m ą  chatę , a 

kolej żelazną znat ty lko  .z opow iada­
n ia , gdzie w reszcie robo tn ik  m usiał 
z  zarobku  dziennego, w ynoszącego 
czasem  80 groszy dziennie u trzym ać 
siebie i rodzinę. Dziś śm iało możemy 
pow iedzieć, że ten  nieszczęsny p o ­
dział nie is tn ie je , a is tn ie jące  tu  i 
ów dzie różnice u trzy m ają  się tylko 
do czasu zabliźnienia zniszczeń w o­
jennych .

zajęły się uruchom ieniem  przem ysłu 
przetwórczo . rolnego i spożywczego. 
Z łatwością można wykazać, że ty l­
ko one były w stan ie  realizow ać do-

kułów  gospodarstw a domowego 
O lbrzym iego w ysiłku w ym agała od I 

budowa i uruchom ienie fabryk (24 na '
Ziem iach O dzyskanych), k tórych pro 

statecznie szybko i planowo w ielkie i dukcja wzrosła w stosunku do ro k u ; stycznych. Badania te wskażą ogólną 
zadania jakie stanęły  przed tym prze j 1945 czterokrotnie. W  r. 1947 wypro- j produkcję ja j w Polsce, konieczne sw- 
mysłem. N ależało bowiem inw esto- j dukowano 38 tys. ton tow arów  o ra z ; potrzebowanie na zużycie w eum ątn

j kraju. Z drugiej strony zależy  
1 jeszcze bardziej na zdrowiu j odży­
wianiu się obywateli wyniszczonych  

i wojną  i okupaoją. gospodarce pla~ 
J nowej niedopuszczalne jest zgadywo- 
j nie ilości żywności przeznaczonej nr 
j eksport i na konsumeję wewnętrzną. 
I D ecyzja w te j sprawie musi być opar­

ta na szczegółowych badaniach staty-

wać w przem ysł skazany z góry 
długą deficytowość.

Z ainteresow anie spółdzielczości sku

n a ; 1,5 miliona sztuk takich tow arów  jak

Kronika
gospodarcza

CORAZ WIĘCEJ LOKOMOTYW

Pierwszy miesiąc br. w ykazał dal 
ozy  w zrost produkcji w najw iększej 
w ' Potoce fabryce lokomotyw w 
Chrzanowie. ___

Wartoóć-jwodulgJi TStyraniowej wj*'Przekroczona konsumeja
niosła ponad 153,0‘ mln. zł. przew yż­
szając w artość produkcji w grudniu 
Wb. r. o przeszło 18 min. zł.

W styczniu  „Faiblok" w yproduko­
w ał m. inn. ,12 parow ozów  i 12 kom ­
pletów  zestawów  kołow ych dla w ła­
snych  parow ozów  oraz (fla Fabryki 
Cegielskiego w Poznaniu. W yrem on­
tow ano szereg zestaw ów  kołow ych 
dla PKP oraz pow ażną ilość aparatów  
ham ulcow ych, narzędzi i inn. Plan 
styczniow y wyk-ooano w 122 proc.

PRACA FABRYK WROCŁAWSKICH
Już  w  pierwszym  m iesiącu realiza­

cji rozszerzonych planów  produkcy j­
nych arogiego roku 3-letniego Planu 
G o s p o d a rc z e g o , w rocław skie fabryki 
w ykonały  w  plahy produkcyjne z 
nadw yżką. W rocław ska Państwow a 
Fabryka W agonów w ykonała plan  n« 
styczeń w ponad 105 proc. Państw o­
w a Fabryka Pomp Skrzydełkow ych 
przekroczyła plan o 10 proc., w ytw a­
rzając ponad 1 900 pomp skrzydełko­
w ych, k tóre eksportow ano do Belgu, 
Turcji i A rgentyny. Jedna z na jw ięk­
szych w Europie W rocław ska Fabry­
ka  W odom ierzy w ykonała sw ój ptan 
w  104 proc. Również Państwowa Fa­
b ryka Fajansu, k tóra w  styczniu po­
łożyła specjalny  nacisk na podniesie, 
nie jakości sw ej produkcji, zreohzo 
w ała ptamy ponad 101 proc.

HUTA MIEDZI W STOŁCZYNIE

W  r. ub. uruchom iona została j®^ 
w iadomo z jednym  na razie piecem 
huta  w Stołczynie. O becnie prow a­
dzone są prace  nad uruchom ieniem 
drugiego pieca, k tóry  z,ostanie rozpa­
lony z końcem Pb.

W  Stołczynie. oprócz hu ty  żelaz­
nej, znajduje się również huta mie­
dzi, nad uruchom ieniem  której pracę 
s ą  w pełnym  toku H uta miedzi roz­
pocznie produkcję jeszcze w rb.

SZKOLENIE PRACOWNIKÓW 
FORTOWYCH

D epartam ent KadT M inisterstw a Ze 
glugi opracow uje plan szkolenia fa­
chow ego pracow ników  portow ych we 
w szelkich specjalnościach. Poza pro­
wadzonym obecnie w Szczecinie k u r­
sem  pilotów portow ych, przewidziane 
są w bież. roku następujące kursy: 
nurków  z rów noczesnym  w yszkolę, 
miem w zakresie cięć podwodnych, 
spaw ania i t. p. — oraz kurs naw ija- 
czy elektrom otorów . Ponadto 
m ają być prow adzone kursy  dokształ 
ca jące  dla pracow ników  Urzędów 
M orskich, w celu pogłębienia ich fa­
chowości w  dziale adm inistracji m or. 
ekiej.

lalki, zabawki, batery jk i, szczotki, ko 
pyta szewskie itp. Plan produkcji za­
kreślony  na rok ubiegły przekroczo­
no o 19 proc.

Z w ażniejszych artykułów  m aso­
w ych w yprodukow ano: 2,2 tysiące
ton cukierków. 460 
kakao, 11 tys. przetworów  w arzyw ­
no . owocowych. 775 ton prze*worów 
rybnych, 1,5 tys. ton artykułów  ka-

kraju  i stąd wskażą ilość, którą możne 
wyeksportować.

Powzięcie decyzji i postawienie za­
dań jednostkom  gospodarującym w go 
spodarce planowej rozpoczyna bitwę 
gospodarczą. 1Y czasie trwania tej bi­
tw y w szelkie w ysiłk i zmierzające do 

ton czekolady ij myhonanła planu muszą być dokładnie 
rejestrowane statystycznie. W  czasie 
w yznaczonym  nu wykonanie plann 
muszą być znane w ysiłk i ludzi i ma

przedwojenna
A  ŻEBY w  tw ierdzen iach  n ie  być

”  gołosłow nym , przytoczym y k ilk a  
c y fr ch a rak te ry stycznych , u d o w ad ­
n ia jących  przekroczenie  p rzeciętnych  
p rzedw ojennych . Spożycie m ięsa na  j 
osobę w ynosiło  w  roku  1929 — 18,2 ! 
kg . w  r. 1931 19,9 kg, w  1947 r. 16 j 
kg, a w  bieżącym  ro k u  liczba ta  u leg- iokiej w artości odżywczej. To co o-J spożywczego, k tóre mogła swoim; s i­
n ic  podw yższeniu  co n a jm n ie j do 20 dziedziczyliśmy po w ojnie w zakresie i łami opanow ać lub k tóre narzucały

Z Z ak ładów  P rzem . K o n serw o w eg o  „S p o łem “  w  G dyni.

kg. Spożycie cuk ru , k tó re  w ynosiło  przetw órstw a spożywczego nie było 
w  Polsce p rzedw o jennej 11,5 na oso przemysłem na wysokim poziomie, 
bę, w  r. 1947 przekroczyło  już tę  w y- t Po odzyskaniu niepodległości odpo 
sokość, osiągając  12 kg, z czego na

się w prost jako konieczność gospo­
darcza.

O rganizacja spółdzielczego przemy-

wowych, U  tys ton płatków  ow sia- | Jzyrl ■ . wynihi tych w ysiłków  —  w ie l­
kość w ykonanej produkcji. W ynik ten 
wskaże te jakim  stopniu plan był re­
alny i dobry. W szystkie  te wielkości 
rejestrowane są przez sta tystykę  i do­
ją podstawę dla opracowania coraz t* 
lepszych , skuteczniejszych planów go­
spodarczych.

O bywatel w socktlistycznym  pań- 
stwie jest świadomym, ~żs jego w ysi­
łek  jest w kładem  do ogólnego w ystłka  

[ całego społeczeństwa, zmierzającego 
do podniesienia dobrobytu. D latego też 
każdy obywatel jest zaintersowany w 
tym . aby w ynik jego pracy był reje­
strowany i uwidoczniony. Jeśli wynik  
ten jest znaczny, jest powodem do słu­
sznej dumy, jeśli jest niedostateczny  
w skazuje na konieczność szukania

nych >; mąki ow sianej. 576 ton bu 
lionów i przypraw . 850 ton mąki ziem 
niaczanej 880 ton drożdży i 6,8 mi­
liona litrów octu 6-proc.

W dziedzinie oszczędności n iek tó­
re fabryki m ają duże rezultaty. Tak 
np. kom binat kielecki walcząc z m ar­
notrawstw em  osiągnął w r. ub. 20 
min. zł. oszczędności.

W r. 1947 dokonano eksportu 1,3 
tys. ton kapusty kiszonej, 25 ton mio 
du sztucznego, i 18 ton w ypraw ionej 
szczeciny za ogólna, sum ę 77 m ilio­
nów zł Na rok bieżący p lanuje się 
rozszerzenie eksportu.

Plan na rok t948 przew iduje p ro ­
dukcję o łącznej w artości 8,5 m iliar­
da zł. Między innymi p lanuje się roz. 
szerzenie produkcji octu o 38 proc
Jako najw ażniejsze w ytyczne pracy j przyczyn, dla których w ysiłk i nie

Z wydawnictw gospodarczych
K w artalnik „Ekonom ista1*, OTgan 

Polskiego Towarzystw a Ekonomiczne- 
go, kw artał III/IV, 1947 r. str. 262, 
cena 500 zł. N a zakończenie roku 
1947 Polskie Towarzystw o Ekonomi­
czne w ystąpiło z podw ójnym  num e­
rem „Ekonomisty" za kw artał IH i 
IV łącznie. Złożyło się to na pokaź­
ny tom o bogatej treści i starannym  
w ydaniu.

Cechą charakterystyczną tego n u ­
m eru jest różnorodność poruszanych 
w nim tem atów. O dnosi się w rażenie, 
że Komitet R edakcyjny pod przew od­
nictwem prof. Edwarda Lipińskiego 
sta ra ł się zgrom adzić i przeciw sta­
wić dużą ilość problem ów  i zagad­
nień, z k tórych część w yraża odmień 
ne sobie stanow iska i prow adzić mo­
że do żyw ej dyskusji j w ym iaay po 
głądów. N ależy oczekiwać, że na  te ­
mat n iektórych artykułów  dyskusja 
się rozwinie Ilość i różnorodność pro 
blemów zaw artych w kw artalniku 
niew ątpliw ie daje  w iele m ateriału  
myślowego i w rezultacie prowadzić 
może do now ych sam odzielnych 
sform ułowań i nowych osiągnięć n a ­
ukowych co jeet niew ^oliwie celem 
Towarzystw a Ekonomicznego.

K w artalnik rozpoczyna 6ię a rty k u ­
łem Anglika, profesora U niw ersytetu 
w Cambridge, znanego m arksisty  
M aurice Dobb’a. O m aw ia on trzy 
kierunki rozwoju teoretycznej myśli 
ekonomicznej w Anglii, k tóre a tak u ­
ją tradycyjną ekonom ikę Alfreda 
M arshalla ,ojca now oczesnej szkoły 
ekonomicznej angielskiej". O ekono­
mice te j mówi autor „że pod pewnym 
ważnym względem... rolą i zadaniem 
tej ekonomii jest apologia kapitali 
zmu”. Pierwszy kierunek to za in te­
resow anie się teorią monopolu i za­
gadnieniam i związanymi z niedosko 
nałą konkurencją, drugi t0 k ry tyka 
oooiaA W  K eynes'a, trzeci to roanacy

w iednie m inisterstw a i apółdzielczość słu spożywczego nie jes t jeszcze za­
kończona. W  chwili obecnej można 

j mówić o przem yśle spożywczym 
i „Społem", przem yśle spożywczym, pro 
■ w ajzonym  przez dołowe spółdzielnie 
handlow e, przetw órcze i spółdzielnie 
pracy.

Pod w zględem siły  produkcyjnej 
w ysuw a się na pierwsze m iejsce w

sreptycyzm  w stosunku do subjek- 
tywnej teorii w artości.

N astępny artykuł Adama K rzyża­
nowskiego ma charak ter historyczny. 
Zajm uje się on epokam i rozw oju ty  
oia gospodarczego i om awia gospo­
darkę pierw otną. Zygm unt Rawita- 
Gawroński daje  teoretyczne om ów ie­
nie założeń teorii K eynes'a ilu stro ­
w ane obszerną lite ra tu rą  tego przed­
miotu. W itold Krzyżanowski daje roz 
praw ę o teorii p rodukcji usług. Ste 
fan Bolland mówi o teori; p rzesuw a­
nia podatków . Jan  Lipiński w ystępu­
je  ze ściśle teoretyczną pracą  o cha 
rakterze badawczym. Z najdujem y 
tam szereg now ych ciekaw ych m yśli, 
choć w adą tej p racy jest brak w y­
raźnych założeń co prow adzić może 
do nieporozum ień.

W acław  Skrzyw an da je  dokończe­
nie sw ojej pracy drukow anej jo l  w 
„Ekonomiście" za kw artał H, •  pod­
staw ow ych tw ierdzeniach ekonomii.

W pracy tej autor staw ia sobie ze 
cel danie raczej definicji teoretycz­
nych pojęć, a nie w yjaśnianie  lub ro^ 
w iązyw anie postaw ionych sobie p ro ­
blemów gospodarczych. C iekaw a jest 
prace zam ordowanego przez Niem 
ców młodego ekonom isty polskiego 
Jerzego M assalskiego o system ach 
gospodarki planow ej. Praca ta pisana 
w 1940 roku św iadczy o ówczesnym 
zainteresow aniu ekonom istów , tym  
centralnym  dzisiaj zagadnieniem. 
Dział artykułów  zam yka praca Egona 
V ielrose na tem at aktualnych dysku- 
eji, szczególnie w krajach  anglo­
saskich o n iektórych zagadnieniach, 
zw iązanych z monopolem.

W  dziale ocen i rozbiorów znajdu­
jemy obok kilku innych recenzję Bro 
nisław a O yrzanow skiego słynnej 
książki Abba L erner'a pt. „Economics 
óf C ontrol’’.

na r. 1948 przyjęto : rozszerzenie
współzaw odnictw a pracy na w szyst­
kie fabryki, pogłębienie oszczędno­
ści przez zm niejszenie s tra t m ateria­
łowych. przeprow adzenie korek ty  w 
rozmieszczeniu fabryk, szkolenie p ra . 
cowników, w spółpraca z państw ow ym  
przem ysłem  spożyw czym  w celu  u- 
niknięcia zbędnych inw estycyj.

Do w ażniejszych trudności na ja ­
kie napotyka przem ysł „Społem" na-

k ra ju  po państw ow ym  przem yśle spo leży brak n iektórych surowców  i o- 
żywęzym, przem ysł podległy W ydzia pakow ań. Dotyczy to zarówno surow  
łowi Produkcji „Społem". O rganiza- ców krajow ych jak  i zagranicznych, 
cyjnie W ydział Produkcji stanow i nie Z opakow ań najdotkliw iej daw ał się 
jako Spółdzielczy C entralny Zarząd odczuwać brak odpow iednich gałun-
Przem ysłu Spożywczego. W ydział 
Produkcji „Społem" jest organizacją 
objętą ścisłym planem  produkcji za­
tw ierdzonym  przez CUP.

W ydział Produkcji „Społem" po­
w stał jeszcze w r. 1.920. Do r. 1939 
liczył pięć zakładów  przem ysłow ych 
(Kielce, W łocław ek. Toruń, G dynia i 
Dwikozy). Rola tego przem ysłu mimo 
jego słabości była n iekiedy ważna, 
zwłaszcza w w alce o obniżkę cen. 
W alka * koncernem  Schichta lub kar 
telezn drożdżowym nadaw ała mu p o ­
w ażne znaczenie społeczne. P ionier­
skie znaczenie tego przem ysłu w yka­
zywało dosadnie pow stanie fabryki 
przetw orów  owocowo . w arzyw nych 
w Dwikozach.

O kres pierw szego trzylecia po w y­
zwoleniu przyniósł w ielki rozwój 
W ydziału Produkcji „Społem". Dziś 
podlega mu: 67 zakładów  przem ysło­
wych posiadających 93 fabryki bran- 

i żowe, w tym  — 20 fabryk przetwo- 
I rów w arzywno . owocowych. 14 fa­

bryk cukierniczych. 10 octu sp iry tu ­
sowego, 7 fabryk artykułów  kaw o­
wych, 6 brow arów , 4 o le ja rn ie / 3 fa­
bryki środków  odżywczych, 3 fabry­
ki przetw orów  rybnych. 2 fabryKi 
drożdży. 2 fabryki słodu j 2 fabryki 
mydła. Licźba pracow ników  zatrudnio 
ry ch  w tych zakładach wynosi 5.500 
osób. N iektóre z zakładów  stanow ią 
złożone kom binaty pod jednym  k ie­
rownictwem.

W ydział produkcji ma 5 działów, 
spełn iających  funkcje dyrekcji tech ­
nicznych, a m ianowicie: dział cukro­
wniczy, konserw ow y, nam iastek i od 
żvw ek dla dzieci, ferm entacyjny, arty

k ó w  papieru  na etyk ie ty  i odpowied 
niej blachy.

Zapoczątkow ana w r. 1947 w spół­
praca z przem ysłem  państw ow ym  roz 
w ija się harm onijnie i będzie nadal 
wzmocniona. Rywalizacja m iędzy o- 
biema grupam i uspołecznionego prze 
mysłu jest niecelow a i niepotrzebna, 
a pożądane jest conajw yżej w spółza­
w odnictwo i to w ściśle ograniczo­
nych rantach.

Z. ZIÓŁKOWSKI

sta ły  wykorzystane
Nie w ystarczy jednak rozumieć 

znaczenia sta tystyki. N ależy umieć 
czytać j posługiwać się danym i sta ty­
stycznym i. Pomocą do tego może być 
doskonała popularna książka J a n e  
W i ś n l e w s k i e o  pt.  a k k o r z y ­
s t a ć  z d a n y c h  s t a t y s t y c z ­
n y c h '*. Książka ta ukazała się w  ra­
mach ,.B iblioteki Polskiego Tow arzyst­
wa Ekonomiczne go" i została wydana 
przez W ydawnictwa Kazimierza Rui- 
skiego w Łodzi.

Z przyjem nością należy stwierdzić, że 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne nie- 
ty lko  służy specjalistom  życia gospo­
darczego, ale w ystępuje również z 
książką naukową, napisaną w yjątkowo  
przystępnie, zaopatrzoną w liczne ćwi­
czenia i przykłady, ilustrujące dzisie j­
szy  dorobek Polski. Książka ta ma słu­
żyć jak najszerszym  warstwom społe­
czeństwa. Książka jest tym  cenniejszą, 
że jest ona obecnie na rynku księgar­
skim  pierwszą i jedyną pozycją lego 
rodzaju.

W AC.

Czytamy rocznik statystyczny
S tan  e lek try f ikac j i  k ra ju

Tablice na str. 85 i na str. 3 „Ro­
czn ika  S ta ty s tyczn eg o  1947" zaw ie­
rają in form acje , do tyczące e le k try ­
fika c ji kraju. Z  tablic tych  w ynika, 
że ogółem  w Polsce posiadam y 222 
elek trow nie  o m ocy po w yże j 1.000 
k W  (kilow atów ) (dane na 1.1.1947). 
Z p o w y ższe j liczby na e lektrow nie  
zaw odow e, tj. za jm ujące się w y­
tw arzaniem  i sprzedażą  prądu, 
przypadają  92 zakłady, na e lek tro ­
wnie n iezaw odow e, obsługujące  
w ielkie zak łady  p rzem ysłu  węglo­
wego, hu tn iczego , w łókienniczego  
itd. p rzypada  130 elektrow ni.

B ardziej in teresująco n iż  suche  
cy fry , do tyczące stanu elektrow ni, 
przedstaw ia się ćjynam ika p ro d u k­
cji energii e lek tryczn e j w Polsce. 
K ied y  w r. 1938 przeciętna m iesię­
czna produkcja  energii e lek tryc z­
ne j w ynosiła  331 m iln. k W h  (k ilo -

w atgodzin), to  ju ż  przecię tna  m ie­
sięczna  r. 1945 w yniosła  419 m i’n. 
kW h , dla r. 1946 476 m iln  kW h,
by w r. 1947 p rzekro czyć  600 m iln. 
S to im y dopiero  w począ tkach  
e lek try fika c ji kraju. N a jb liższe  la­
ta przyn iosą  uruchom ienie szeregu  
now ych , w ielkich  central e lek tryc z­
nych , k tóre  pozw olą  na zrea lizow a­
nie w ielkich zam ierzeń  rozbudow y  
przem ysłu  i e lek try fika c ji wsi.

Szczegó ln ie ciekaw ie przedsta ­
wiają się dane, do tyczące elek trow ­
ni w odnych  w Polsce. N a  terenie  
całego kraju posiadam y 36 e lek tro ­
w ni w odnych  o m o cy  p o w yże j 1000 
kW h . W iększość  e lek trow ni w od­
nych, bo 24, zna jdu je się na Z ie - , 
m iach O dzyskanych: 13 w w oje­
w ództw ie  w rocław skim , 6 w w oj. 
szczec iń sk im  i 5 w woj. gdańskim ,

(k. w.)
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ksmisja“ urzędom  z domom m ieszkalnych  
da ludności W ybrzeża przeszło 1000 izb

V .

ŻYCIE PARTII
Gdańsk, W lutym. (K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ R O B O T N IK A "  j Przenoszenie urzędów do baraków

Wediug obliczeń Gdańskiego Urzę- j i w yw ołuje inne jeszcze dodatnie sku-
du W ojewódzkiego, około 6000 rodzin akcje zupełnie w yzyskały istniejące argum enty można podnieść tę oko- tki. Przekwaterowane do gorszych  
na Wybrzeżu (w okręgu Gdańsk, w  tej m ierze m ożliwości. j liczność, że urzędy, które od trzech w arunków  urzędy i instytucje przy-
G dyn a, Sopot) ubiega się o przydział Jedną z najw ażniejszych reźerw, la t zajmują kom fortowe w in s' i do- śpieszą realizację odbudowy ZftlśZ- 
mieszkań. Większość, to ludzie za- którą możnaby częściowo rozładować m y na cele biurowe, pomimo licz- czonych gmachów na Wybrzeżu. Ak- 
trudnieni w  jed.lej z trzech w ym ię- trudności kw aterunkow e na Wybraó- ilych przynagleń nie kw apiły się do cja ta Więć będzie miała dla miasta 
nionych m iejscowości, którzy ze śu; są zajm owane przez urzędy na opuszczenia m ieszkań, tnając p tzy- również duże znacżenie urbanistyc*- 
w zględu na brak w olnych lokali, órńe biurowe, dom y m ieszkalne. W dzielone budynki do remontu i dys-j ne, ponieważ wzmoże się ruch bu- 
zm uszeni są bądź m ieszkać w  naj- 1 budynkach tych, istniejące urządzę- ponując odpowiednim i kredytam i, j dowlany, zw'aszcza w  najbardziej 
gorszych warunkach, bądź też dojeż- 1 nia domowe, Jak łazienki, kuchnie j M inister Pracy i Opieki Społecz- zniszczonej dzielnicy Centralnej
dżać z odiegjych okolic do m iejsca ttp„ są niew ykorzystyw ane, co przy nej tow. Rusinek, będąc w  ub. r. na Gdańska, która stanie się w  pr?v-
praey. Rozwiązanie tego problemu braku tego rodzaju armatury odgry- Wybrzeżu, jako ówczesny przewód- sżłości głów nym  ośrodkiem władz, 
wym ąga oby oddania do użytku o - 1 Wa dużą rolę. ’ , niczący N adzwyczajnej Kom isji M ie- (w)
koło 12 tys. izb. Dopiero ta ilość rr.ie- 1 Instytucje państw ow e opieraV  *ie ' .szkahlowej, Wyasygnował pewną i _____________________________ ___________
szkań zdołi. aby w  pełni zaspokoić i opierają nadal, prźenoCsenhl 8 tych kw otę potrzebną no przeprowadzenie 1 „  _ .
istn'e jącx zapotrze&oWan’e. m ieszkań, zasłaniając się Często prac  ̂ przygótow&Wczyćh dla p ra en łe -. n o l e f a r z e  ło d Z C t j

Przyjmując, że tegoroczny sezon ’ w zględam i prestiżowym i. Jest to po- siehła urzędów t iftstytucyj państw o- ' £ u > ) |C i ę £ a j ą  i ŻEBRANIA
budowlany na Wybrzeżu da oko’o  9 gląfl óeżyw iśeie m ylńy i ńieUzasad- wydh z źnmtertionych ha biura m ie- 9  ! a,
tys. izb. możemy* stwierdzić, że po- nioby. Nie przynosi to ńikortu bo- szkart. Inicjatyw a ta da’ja pozytyw ne W  U J flS C lg U  p tB C jjl
zostanie jeszcze deficyt 4r w ysokości w iem  ujmy, jeżeli W trudnym bkre- w yniki. W ub. r. uzyskaho w  ten spo- w  M inisterstw ie Kom unikacji ®-
około 7 tysięcy lokali m ieszkalnych. s'.e odbudowy instytucje znajdą się sób około 700 izb. Kontynuowana w  gioszono w yniki w spółzawodnictwa
Zaggszczehie bowiem  nie wchodżt przejściowo W barakach. Jako zresz- br. akcja da w  pierwszym  okresie praey M  j y  kw artał 1947, podjętego
więcej w  rachubę, poniew aż ostatnie tą zarzut przekreślający podobne  ̂ dalszych 500 m ieszkań. przez pracowników kolei w ąskotc-

  * *-— **“  1 ' w  r b - Urz3d W ojewódzki w yko- row-ych nO K P Łódź i Katowice.
! rzystuje niezam ieszkałe dotychczas j 
j baraki (tzw. Osiedle Narwik), leżące t 
! w  Gdańsku. Do baraków tych będą 
| Częściowo prżenoszohe, aż do cżasu 

odrem ontowania odpowiednich gm a­
chów, biura, Urzędy i IhStytUćje, zaj­
m ujące domy m ieszkalne. M inister- j

W sp ó ln e  p o s ie d z e n ie  W S PPS i WK PPR 
U) Gdańsku

W Gdańsku Odbyło się Wspólne pó- włada partyjnych. Z ramienia CK W 
siedzenie Sekretariatów  W ojew ódz- P P S  uczestn iczył w  posiedzeniu tow. 
k ich  K om itetów PPR i PPS z  udzia- min. Jab łońsk i, sekr. CKW. 
łem  przedstawicieli centralnych J

P oi oczna m iejska konferencja PPS tu B iałym stoku
W niedzielę 15 bm. w  sali teatru MK PPS tow. Dworak złożył spra- 

M iejsklego w  Białym stoku odbyła się wozdanle z rocznej działalności ko- 
doroczna miejska konferencja PPS. mitetu. W dyskusji ^ofus.-.on m. in. 
R eferat Ideologicżho - organizacyjny sprawę współzaw odnictwa pracy 1 
w ygłosił pierwszy sekretarz WK PPS realizacji uchwał 27 Kongresu PPS. 
tow. Pawelczyk. N astępnie sekretarz

sjcmtAKiA in iifuan-A B i y.tNK 
PRAGA CENTRALKA

I.V, i  1 O i i cl U, O.
na odbędą się następujące zebi-ariia mię­
dzypartyjne kół Użiślhicawyeh: 1,7 b.hi-
i*iT, Poczta, tVarszawa I. PtTP. Min.
ruett i rei. godz. is.att.

> o
Ile tria juniorów  — pływ aków  
110 zaw odników  na starcie

Wczora] W Warszawie fta p ływ ał-| Ludwikowski (El) 0,41, 2) Olejnik
(YMCA) 41,5,

50 m etrów  sty lem  klasyczmvru: 1) 
■Takuszko (El) 39,2, 2) Kotowski
(YMCA) 39.7.

25 metrów stylem  klasycznym -dzie.
‘ (SKS) 21 >6, 2)

ni Polskiej YMCA odbyły się  zawody 
propagandow e dia juniorów zorgani­
zowane przez spółdzielczy Klub Spot 
towy w W arszawie, o nagrodę prze­
chodnią klubu. W  2ąwodach starto­
wało 110 juniorów , (W ctytn 6 dziew-1 wcząt: i) Karpiniak 
cząt, reprezentujących 9 khtbóW). Ze­
społowo zw yciężyła YMCA 51,3 pkt, 
drugie m iejsce zaję ła  Elektryczność 
41 pkt, trzecie m iejsce SKS — 9 pkt 

Z indyw idualnych wyników zasłu* 
glije na podkreślenie czas Jakusakl 
(Elektryczność) w 100 Metrów stylem  
k lasycznym  1,23,6 i Werbicktego 
(YMCA) 100 m. stylem  dowolnym  

. 1,17,5.

W yniki techniczne: 50 metrów sty ­
lem  dowolnym . 1) Wierzbicki 
(YMCA) 34,00, 2) Ludwikowski (Elek 
tryczność) 34,3.

50 metrów- stylem grzbietowym: 1)

stw o Odbudowy ustosunkowało się 1 
przychylnie do tej inicjatyw y, asy- 
gnując natychm iast kilka milionów  
złotych na przeróbkę baraków, zgo­
dnie z potrzebami ich przyszłych
użytkowników,

We w spółzaw odnictw ie zw yciężyli 
kolejarze łódzcy, którzy wykona! I 
plan przewozów w 147 proć., napra­
wy parowozów W 123 procentach i 
naprawy w agonów  towarowych w  
23Ś procentach. ,

Jednym  ż najw ażniejszych osią­
gnięć kolej ansy łódzkich było przed 
term inowe ukończenie przewozu bu­
raków w  czasie kampanii buracza­
nej, CO dało m ożliwość jej w cześ­
niejszego zakończenia.

300 dzieci polskich 
odnaleziono w  Nowej Zelandii

Iw anicka (Elektryczność) 23,8.
*100 metrów stylem  klasycznym: 1)

Jakussko (Bij 1,28,6, 2) Brajter (Poło- 
1,33. ł

100 metrów stylem dowolnym: 1)!  ' D o  Biura Informacyjnego Polskiego Antoni — 18.3.1933 r., Dudek Kazi-
Wierźbicki (YMCA) 1,17,3, 2) Kielłi j Czerwonego Krzyża w Warszawie (ul.; mierz — 15.7.1933 r„-Dutkiewicz Mie- 
(YMCA) 1,18 ' Riusa XI Nr 24) nadesłano z Genewy ’ czysław — 1938 r., Dygas Stanisław —

30 metrów etylem klasycznym | list? ponad 300 dzieci, przebywających j 1933 r„ Dziegieć Krzysztof — 1936 Ł, 
dziewcząt: 1) Kasprzak (SKS) 0,S2, 2)! w Nowej Z e l a n d i i . ................................ I Dziegieć Witold — 932.1932 r.. Dziki

Elek-
IWanieka (El) 0,32,2.

3X30 etylem zmiennym: t)
tryczność 1,57. 3) YMCA !,69.

3X 50 stylem  dowolnynl dziewcząt: 
1) SKS 2,48,2, 2) Elektryczność 2.48,2- 

5X 30 styl doWolny (chłopcy): i) 
YMCA 2,57, 2) ElCktryczhbść 3,00.

Norw eg mistrzem Europy 
w *eździe szybkiej na lodzie

Rząd Nowej Żelandii zadeklarował i Bronislaw — 20.4.1930 r.. Dziki Zbig 
gotow ość przesłania na swój kosżt niew — 1936 r.. Dziobak Mieczysław— 
tych dzieci, których rodziny znajdują i 1.1.193Ó r., Gawlik Artur — 1.4.1931 r„ 
się w Polsce. | Głogowski Ludwik — 1937 r., Golę*

Pragnąc umożliwić dzieciom, prze-1 biowski Wacław — 30.3 1930 r., Gra- 
bywającym w Nowej Zelandii nawiąza­
nie kdńtaktU z ich bliskimi w kraju, bę- 
dziefny umieszczali codziennie listy ita- 
żwisk tych dzieci. Zainteresowane ro­
dziny proszone są o zasięganie infor

tewski Stanisław -*■ 5.5.1934 r., G rżj 
wa Mieczysław — 1936 r., Ouc M i­
chał — 1938 r., Ounko Wiktor —
1.4.1931 r„ Iwan Czesław — 21.4.1930, 
Iwan Zdzisław — 1.1.1938 r., Jagiełło

18 boi. MZK Zajezdnia (Kawęczyńską) 
godr. 15,30: 21 bm. KOM (ttad-ylhińłiką 7), 
FraHMoll, Avia i Paged Slid?. 18,30] 22 btn. 
uktyw d / . i r l i i i . .w tsauze Comoedia godz. 
10; 24 biti. Uzeźnla tri.Jskii (Sieraków- 
sfcleSd). Martwi# i strai Ogniowa eodz. 
15.80: 37 bm. „Soniem” (Stalowo 77), lin-, 
tei Kolejka Marocka, uojsfe. Ślagar. 
żyw#,; Sonieht godz. is.
fg A K TY W  ZAWOROWY 

PBAOA CRJffKAl.KA
W driiU 17 bm. (Wtorek o godz, 17 w 

tali konferencyjnej dzielnicy (Szwedzka 
2/4) odbędzie Si® zebranie aktywu żaWo- 
dowego dźlelhley. Na zebrani# tb  winni 
przybyć wązyscy towarzysze wchodzący 
w skład referatów snoł.-zawodowych dala 
łających prajt Wszystkich Kolach fabrycz­
nych i terenowych,
l i  .SPÓŁDZIELCY d z i e l n i c y  w o ł a  

W dn io  l j  lim o godz. 18,36 w lokalu  
D zielnicy (O grodow a *9/41) odb«dzle się 
zebranie przew odniczących sekcji ap(d- 
dżlelczych pracującyCli p rży  kotach fa- 
bryeznyeli DMfelnłćy W ola. N a zebranie 
w inni zostać delegow ani przez p rezyd ia  
k ć ł członkow ie b io rący  ak ty w n y  ndżlal 
w pracach spółdzielczych. No porzodlrn 
dziennytn sp ła w a  rozszerzenia re lc ra tu  
spółdzielczego D zielnicy.

H  DŹIELNICA OCHOTA
W dniu 18 bm. (środa) o ?odz. 17 w 

lokalu bzięlfttey (Niemcewicza 9) odbędzie 
sWł. (>óStedtehllś noWego komitetu Dziel-
nl¥«gd *śmćg» dnia o godz. 1* (tamte) 
odbędzie *i« zebranie kola terenowego po- 
łudnie.
1  PBAOA OiHTRAŁNi

(1 spóldżieiezego.

M SNWS -  RDłit) PBKY SOK
W  d n iu  1? b m . (ś ro d a )  a  god*. 18 w  

ś w ie t l ić f  k o la  (s a la  rtr 1< S Q H ) o d b ęd z ie  
Sie Z eb ran ie  czlonkfiw . N a  p o rz ą d k u  o b ra d  
s p ra w y  o rg a n iz a cy jn e .

•A BNMP — DOM  A K A D E M IC K I
V/ d n iu  17 bm . (W to rek ) o godz, JO w  

lo k a lu  św ie tl ic y  D o m u  A k ad em ick ieg o  
(N a ru to w ic z a  9) o d b ęd zie  s ie  z e b ra n ie  sek  
c jt  ŹI7M 8 z re fe rk te in  to w . S tan k * .

14 Ż N JtS  — K O Ł O  V .  W .
K U K S  SZ K O L E N IO W Y

D n ia  17 bm . o godz . 18 w  s a il I I  s m * |»
n a r lu m  filo zo fio zn eg o  o d b ęd zie  sie  r e f e r a t  
to w . H o ile ra  „ G en e a lo g ia  san a c ji , toW . 
G Ć rak lego  ,.S o c ja lizm  u t o p i j n y 1,

ZN M S -  A K T Y W IŚ C I Z K O Ł A  V .  W .
T o w arzy sze  p ra c u ją c y  n a  te rć h ię  B ra t­

n ie j P o m o cy  U . W ., W h o la c h  n a u k o w y ch , 
czy  w  in n y c h  in s ty tu c ja c h  (n p . D om  S tu ­
d e n ta )  i o rg a n iz a c ja c h  (np . OM  T U R ) n a  
te re n ie  U. W . w in n i zg ło sić  s lą  W s e k r e ­
ta r ia c ie  k o la  („ D o m  S tu d e n la " )  do  tow .

r ^ r i r - T 3 , n w ? # o r ^ « 9 d ^ )
orftz W d n ia c h  36 (godz . 10 — 13) i 26 
(g o d z . 17,15 — 18).

SPRAWOZDANIA

lokaiu Dzielnicy (Szwedzka 2 
Si4 zebranie refu.atu

macji w tej sprawie w Referacie Opie- Józef — 1937 r., Jambroży Marceli —
ki nad Dziećmi. Biura Informacyjnego 
PCK przy ul. Piusa XI Nr 24.

Poniżej umieszczamy pierwszą listę, 
zawierającą nazwiska 50 chłopców: 

Adamski Marian, ur. 5.5.1933 r., Bel-

19.1.1930 r.. BienioWaki

W  Hamar (Norwegia) odbyły »ię 196.078 punktów. Dalszo miejsca *a- 
dwudniowe zawody łyżwiarskie w je | jęli: Hedlumd (Szwecja) ł Lundberg
żdzie azybkiaj o mistrzostwo Europy, j (Norwegia).
Prócz zawodników europejskich star „ D Łamb czacki Czesław -  20.9.1934 r„ Berhard
tow all równie* łyzw (arze amerykan ( B tegąOO ^  fc-dmutK, , 5 5  ) 930 f Bojanowskl
sc y  i jeden JC o re a ń c z y k . A m erykanie,! Fitzgeiaid (U SA ) po 44 sekund, J) .
trium fowali w biegu na 500 m., nato ( Farstat (Norwegia) 44,3. 1500 m. 1) Władysław
m iast na dystansie 1500 m etrów  su k -j F arsta t (Norwegia) 2>31(3i 2) Liakler 
ces od cieśli Holendrzy. (Norwegia) 2,22,3, 5.000 m. 1) BroUĆk

W  klasy łikacji końcow ej tn'istrzt>‘ j man (Holandia) 8,31,9, 2) Hedlund
etwo Europy zdobył Norweg Reidard j (Szwecja) 8,37,2, 16.000 metrów —
Liakler zwycięzca olimpijski W bieJ J1) Liakler (Norwegia) 17,24,9, 2) Hen- 
gu na 500 metrów, który uzyskał łąeż j lund (Szwecja) 17,39,5.

w szystkich konkurencjach

W jjbrano luladze 
krakousk lego  TUR

KRAKÓW (tei. wł.). W Krakowie 
odbyło' się w alne “ branie Towarzy- ^  ^  p^t~ 3) Cholsevnikowa (ZSRR)
stwa Uniwersytetu Robotniczego. W 3333^  pfet #) Thopdweldsen (Nor-
czasie zebrania dokonano wyboru w e_ja,
nowego Zarządu, na czele którego
stanął tow. prof. dr. WachholZ. (dl)

W j e ż d z i e  s z y b k ie j  p a n  z d e e y d o *  
w a n e  z w y c ię s tw o  o d n i o s ł y  z a w o d n ic z  
k i  r a d z i e c k ie ,  k t ó r e  Z w y c ię ż y ły  w  
ó g ó ln e j  p u n k t a c j i .

W yniki ko-biece (przedstawiają »ife 
następująco: 1) Isaakowa (Z3RR)
216,397 pkt. 2) Seltkowa (ZSRR)

1935 r„ Jankiewicz Tadeusz — 29 6. 
1938 r„ Jarowlecki Lech — 1934 Ł, 
Jaśkiewicz Franciszek — 10.4.1931 f„ 
Jaśkiewicz Stanisław — 8.8.1930 r., 
JuchitowiCz Antoni — 30.11.1939 r., 
Juchtlowicz Jerzy — 8.11.1936 r., Juch- 
nowież Wacław -1*- 28.9.1932 r., Jur- 
czenko Michał — 13.11.1932 r„ Kalwa-

W  d n iu  18 b m . o godz . 18 ( ta m ie )  Od­
b ę d z ie  Śie z e b ra n ie  p re le g e n tó w .

W dniu 18 btn .0 godz. 18 (tamie) od­
będzie *1* Zebranie dziesiętników kola te­
renowego itr 4.

i *  K i m r
Ma kołach Dzielnicy PPB GrochdW ód- 

Ibędą Sie następujące zebrania a referata­
mi politycznymi: w dniu 18 bm. — „ P e -  
run (Grochowska) godz. 16, W fabryce

. h
M ik ro n  i Wytw. U rz , Slaboprąd. 
w Sail 2& .K  (B rz e sk a  2 — E k ; .
P K P  k o ło  d rtr ity n y  k o n d u k to rs k ie ,  SO JfM i  I

M asoire  szk o len ie  
przodouit tików turgstjjki

KRAKÓW (tel. w ’t). Dnia 13 bm. 
odbyło s.ę w K rakow ie  w alne zgro­
m adzenie Z arządu  Głównego PTT z 
udziałem  tow . posła R eczka i tow. 
w icem in. W olskiego. Na zebraniu o- 
m aw lano  kw estię  rozbudowy sy s te ­
m u  m asow ego szkolenia przodowni­
ków  w yc-eczek.

W pianie wydawniczym  PPT prze 
w iduje w ydan  e szeregu broszur In ­
form acyjnych dia szkolenia Wczaso­
wiczów. (al)

rząd Przem. Paliw Płynnych przystą- 
* pil do budowy w ielkiej bazy przeła- 
1 dunkowej dla paliw płynnych na ata

TABELA WYGRANYCH 52 LGTIIP
3 -ci dzień ciągnienia 2-g ej klasy

Nomg m odel  
dotuosoboujego sYjjbotrca

KRAKÓW  (tel. wł.). S ekcja  lotn i­
cza w ydzia ów  politechnicznych , w 
K rakow ie  może się poszczycić pow aż 
nym i w yn kam i w dziedzinie szybów 
n ic tw a. Sekcja, k tó ra  prócz zainte­
resow ań  sportow ych  p racu je  rów nież 
naukow o, p rzygo tow uje  obecnie c ie­
kaw y m odel dw uosobow ego szybow ­
ca, w  k tó ry m  p ilo t będzie się z n a j­
dował w  pozycji leżącej, (al)

Ośrodki 
hodotuli koni
uj u o . OiSeijjń«kim

Państwowy Zarząd Nieruchomości 
przekazał ostatnio dwa duże klucze 
majątków w rejcfnie Olsztyna i Kętrzy­
na — Państw. Zakładowi Chowu Koni. 
W majątkach tych zorganizowane bę­
dą dwie duże stadniny, zasilające 
swym materiałem hodowlanym rolnic­
two na Ziemiach Mazurskich. i

W skład kluczy; Latngarbów i Liszki 
wchodzi 10 obiektów rolnych o łącznej 

(powierzchni 6.000 ha. Akcja wstępnego 
zagospodarowywania otrzymanych ma­
jątków ukończona zostanie przed koń* j 
cetn marca b r  (wk)

W ygrane po 300 OM *1 padły na 
Nr Nr: 17106, 620łO W Warszawie.

W ygrana 200.000 al padła fia Nr
55Ź8 W W a r s z a w ie .

Wygrane po 100.000 zl p ad ły^ ńa
Nr Nr: 1212, 5 i9 i, 4Ó50S, 66449, 09375, 
77613, 79067,
Wygrane po 50.000 *i padły na Nr
Nr; 15292, 37163, 58023.

W ygrane po 80.000 al padły na Nr 
Nr: 42 6846 8102 10105 14823 10718
18950 16939 23131 49174 50823 55318
61536 70367 76143 76356 79550.

W ygrane po 10.000 zl padły na Nr
Nr: 1440 2510 2860 3231 4436 6308
CS38. 6714 7636 7786 8806 9707 10384 
14956 15013 16497 17936 20492 20749
24480 25783 27857 28424 34997 37967
40349 42447 43692 44614 45815 47487
49372 81971 52692 52767 60750 62710
6C688 66923 68578 70996 76388 78232.

W ygrane pa 4.000 zl padły na Nr
Nr: 247 742 1323 1579 1746 2176 2527 
2971 3096 3558 3861 4460 496 5371
5408 460 0192- 6360 6655 0828 7698 
8432 8604 8859 6905 974 9684 10438 
522 834 11291 809 12179 228 280 788 
13397 748 14123 588 14810 15813 858 
736 784 16387 023 17344 18088 781
19172 343 939 20020 730 080 31021
909 22771 28848 909 04234 380 017
25341 410 006 28310 723 27018 090 076 
23124 416 878 £9274 847 36061 600 8)0  
31637 36102 764 938 38367 34097 398 
547 714 763 35279 647 37002 464 805 
38076 174 760 39210 701 40233 737
41278 499 068 766 42004 064 025 43418 
515 815 44155 281 773 847 46013 203 
272 734 932 940 40827 900 47378 488 
826 48620 880 49217 527 862 50168 
422 818 51338 488 798 997 098 52403
417 653 335 53045 622 323 55267 269 
SOI 56080 511 57125 341 510 805 58093 
102 618 664 954 50210 364 80147 600 
61310 02034 154 407 520 945 >3034

Mieczysław — 12.1.1934 r., Bogian sińskl ArtUr — 87,1930 r„ Kapera
Bogdan — 1934 r., Brejnakowski S ta -: Henryk — 14 12.1930 r., Karplk Ana-
nisław — 1935 r., Budny Marian — tol — 3.5.1936 n, Kasprzyk Brotii- 
1934 r. 1 Budny Tadeusz — 1930 r., Ge- sław — 27.3.1939 r., Kępka Marian — 
ślik Stanisław — 12.12.1930 r„ Dep- 30.3 1934 r ,  Kępka Zygmunt — 7.7. 
czyńskl Kazimierz — 12.6.1931 r., Do- 1930 r„ Kllczewskl Polikarp —■ 31.5. 
broński Lech — 1938 r„ Dobrowolski 1931 r., Kilian 8 t«nlslaw — 3.5,1932 r„ 
Andrzej —- 12.4.1939 r i Dobrowolski Kowalski Jan — 9.10.1932 r.

CZFPP buduje graniczną  
stację przeładunkow ą uj Żurawicp

PRZEMYŚL (tel. wł.). Centr. Za- j cjj granicznej z ZSRR w Żurawicy k.
Przemyśla. Baza będzie Wyposażona 
W najnowsze urządzenia przeładun­
kowe. PrzewidyWana jefet budoWa 
w ielkiego zbiornika ropy* całego s y ­
stemu rurociągów, sżeregu dróg do- 

»jaadowych i bocznic ora* własnej 
j centrali energetycznej:
} Prace nad budową trwać będą dwd 

lata. W tej chwili baza przeładun­
kowa CZPPP w Żurawicy jest już ezę 
ściowo uruchomiona ) oczekuje w ięk­
szego transportu benzyny z ZSRR.

Żurawica, jako jedyny W (ej chWl* 
l. poważny punkt przeładunkowy na 
granicy ze Związkiem Radzieckim, 
posiada duże znacżenie gospodarcze, 
także jako punkt przeładunkowy dla 
tranzytu.

Stacja W Żurawicy posiada w tai 
chwili żdólność przeładunkową 4 
tys. ton na dobę i zatrudnia 700 ro­
botników. (1)

F y tia s iłis ltlć g o  (Z sb k o w sk a )  — F jrtlasirtste i.
■ w , U ra . S la h o p  “

(B rz e sk a  2 —

W a rsz a w a  W sch . i S a m o c h o ao w n la  P K P 1 
— godz . 16.

*  tr / f v l . m v x  ”  ttirtD M IE flU lE
W dniu 18 b m . o god*. 10 w lokalu 

D zie ln icy  (M o k o to w sk a  51/53) odbędzie sie 
zebranie zarządu sekcji kobiet.

ŻNMS

■  « m s  — K o to  fh h l e g e n t a w
I REFEBENTAW WSPOŁFKACY

W dniu 17 ten. (Wtorek) o godz, 18 w 
świetlicy środowiska (Mokotowska 24) od­
będzie sle trzecio seminarium konspekto­
we. Referat pt. „Istota państwa ludowe- 
gd” Wygłosi toW. Btembrowica.

■ iłfflM ffifłS .SMcffiiz*
D n ia  14 bm . w  fa b ry c e  „ M a rc in ia k a "  na 

O kęciu  o d h y ło  s ię  W alne ż e b ra n ie  K o ła  
o s łonków  P P S  n a  k tó ry m  d o k o n an o  Wy­
b o ru  n o w eg o  Z a rz ą d u  K o la .

Z e b ra n iu  p rz e w o d n icz y ł tow . K iim a n . *  
r a m ie n ia  W K  P P S  W a rsz a w a  p rz y b y li  n a  
z eb ra n i*  to w . B la szczy k  W . 1 tow . ŁK- 
p ą rs k i  Z.

T o w . Ł e p a rs k ; w  k ró tk im  re fe ra c ie  n a ­
k re ś l i ł  w  o p a re iu  o u c h w ały  X X VII K o n ­
g re s u  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j p r o ­
b le m y  Orhc f  z ad a ń  P P S . ToW. B ak u la  
z łoży ł s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i Z a rzą ­
d u . W y ja śn i!  on  m . In ., że n a  te re n ie  K o ­
la  z o s ta ła  z o rg a n lz ó w a n a  S zk o ła  P a r ty j ­
n a  I  s to p n ia , k tó r a  u k o ń czy ło  111 to w a ­
rz y szy . P o za  ty m  K o lo  o rg a n iz o w a ło  ze­
b r a n ia  te c h n icz n e  celem  o p ra c o w a n ia  
W spólnego  s ta n o w is k a  w  k ie ru n k u  u s p ra w ­
n ie n ia  p ra c y  w  fa b ry c e  i u z g o d n ie n ia  p o ­
g lą d ó w  d la  p rz e d s ta w ie n ia  ich n a  z e b r a ­
n iu  R a d y  W y tw ó re ze j fa b ry k i.

N a s tę p n ie  d o k o n a n o  w y b o ru  no w eg o  
Z a rząd u , w  s k ła d  k tó re g o  w esz li tow . to w .:  
p rzew o d n iczą cy  — G ago. w iceprZeW odn. — 
S załk lew ic* . s e k r e ta rz  — K llm ań , z a s tę p ­
ca  — S o g o łk a  Z ofia , s k a r b n ik  — C hm iS- 
lew sh t.

■  UJtOCZYSTOŚC W R Ę C Z E N IA  
l e g i t y m a c j i  z n m s  o m t o m
Z A N P

W  n ie d z ie l*  15 b m . w  g m a c h u  A kadem ii 
N a u k  P o li ty c z n y c h  o d b y ło  s ię  U roczysta  
w rę c ze n ie  s ta ły c h  le g ity m a c ji  ż w ery fik o - 

. w a n y m  członkom  ZNM S, p o łączone  z ob - 
I ch o d em  ro c zn icy  W alk a u s tr ia c k ie g o  B ehutz  
■ b u n d u .

N a  u rp c sy s to śó  p rz y b y li :  tow . m in .
O só b k a -M o raw sk i, p ro r e k to r  A k ad em ii — 
to w . d r  S ze r B ew eryn  o ra z  p ro fe s o r  toW. 
d r  S k rzy p e k .

W  ra m a c h  o b ch o d u  to w . M u n k  w y g ło s ił 
r e f e r a t  n a  te m a t w a lk  S c h u tż b u n d u . P a  
re fe re n c i*  z a b ra ł g ło s  to w . m in . O só b k a- 
M o raw sk i, k tó ry  p o ró w n u ją c  w a lk ę  a u s t r ia  
c ltieg o  S c h u tz b u h d u  z n a sz y m i p o lsk im i 
tra d y c ja m i d a l k ró tk i#  w y ty czn e  p ra e y  

I d la  n o w y ch  cz łonków  ZNM S.

A E H S u m f f f r j a t Y , . .
W dniu 18 bm. (środa) a godz. 16 .. 

świetlicy Środowisk* ^(Mokotowska 34) o<i-

850 720 6B140 621 064 08070 768 089 
67384 427 08004 09335 089 70145 903 
71018 137 346 72230 354 483 555 895 
73983 74373 571 75119 167 782 77909 
78282 79108 330 474 585 759.

Wygrane po 1.000 zl * I-go dnia 
ciągnienia

63189 580 712 835 
51 961 640G5 82 239 541 62 832 65130 
62 79 80 254 401 72 701 686 93 721 802 
£1 47 921 98 06073 99 160 97 310 89 
42 59 92 4 490 573 659 618 49 90 938 
6710B 25 275 435 95 533 58 85 759 04 
808 922 08010 4 128 283 6 517 38 650 
774 071 927 69004 119 25 209 55 71 
BOI 6 472 534 630 43 840 7 88 970 
70030 99 163 230 40 61 310 521 651 2 
7l 91 806 2Ź 45 07 71032 109 19 42 91 
9 207 345 83 440 502 68 027 08 74 707 
840 933 91 72002 32 166 298 318 00 
441 59u 600 47 94 732 88 803 903 86 
99 73088 108 217 44 82 308 36 52 400 
18 28 509 48 81 8 613 90 715 19 84 80 
815 75 919 35 63 74296 301 87 544 064
740 59 826 75027 43 93 207 33 352 402
514 557 91 656 896 998 7611)2 9 84 87 
200 Ż1 378 405 48 63 93 906 44 662 
744 821 90 919 77017 266 479 85 751 
883 94 99 968 78021 122 204 8 44 301 
613 50 044 58 88 980 79003 35 114 83 
221 312 57 71 407 21 94 9 003 BI 825 
99 985 93.

Wygrane po 1.000 *1 a 2-go dnia 
ciągnienia.

W ygrane po 1.000 ii na Nr Nr 81
102 488 513 56 610 710 74 76 90 867 
932 55 69 1941 6 133 60 237 50 307
482 534 55 69 075 802 2100 200 14 87
331 577 93 681 724 97 850 917 3010 
56 103 253 475 822 32 605 718 47 38 
875 900 81 4084 1B7 03 373 79 86 478 
731 37 874 909 20 79 3029 148 82 79 
95 287 308 49 78 427 37 522 64 89 049 
729 81 06 73 807 14 83 87 931 87 0020 
35 164 *36 69 310 74 468 561 614 31 
47 77 791 807 977 7088 215 51 405 21

&»*** wygrm m fćk p* 1000 ił podaay b«tbd« Jutra*

Ciekawe wynalazki 
robotników bydgoskich

Robotnicy Państw . Fabryki Mebli 
A rtystycznych w  Bydgoszczy doko­
nali w  ostatnim  czasiegt szeregu u- 
spraw nień w  produkcji dzięki cze­
mu uzyskano pokaźne oszczędności 
oraz podniesienie wydajności pracy 

ŚlUsarz. Stanisław  Woźny w ykohał 
w łasnego pomys'u przyrząd do me­
chanicznego wybijania otw orów  w  
okuciach skrzynek monopolowych. 
D otychczas praćę tę w ykonyw ano W 
fabryce ręcźhie. Uzyskane na uspra­
w nieniu pracy oszczędności sięgają  
pół m iliona' złotych roeżnie.

Kierownik oddziału, mistrz sto­
larski, J. Sztablew ski, udoskonali! ma 
szynę do zacinania płyt stolarskich, 
dzięki czemu produkcja tyćh płyt 
wzrosła czterokrotnie.

Główny m echanik A leksander Si6- 
bers w ykonał w ed ug Własnego po­
m ysłu maszynę do produkcji kratek  
drewnianych do skrzynek monopo­
lowych. Zastosowanie nowego sposo­
bu produkcji daje rocznie 300 tys. 
oszczędnbśd. t 

Zjednoczenie Przem ysłu Drzewne­
go w ypłaciło robotnikom — Wyna­
lazcom specjalne premie.

P o  w rę c ze n iu  le g i ty m a c j i i  p r s e m ą w ii l i : 
s ćk . g en . K W  ZNM S to w . E . Holóf) o rM  
p r o r e k to r  — to w . d r  Bzer. a  m io tęp n la  
w im ie n iu  n o w y ch  cz łonków  ZNM S — 
to w  M ajc h rz a k , a k ty w is ta  K o ła  A N P . 
m ów cy  p o d k re ś li l i  znaczen ie  ZN MS ja k o  

's z k o ły  no w y ch  k a d r  in te lig e n c ji,  w sp ó ł- 
; p ra c u ją c e j  tw ó rc z o  p rz y  b u d o w a n iu  so- 

b ę d z ie  s ię  z eb ran ie , ń a  k tó ry m  toW . D zi- i c ja lie m u  p o lsk ieg o .
k iew icz  w y g ło s i r e f e r a t  p t .  „ R e p u b lik a  I W sp ó ln a  h e rb a tk a  p o łąc zo n a  z częścią  
w eim arsk a  a  IV  R e p u b lik a  F r a n c u s k a " ,  'a r t y s ty c z n ą  z a k o ń czy ła  u ro c z y s to ść . (Km)

Najuuięce) zainwestują 
Śląsk, Warszawa i W ybrzeże

Ź oprsedwattych prwm Departament 
lawestycyjny Centralnego Urzędu 
PlśnbWatrid — planów regionalnych 
wynika, że W roku bież. najwięk­
szych inwestycji dokona woj. śląsko- 
dąbrowskię *— 85,7 miliarda złu mia- 
ńto Warszawa —  19,1 mUiarda, woj. 
gdańskie — 15,3 miliarda i woj. szcze­
cińskie «*• 15 miliardów zł. Łączna «u 
ma inweatyejr tych województw sta­
nowi )4Ó proc. planu ogólnopaństwo- 
wego.

Najskromniej przedstawiają się za 
mierżenia inwestycyjne woj, biało- 
stockćego, rzeszowskiego i lubelskie­
go.

W ujęciu resortowym. Minister­
stwo Przemysłu i Handlu najwięcej 
zainwestuje w f. b. w woj. śląskb- 
dąbrowskim — 22,4 miliarda (rozbu­

dowa praemysłu węglow ego, hutni­
czego, energetycznego i metalowego), 
następnie w woj. krakowskim (prze­
mysł chemiczny, energetyczny i w ę­
glowy), wrocławskim (energetyczny, 
chemiczny, hutniczy, metalowy i ml- 
neralhy). Dalej idą — woj. łódzkie, 
m Warszawa, woj. kieleckie, poznan 
skle i inn.

Ministerstwo Odbudowy przeznacz* 
9,7 miliarda zl dla m. Warszawy, 9.3 
miliarda dla woj. śląsko-dąbrowskie­
go, 2,9 miliarda dla woj. wrocław­
skiego i t d.

Inwestycje komunikacyjne rozłożo­
ne są bardziej równomierne po ca­
łym kraju. Największe sumy przypa­
dają dla woj. wrocławskiego i war­
szawskiego, dalej — szczecińskiego 
i śląsko-dąbrowskiego.

Poważna fabryka państwowa
SR* CIĄGNIK 45 K. M. na

gumach
na ch o d z ie ,  U) dobrjjm stan ie  z diuom a przgjczepkami

Oferty należy składać pod Nr 44 do 
Btura Ogłoszeń i Reklam PAP, ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej U

PENSJONAT I kat. „ T U B E R 0 Z A "
Zakopane, ul. Piłsudskiego, teł. 12-60

4 P O L E C A :
PIĘKNE SŁONECZNE POKOJE, CENTRALNE OGRZEWANIE, WODA 
BIEŻĄCA, CIEPŁA I ZIMNA, GARAŻE, WYKWITNA KUCHNIA, NA  

ŻĄDANIE DIETETYCZNA.
Zarząd 

Barbara Bradowa

i
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Naprairić błędy
P rzytaczaliśm y niedawno uchw a­

łę Prezydium  Stołecznej R ady N a ­
rodow ej o zm ianie nazw  siedm iu  
ulic, które nosić będą im iona w y ­
bitnie zasłużonych działaczy spo­
łecznych.

Oto co pisze na m arginesie te j 
uchroały „Gazeta Ludowa" (N r. 4 6  
* dn. 16 bm .):

*>Nle podnosząc żadnych zastrze­
żeń co do wyboru tych osobisto­
ści, ,musimy jednak wyrazić zdzi­
wienie, że wśród nich nie ma 
dwóch nazwisk tak bard2 o nie ty l­
ko w Warszawie, ale i w całym 
kraju, znanych i cenionych: Mar­
szałka Macieja Rataja i redaktora 
Mieczysława Niedziałkowskiego.

Jeszcze w czasach okupacji opi­
nia publiczna wskazywała na ulicą 
Warecką, która powinna nosić imię 
Mieczysława Niedziałkowskiego,

ijdyż stamtąd siał on codziennie 
swoje płomienne słowa na lamach 
„Robotnika" w pamiętnym wrze­
śniu 1039 roku, tam organizował 

na obronę

Szkolenie zaujodoire i spółdzielczość pracy 
usunie bezrobocie irśród kobiet

Bataliony Robotnicze 
oblężonej Warszawy. Wprawdzie 
o zaszczyt ten ubiegała się w ó w ­
czas także ul. Wronia, mająca tra-i 
dycjn konspiracyjne, a le  godzi ■<'>! 
aby ten wielki działacz miał raczej | 
w śródmieściu swoją ulicę". 
Podzielam y całkowicie opinię „Ga 

ze ty  Ludowej". M am y nadzieję, że 
kom isja  St. R . N . do Spraw  Zmia- )

Ilość bezrobotnych (niewykwalifikowanych) kobiet w Warszawie 
ocenia się na oa 6 ty*. (Urząd Z atrudnienia notuje 3.600 — ca 60•/«). 
Według planów na r. b. 75*/« tej ilości uzyska praoę w spó' dziel - 
niacb pracy, w fabryce lalek (o której napiszemy osobno) 1 przy 
pomocniosycb pracach rozbiórkowych. Problem  bezrobocia kobiet po­
winien więc być w b. r. rozwiązany.

Zasadniczym
Uruchomienie 
linii „E“

na Żoliborzu i spółdzielnia „Pom oc, formie i w takich rozmiarach, na Ja- 
i  Domowa" przy ul. Chmielnej 29 oraz kie pozwala fach i ilość absolwentek 
rozpoczną szkolenie kursy: haftu  m a- danego kursu. Ta ciągłość pracy 
szynowego, galanterii skórzanej, u - ! gw arantuje przeszkolonej kobiecie 
slugowy, galanterii i wyrobów sio- J  otrzymanie pracy zarobkowej, a u ru - 
mianych oraz kurs szycia miarowe- j chomionej spółdzielni zapewnia trw a- 
go. ,  i  hs podstawy organizacyjne.

Organizacją powyższych prac za j-j istn iała początkowo obawa, ie  nie-
 _____________________ _ „  , mu je się Społeczno - Obywatelska które kursy zawodowe nie będą

budowa spółdzielczości pracy kobiet: Liga Kobiet w porozumieniu z Urzę- powodzenia. Okazało się jed-
ostatnio o tw arte zostały trzy spół- dem Zatrudnienia i Centralą Gospo- nak j..e jjość zgłaszających się kobiet
dzielnie pracy. Konfekcyjne: „Pra- darczą M inisterstwa Pracy i Op:eki Drzpsz!a wszelkie oczekiwania i spra

wia naw et organizatorom nada! wie-

sposobem likwidacji 
bezrobocia wśród kobiet w W arsza­
wie jest szkolenie zawodowe i roz-

Dla usprawnienia komunikacji z
ny N azw  Ulic uw zględni w  sw oich' Pragą w godzinach rannych Miejskie
najbliższych pracach to przeocze-| Zakłady Komunikacyjne uruchom iły: ianka" (ul. 11 listopada Nr 64) 11 Społecznej.
nie. j czasowo linię „E (czarna litera na j spółdzielnia (tymczasem bez nazw y)'

Ulica W arecka je s t n ierozłącznie< białym tle) na trasie od ekspedycji; przy u j. Śliskiej Nr. 52 o ra z 'K o b ie ty  c h c ą  p ra c o w a ć
zw iązana z im ieniem  tow. M ieczy-1 przy zbiegu Zielenłeckiej i Targowej ..............
słowo N iedziałkow skiego  — wiel-i qo „Polonii" w godzinach od 6-ej do

9 ej rano Wozy powyższe zatrzymu 
ją się poza stacjami krańcowymi tyl-

le trudności.
Świadczy to, ie  kobiety gam ą się

kiego bojow nika socjalizm u i boha­
terskiego przyioódcy ludu w arszaw ­
skiego.

Ośmiu pisarzy kandyduje 
do Nagrody Literackiej W arszawy

Tegoroczna Nagroda L iteracka  m. et. 
Warszawy, w zbudziła  banda® 
eain teresow an ie  w k o łach  MiterwefcżA. 
K to  będzie  n a s tęp cą  W łaid polwwś* Bre- 
aśewakiego, aaaalłninncaaiegc lan ren ta  ta j 
n ag ro d y ?

W  ko łach  n teraok tdh  « b » y m u |v  *• 
w alka o  nag ro d ę  i przyw-iąeeną d e  te ­
go kw otę  300.000 s» nw trw jngW e *tę 
pom iędzy cc na jm niej d a J o M  płea- 
rzam i. Ja k o  jednego  •  pierw szycśi w j-  
iv w a  się  d c  n ag ro d y  A d o łła  R udnic­
kiego za jego p iękne  now ele  o k u p a­
cyjne. N ie m niejsze szanse  pom ada P o ­
la G ojaw icryńska , zw iązana  ba rd zo  
silnie całą sw oją  tw órczośc ią  * W a r­
szaw ą, au to rk a  poavojennych książek : 
„Stolicy", „Kraty" i „Domu na S k a r­
p ie" . W ym ieniane jest na rw iek o  K azi­
mierza Brandys*. Jakkolwiek Brandys 
związany jest z Łodzią jako swoim 
miastem rodzinnym i ośrodkiem  obec­
nej jego twórczości, to jednak „Mia­
s to  niepokonane" tego pisarz* jyredy- 
s ly n u je go d o  nagrody literackiej W a r­
szawy na rów ni z Rudnickim i  G oja- 
wtezyńeką.

Poza iymj trzema nazwisk»nvf wy­
mieniają jeszcze iako ewentualnych lau 
reatów: Ewę Szelburg-Zarembinę, któ­

rej n ag ro d a  przypadłaby z* całokształt 
tw órazoóoi pisarski*), Michała Rusin­
ka, a u to ra  p ięknej k siążk i „Z baryka­
d y  sr D ottną  G łodu", awkę***H tem a- 
tyęaads i ocaucńcnro ■ W aren a e rą o rs s  
S tan isław *  R ysgnrda D stu wwłd k g o. 
W  tr»» w y p ad k u  nagrodzonoby  u ryw ki 
■ jago , Jłottaśmika wajrszawakiętfo", p rzy  
gotowamago obecni* do  książkow ego 
wydania. Należy przypomnieć, że tego 
rodzaju nagrody, udzielane za tragmen

spółdzielnia dziewiarska „Tęcza" Ws7V~tkie kursv i soo'dzielnie o- <1° pracy, m ają dość pokątnego do- 
tymczasem w gmachu fabryki „Po- S b W  Fkbry- rabiania „handelkiem" i codziennej

lus ). Zorganizowano także 4 kursy , J ,  , ,______________  . gonitwy za groszem Chcą pracować

ko przy B. G. K.
Dotychczasowa linia ,JE" (czerwo­

na) kursuje w godzinach rannych od
godz. 6-ej do 9 ej i popołudniowych I Nowe spółdzielnie p r a c y
od 15 do 18-ej od Ronda W aszyng­
tona do Polonii" t  przystankiem W najbliższych dniach ruszą dwie

zawodowe: dwa kursy konfekcji se­
ryjnej, kurs kwiaciarski i kurs w y­
robu zabawek metalowych.

' : « r  i

przy B. G. K. I (następne spółdzielnie: konfekcyjna 1 Spółdzielnię organizuje się w takiej

ka lalek zatrudni kilkaset kobiet, po- - 
mocnicze prace rozbiórkowe obejmą- w zawodach, do których są najbar- 
1,5 tys. niewiast (te dwa zagadnie- j dziej predystynowane. (pa) 
nia omówimy osobno).

Szkolenie zawodowe kobiet i u ru­
chamianie spółdzielni odbywa się 
według ściśle określonego planu:

Spod kina Palladium  
niepotrzebni mogą odejść?...

TESLI Jest czasem mowa o opano- 
waniu nadm iernego tłoku w ki­

nach warszawskich, to w ydaje nam 
ty wśęJawych utworów, stosowane by ły ; się, iż j«st to zjawisko tylko pozor- i

 pójść do kin* „Palladium". Spodzie- obserwowałem. Zrodziły się bowiem 
wałem się norm alnie dużej frekw en­
cji, przeto stanąłem  w  kolejce na
godzinę przed rozpoczęciem seansu, 

już «̂ >. p rz y  pmtywiania proodwojem-! ne. Sytuacja jest opanowana tylko Pierwsze wyczekiwania by’y  dość o-
oej ,.N a g r o d y  Młodych". . wówczas, gdy na ekranach kin nie biecujące: względny porządek

N ie  w y k lu c z o n y m  je e t  r ó w n ie ż ,  że i są wyświetlane filmy tzw. szlag.e- , nie stwarza! żadnych sugestyj, aby
na#rod* Warszawy przypadnie tego 
roku Szaniawskiemu z* je-fo „Dwa tea 
try", poruszając* h is to r ię  powstania 
tvairwxanvwkiego. Również Jerzy Andtrza 
jewaki może pretendować do laurów i 
200 000 zł, |«iko autor nowel warszaw­
skich oraz opowiadań o tragedii prusz­
kowski »j.

Kto z wymienionych literatów oka­
że się wybrańcem — zadecyduje o tym 
dziś jury. Związek Literatów wydele­
gował jako swoich sędziów konkurso­
wych do Nagrody Warszawy — Jaro­
sława Iwaszkiewicza 1 Aleksandra 
Watt*.

rowe. Rzecz się ma zupełnie ina- j można było przypuszczać, iż nastąpi 
czej, Jeśli fama rozgłosi, że w takim  nieprzyjem na zm iana 1 poczną się 
a takim  kinie w yświetlany jest film 1 dziać rzeczy zgoła nieoczekiwane i 
szczególnie ciekawy. Wówczas po- i skandaliczne.
w tarzają się nagminnie przed kasa- j p^j godzjny przed rozpoczę-
mi sytuacje, o których już w ielokrot c;em f;imu zdecydowano się wresz- 
nie pisaliśmy i które „jakoś" nie mo 
gą być zlikwidowane.

Oto ostatnio otrzymaliśmy od jed­
nego z naszych czytelników (nazwi­
sko i adres znane redakcji), list w 
którym  czytamy:

we mnie poważne wątpliwości, czy 
kasa istotnie sprzedała wyznaczoną 
ilość biletów wejściowych. Kolejka 
przecież w zasadzie ni* posuw a’® się 
naprzód, milicja odganiała bezsku­
tecznie tłumy, a... biletów zabrakło!

W obserwacjach swoich byłem jed 
nak czujny. Spoglądałem w  różnych 
kierunkach... na sąsiednie bram y, na
ulicznych sprzedawców, na k ręc ącą , . , , •
się w tę i z powrotem gromadę ludzi, 1 Pre'ekc;e °  losach , rozwo,
zdecydowanych wejść przebojem I Warszawy. Z kole, odbyła s ę audycj

cie otworzyć kasę. Nie chcę tu  kwe ' bez względu na konsekwencje. I do 
stionować tego „systemu" aczkol-1 dziś dnia nie mogę zrozumieć, jak 
wiek wiadome mi jest, że w  innych się to stało, że spora część oczekują- 
miastach Polski dyrekcje kin decy- cych osób zdecydowała się wejść do 
dują się na sprzedaż biletów na 2 kina boczną klatką schodową — nie

Otuiarcie tugstauijj 
plastycznej na Woli

15 b. m. w sali Ii-go Gimnazjum 
i Liceum Miejskiego im. gen. Sowiń­
skiego na Woli. odbyło się otwarcie 
plastycznej wystawy dzielnicowej p. n. 
„Warszawa w sztuce", zorganizowanej 
przez Zarząd Miejski.

Wystawa obejmuje kilkadziesiąt ory­
ginalnych sztychów, rycin I obrarów, 
przedstawiających miasto na przestrze­
ni jego historii. Eksponaty eostaly wy- 

j pożyczone przez Muzeum Narodowe 
i Muzeum Dawiej Warszawy I będą 

' udostępnione mieszkańcom Woli do 
■ 22 b. m.

Po przemówieniu szefa Resortu Kul­
tury, Oświaty i Propagandy tow. Z. 
Dworakowskiego który podkreślił zna- 

i czenie wystawy dla ludności przed­
mieść. St. Burzyński wygłosił intere-

ro zwoju
arszawy. L kolei ocmyia się audycja 

słowno - muzyczna w wykonaniu 
E. Barszczewskiej, M Wyrzykowskie­
go i T . Wojtaszewskiej.

Debaty PPS-oiucóid nad podniesieniem  
rentoumości przedsiębiorstw miejskich

■godziny przed rozpoczęciem filmu.

Szturm n» Palladium W °*on M-r f ot,f rcia kas“T.  „ . . .  . 4 , . zawrzało. Milicja dość stanowcza w
„Kilka dn, temu zdecydowałem się - ^  ważkich przypadkach _  tu

jednak nie uczyniła nic, aby zaradzić, 
ująć w karby niezdyscyplinow aną, 
publiczność. Ludzie, jak  zwykle, ob- j

e p  RUDNOSCI, i  jakimi walczą pra^ó i ę b i s t w 3  miejskie, sprawa ich 
dochodowości, wreszcie zagadnienie odbudowy i jednocześnie do­

konywanych lnwestycyj — żywo Interesują licznie zatrudnionych w 
różnych przedsiębiorstwach miejskich naszych towarzyszy, których 
przedstawiciele tworzą tzw. grupę Pracowników Zespołu Przedsię­
biorstw Miejskich. Wnioski tu powzięte, zwłaszcza w przededniu ple­
num Stołecznej Rady Narodowej (odbędzie się 19 bm.), przekazywane 
Klubowi Radnych PPS St. Rady Narodowej, stanowią często podstawę 
do realizacji szeregu doniosłych postulatów świata pracy.

Wczoraj w lokalu Komitetu Stołecz 
nego PPS odbyło się kolejne zebra-Jeszcze jedna ohydna  

tajemnica Pawiaka
Do prokuratora Sądu Okręgowego 

V Warszawie wpłynęło oskarżenie 
przeciwko inżynierowi Bohdanowi Ma- 
lurowi, pracownikowi Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów o to, iż w okresie oku­
pacji w r. 1942 spowodował areszto­
wanie Stanisławy Weinzowej i jej bra­
ta. Adama Bekiera — kolporterów kon
spiracyjnego „ 
formacyjnego". . , .

Przesłuchiwani na Pawiaku rodzeń­
stwo Bekierowie, mimo tortur, stoso­
wanych przez Gestapo, nie 1 me
z wiadomych im faktów. W %vc'-as 
skonfrontowano ich podobno 1 !f z , a 
żurem, który — jako przyjaciel dwoj­
ga — znał dokładnie całą Ich działal­
ność. Te właśnie zeznania m'aly si? 
przyczynić do skazania brata i siostry
na śmierć. .

In i Mazur twierdzi, te  doniesieni* 
złożył ktoś inny. Sprawę tę rozstrzyg­
nie Sąd Okręgowy w Warszawie,

w e przedstawicieli Zestpołu Przedsię­
biorstw Miejskich. Obradom przewód 
nlczył tow. Rosiecki.

Na porządku obrad znalazły się 
sprawy związane ściśle z działalnoś­
cią poszczególnych przedsiębiorstw 
miejskich. Poza szeregiem spraw par­
tyjnych z terenu samorządu stołecz­
nego omawiano problemy eksploata- 

Polskiego Dziennika In- ci’ poszczególnych przedsiębiorstw 
miejskich, ich produkcji, wydajności 
pracy ł współzawodnictwa Szczegól­
nie ożywioną dyskusję wywołała spra 
wa projektowanej przez Zarząd Miej­
ski częściowej zmiany taryfy, Stano

Bezpłatne kursg 
początkowego nauczania

Ognisko polskiej YMCA w Warsza­
wie organizuje bezpłatne kursy po­
czątkowego nauczania w zakresie 
szkoły powszechnej.

Inform acje i zapisy w dniach od 
10 do 15 bm. w biurze Wydz. K ultu­
ralno - Oświatowego Polskiej YMCA 
(ul. M arii Konopnickiej 6) w godz. 
od 15—19.

o interesy świata pracy. Znalazło to 
swój wyraz w szeregu powziętych 
wniosków, które przekazano Klubowi 
Radnych PPS.

Nasi towarzysze, reprezentujący 
wszystkie przedsiębiorstwa miejskie i 
doskonale zorientowani w trudnoś­
ciach finansowych Zarządu Miejskie 
go, jak również w warunkach pracy 
poszczególnych placówek miejskich, 
widzą możliwość rozwiązania tych 
kłopotów tylko przez takie zmiany 
obowiązującej dziś taryfy, które nie 
godziłyby w interesy przeciętnie za­
rabiającego pracownika.

Zwiększenie rentowności przedsię­
biorstw miejskich można, zdaniem na 
szych towarzyszy, uzyskać m. in. 
przez wprowadzenie jak najdalej idą 
cych oszczędności materiałowych, co 
nie zawsze jest jeszcze stosowane, 
zwiększenie wydajności pracy przy 
jednoczesnym —  na co również kła­
dziono nacisk — usprawnieniu apa­
ratu administracyjnego. — Wskazane 
jest również wyróżnianie poszczegól-

woracająe już z  powrotem 
Czyż rzeczywiście istnieje Jakieś 

inne — tylko d la wtajemniczonych 
wejście? A skoro istnieje, to dla 

kogo i za ile?...“

Tyle nasz czytelnik. Sądzimy, że 
rywali sobie guziki u palt i niszczyli i nie jest to glos odosobniony. Wiemy 
ubrania. i bowiem o tym wszyscy dobrze, łącz

1 nie z dyrekcją „Filmu Polskiego", że 
jeśli tylko w W arszawie ukaże się 

, na którym ś z ekranów filrn cieszą- 
Zrezygnowa em z oglądania filmu. Cy szczególnym Pow°dzeniem, po 

Stanąłem  po drugiej stronie ulicy i jawia1a siĘ z miejsca liczni pokątni
sprzedawcy, rusza jakby za pociśnię'

Niepofrzebni mogą odejść..,

Bielskie trełnjj 
uj sp ó łd z ie ln iach

W najbliższym czasie Federacja W ar­
szawskich Powszecjinych Spółdzielń 
otrzyma dla rozdziału pomiędzy spół­
dzielnie bielskie wełny męskie ubra­
niowe 100’.'«-owe w cenach od 6.493 — 
6 946 zł, oraz najmodniejsze damskie 
wełny kolorowe 100’/*-owe. Pierwszy 
transport męskiej wełny obejmie 8 tys. 
m., damskiej wełny — ok 10 tys. m.

Konliurs na profeki 
masowego doniku 
prefabrykowanego

M inister Odbudowy zlecił zespoło- j 
wi Modernizacji Budownictwa za po­
średnictwem  SARP-u i Stow. Inży­
nierów  i Techników Budowlanych 
zorganizowanie konkursu na projek­
ty architektoniczno -  konstrukcyjne 
domku do masowej prefabrykacji.

W najbliższym czasie zostaną ogło­
szone w arunki powszechnego kon­
kursu, które przewidują wysokie na­
grody za wynalazki i pomysły w tej 
dziedzinie.

wisko naszych towarzyszy cechowała nych pracowników premiami za prze- 
tutaj głęboka troska przede wszystkim kraczanie ustalonych norm. (Rs)

Jak ie są pr/.jjr/jjnif op ó źn ień  
u? ru ch u  tram w ajów  i au tob u sów

Jednokierunkowy  
ruch na ul. 6 Sierpnia

Od dnia 14 bm. zoatał wprowadzę
ay ru-ch jednokierunkowy (za w yjąt­
kiem tramwajów) na ul. 6-go Sier­
pnia na odcinku od ul Polnej do PI 
Zbawiciela z kierunkiem ku PI Zba 
wlciela na okres do 1. 5, 1948 r, ze 
wwjlądu na potrzeby budowlane.

Nowa gmina
Na akutek zarządzenia ministra ad­

ministracji publicznej (Dz, U. R. P. 
nr 5 z dnia 6.2.1948 r„ poct. 37) zo­
stała utworzona w miejscowości Zie­
lonka, k Warszawy, nowa gmina wiej- 
aka o charakterze miejskim.

F a k t ten  wpłynie niewątpliwie ko ­
rzystn i*  na rozw ój i p o p u lary zac ję  tej 
letn iskow ej nuejecow ości, położonej 
w odległości 11 km  od W arszaw y ł b- 

p o n ad  54)00 m ieszkańców .

Często skarżym y się r.« „stada" tram w aj 
tram w ajów  i na dłu&ig przerw y w 
ruchu, jakie po przejściu takiego 
„stada" następują. D enerw uje na* 
to, że czekamy pół godziny na „O", 
które z przeciwległego przystanku i 
w  przeciwnym kierunku odchodzi a- 
kurat w odstępach póhninutowych- 
Takie niespodzianki, „tamy" i „dziu­
ry" w ruchu m iejskich środków ko­
munikacyjnych zdarzają się niestety 
często i to, jak na złość w godzinach 
największego ruchu.

Jakie są tego przyczyny?
Oto opinia MZK.

Na zaham owanie regularnego 
ruchu środków kom unikacyjnych 
wp.ywają przede wszystkim przy­
czyny zaliczające się do tzw. „siły 
wyższej", a więc wypadki uliczne, 
defekty techniczne itp.

Do opóźnień przyczyniają się pa 
sażero w ie , którzy zbyt opieszale i 
niesprawnie w ysiadają i wsiadają do 
autobusów. Spóźnienia z tego powo­
du zdarzają się najczęściej.

Nie Są także bez winy m ilicjan 
ci, regulujący ruch na skrzyżowa­
niach ulic. Rzadko się zdarza, aby

przebrnął" bez niepotrzeb 
nego postoju przez skrzyżowania w 
X s  Sikorskiego 1 Al. Jerozolimskich.

Flegmatyczne furm anki, szcze­
gólnie na wąskich ulicach (Targowa, 
Zieleniecka, Towarowa, Srebrna, 
K. R. N.) nieraz złośliwie „trzym ają" 
za sobą autobusy i tram w aje przez 
długi czas, psując krew  kierowcom 
i motorniczym.

Przyznając słuszność wyżej poda­
nym uwagom trzeba stwierdzić, że 
ruch uliczny przeszkadza jednak czę 
ściej środkom kom unikacji miejskiej 
niż pasażer. Dowód: tram w aje na li­
niach posiadających w łasne torow i­
ska kursu ją regularnie i punktual­
nie.

Do opinii MZK dodamy, że 1 Miej­
skie Zakłady Komunikacyjne nie są 
bez winy. Wybudowanie odpowied­
nich mijanek, usprawnienie syste­
mu pogotowia technicznego, wresz­
cie większe przejęcie się obsługi de­
fektem  1 bardziej energiczne likwido 
wanie różnych „okolicznościowych" 
postojów przyczyniłoby się także w 
dużym stopniu do usunięcia opóźnień 
w  ruchu kom unikacji m iejskiej (pa)

Telefony mają już 
137 tys. abonenióiu
Liczba abonentów od roku 1945 (68 ty­
sięcy) wzrosła pod koniec roku uh. 
dwukrotnie, osiągając liczbę 137 ty­
sięcy.

W  tym samym roku przeprowadzono 
w Warszawie 380 milionów rozmów 
miejscowych oraz 41 milionów rozmów 
międzymiastowych 1 zagranicznych, 
przekroczono tu liczby przedwojenne 
(26 milionów w 1937 roku).

Przeszło dwukrotnie wzrosła również 
liczba nadanych telegramów. W roku 
1937 — 3.700 tys., a w roku 1947 — 
7 200 tysięcy-

Spodziewane jest również przybycie 
ciem tajem niczej sprężyny jakaś a- 1 transportu jedwabiu gładkiego ł w de- 
para tu ra  produkująca seryjki drob-1 seniach d,a . Qraz d anóv , chod. 
nych być może ale jednak — nad- . . . .
użyć. Czy nie wybrniemy z tego, c z y n ó w  dolnośląsk.ch, ogółem w ilości
nie ma na to rady? (s-ki) ok. 16 ton.

B. ujicestarosta Warszaujjj 
przed sądem doraźnpm

Dochodzenie, przeprowadzone przez jnień piekarni, na zapłacenfe 10 000 z! 
prokuratora Sądu Okręgowego w War- grzywny. Karę tę samowolnie v.iceota- 
6zawie na terenie starostwa Warszawa-1 ro6>ta umorzył po dłuższej rozmowie 
Północ, ujawniło poważne nadużycia, j .przeprowadzonej z piekarzem Ponadto 
jakich dopuścił się wicesiarosta Sta- Kotlicki obiecał cofnąć grzywnę 5 000 
trsław Kotlicki. złotych, wymierzoną właścicielce skle-

, . . pu na Żoliborzu — Leszczyńskiej, któ-Kierując działem karnym, sta ro sta)^  , , , , ,, . . . • , , i ra sprzedawała wędJwię w dni bezm!ę-samowolnie zm'emał orzeczenia władz. r_ , , . , , . . .sne. Za tę „przysługą przy ął od wła-zmniejszał lub anulował grzywny, na­
łożone na kupców, którzy ffle stoso­
wali się do obowiązujących przepisów. 
M. i<n. cofnął orzeczenie, skazujące 
właściciela prowadzonej bez upraw-

ściciełki sklepu 2.000 zł.
W najbliższym czasie b. wicesisro- 

sta stanie przed sądem doraźnym w 
W arszawie.

CENTRALA RYBNA
poszukuje specjalisły 
działu przetwórstwa 

rakowego
O f«rty z życiorysem i odpisam i
świadectw  dotychczasowej p rak ­
tyki sk ładać do Dzirdu P erso­

nalnego- 

WARSZAWA, PUŁAWSKA 90

>>Wiedza“ Centralną Instytucją 
Wydawniczą PPS

OGŁOSZENIA DROBNE
SKRADZIONO św iadectw a szkolne, szko­
ły  powszechnej i św iadectw a ukończenia 
K ursów  K reśleń  Technicznych z roku 1934 
ł 1935 K ordow iecki K azim ierz. 329?

ZARZĄD Związku Zawodowego Pracow ni 
ków Itrogow ych R. P . Oddziat W arszaw a 
M iasto zawiadamia, te uniew ażnia leg ity ­
m acja a roku  1947 koloru niebieskiego na 
te ren ie  m. at. W arszaw y. ISO*

O BO T^I
CIUT RA LWY 
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Bank Gosp. Spółdz., Oddz w Warszawie Nr. 195

P re n n m rra ta  m iesięczna w k ra ju  *t 70. zagranice 250. P renum erat*  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO 1-980. P rzy  zgłoszeniu prenum eraty  
należy podać dokładny i czytelny adres. Przy opłacaniu p renum era ty  na odw ro­
cie odcinka podać, należy: nazwisko, imi* pocztę oraz num er szlaku. P rzy  

zm ianie adresu  podać trzeba  poprzedni adre*.
CENT OGŁOSZEŃ: 

zą w yraz. Poszukiw anie p rA y  po zł 15 za wyra30Ogłoszenia d robne po zi       . .  . . .  „
W  tekście  redakcy jnym : do 70 mm zł 100. od 71 — 120 mm zł 140: od 121 — 
200 mm zi 175; od 201 — 300 mm zł 225. powyżej 300 mm zł 300 za 1 mm sze­
rokość 1 szpalty . Za tekstem : do 70 mm zł SP; od 71 — 120 mm zl 80. od 121 — 
200 mm zł 100. od 201 — 300 mm zł 130: powyżej 300 mm zł ISO za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Nekrologi do 70 mm zł 60. od 7l — 120 mm zł 75; od 121 — 200 mm 
zł 120; od 201 — 800 mm zl 150; powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza si* 30 proc Za term inow y d ruk  ogłoszeń

A dm inistracja nie odpowiada.
OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ :

C entralne B iuro Ogł 1 Reki. gp. W yd „W iedza” O ddział w W arszaw ie, Al. 
Jerozolim skie 85, tel 886-05 uraz Agentury m iejskie; Al. Gen Sikorskiego 18 -  
„ Im p e t” , K olek tura M arszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep z m at. piśm  
i w szystkie oddziały Sp W ydaw n. „W iedza” w Polsce Polska A gencja Pra 
so w a—Biuro Ogłoszeń i Reklam  W -wa ul. Miodz Jugosłow .ańsk ie j 11. wszystkie 
oddziały P  A. P , w Polsce: B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik" -  C en tra la  ul Oa
azyńaklegc 16 1 o d d z ia ły ; M arszałkowska 2/5. Poznańska 38. Targow a 67. 
„W olność — W arszawa. Marszałkowska 95, Sp. Agencji P rasow ej „G lob",
ul. Złota 4; B iuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek . W arszaw a, W spólna 50. te l. 855-26.

Bi—48138| Drak. Sp. Wyd. „W iedza”  — „R obo tn ik”  nr 1



Linie kolejowe rozsad ni kani i 
za razk ó w  paraliżu dziecięcego

Sensacyjne odkrycie lekarzy kanadyjskich
r . i ’V tarzaig-e  się coraz cześciej w  

W ielkiej B ry tan ii w ypadk i p ara liżu  
V '?cięcego, w yw ołały  w śród  rodzi­
ców n ieom al pan ikę  U biegłego la ta  
zanotow ano na  teren ie  w ysp b ry ty j­
skich przeszło trzy  tysiące zachoro­
wań. K ie je s t to  liczba zastraszająco  
•>-!clka, n ie  należy rów nież p rzy p u ­
szczać, żs w szystk ie  dzieci, k tó re  
przeszły tę  chorobę, s ta ją  się n a  ca- 

życie ka iekam i, znaczna bow iem  
część ch o rych \odzyska ła  pełne  zdro­

w ie. N iem niej jed n ak  ep idem ia p»- zapoznać się z now ą koncepcją , «w ła- ; śn ie ty lko  d latego, f t  w  roznoszenia
ra liżu  dziecięcego w ybucha n iem al szcza, że posiada  ona sxereg zw olen- j zarazków  „bierze udzia ł"  kolej,
każdego la ta  i św ia t lek a rsk i po- ' n ików  v  św iecie le k a rsk im  i n au k o - i
św ięcą w ie le  w ysiłków  d la  z b a d a n ia ' w ym . | Nieświadomi nosiciele
te j choroby  i u sta len ia  dróg, jak im i I )
rozpow szechniają  się je j zarazki. i Koncepcja linii kolejowych : .S etk l osób przechodzi p a ra liż  dzie- 

G rupa  lekarzy  kan ad y jsk ich  d o - , jcięcy , m e zdając  sobie z tego sp ra -
szła o sta tn io  do sensacy jnych  w nio - ! P a ra liż  dziecięcy, spow odow any | w y. D oznają one ty lko  łagodnych  ob- 
sków  w  te j dziedzinie. Choć ogło- je s t zarazk iem , k tó ry  dosta je  się do ; jaw ów  choroby, ja k  ból głow y

Wynalazki
W historii ludzkości dwa  by-j czdtowiią opieką. Bardźc to ' 

ly  właściwie wynalazki, które  j pocieszające. Pewien jes a, 
zmieniły oblicze świata: jed - 1 je wykonają  om w  ramach Pia­
nym  był ogień a drugim  koło. | nu 1.000° normy, a w  ram a cc 
Fakty te jednak zaszły już do- tej normy znajdzie się równ ez  
syć dawno i od tego czasu na kilka w ynalazków w  Polsce

szone przez tych  lekarzy  w yn ik i b a -  i o rgan izm u poprzez pokarm y. Z a ra - j żołądka, n ie  rad zą  się n aw et 
dań  spo tkały  się z o s trą  k ry ty k ą  ze ! zek p rzenosi do pok arm u  dobrze nam  rza, *
stro n y  inne j g ru p y  badaczy, w a r to '   -

czy 
lek a -

dolegliw ości sam e m ija ją , lecz

odcinku wynalazczości panuje  
katastrofalny zastój.

Wynaleziono w prawdzie  e le ­
ktryczność, maszynę parową, 
telefon i radio, ale znaczenie 
tych odkryć jest raczej w zg lę ­
dne. Telefany warszawskie, na 
przykład, przypominają dawne

my icsną jak na drożdżach

znany  w róg  ludzkości — zw ykła m u - j przez k ilk a  tygodni ci n ie św ia d o m i : czasy, kiedy Graham Bell za- 
cha — z ek sk rem en tó w  zarażonych  j chorzy są nosicielam i zarazków . j czyndt  s ię  uczyć fizyki, a pocz- 
ludzi. Z arów no  jed n ak  n a  te ren ie  I C harak te ry sty czn y m  Jest rów nież ę{W y  stary Marconi zm arłby nu 
W ielkiej B ry tan ii, jak  w  K anadzie  fak t, że choroba ta  p rzyb ie ra  na  s i l ę ; apopleksję, posłuchawszy oro-
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czy w  innych  k ra ja c h  o w ysokim  
Stopniu cyw ilizacji, sieć k an a lizacy j­
na  je s t tak  rozgałęziona i ta k  ca łko­
w icie system  asen izacji odpow iada 
w ym aganiom  san ita rn y m , że tru d n o  
w yobrazić  sobie, aby  w łaśn ie  tą  d ro ­
gą m ogły rozprzestrzeniać* się za raz­
k i p a ra liżu  dziecięcego. Ja k ą ż  w ięc 
drogą?

O tóż m łody lek a rz  k an ad y jsk i d r

ty lko  w  lecie — to je s t w  okresie 
ożyw ionej „dzia łalności" m uch.

P rzeciw nicy  „koncepcji lin ii ko le­
jow ych" p y ta ją : dlaczego w ięc w  ta ­
k ich  k ra ja c h  ja k  C hiny czy Ind ie , w  
k ra ja c h  o gorącym  k lim acie, o m i- 

j  iionach  m uch  i p raw ie  zupełnym  
b ra k u  u rządzeń  kanalizacy jnych , nie 

[ w ybucha  ep idem ia  p ara liżu  dziecię- 
! cego.

S ilv e rth o rn e  o d k ry ł in te re s u ją c y !
fak t, k tó ry  nap row adził go n a  ślad  I na to jest odpowiedź 
dalszych w niosków . S tw ierdził on t

i m ianow icie, op ie ra jąc  się n a  spe- j’ N auką  stw ierdziła , że dziecko w  
c ja ln ie  p rzep row adzanych  przez  Sie- ■: w ieku  poniżej roku , n ie  cho ru je  na  
bie badan iach  sta tystycznych , że - paraliż . Z a rs 'o n e , zw alcza chorobę, 
p raw ie  w szystk ie  w y padk i zachoro-

I w ań  na  p a ra liż  dziecięcy, zdarzyły  
się w  m iejscow ościach, położonych 
w zdłuż lin ii kolejow ych. A s tw ie r­
dzenie to  n a ty ch m ias t pozw oliło m u 
odpow iedzieć n a  poprzednio  zadane 
przez nas py tan ie .

gram,u którejkolwiek z  naszych  
rozgłośni...

Najbardziej zaniedbam! jest 
sektor spraw codziennych,.

Dlaczego nikt nie pomyślał o 
wynalezieniu spinKi do kołnie­
rzyka, która nigdy nie ginie, 
popielniczki, która zawsze jest

absolutnie niezbędnych.
Konieczne jest na przykład  

wynalezienie m etody w s udania 
do tram wajów , idących na Pra­
gę w  godzin'"-' ■'-‘■bito­
w ych, w  ten zac •'■*-
wać przyr.ajn ; f
przy palcie.

Albo sposobu, k io ryb y  po­
w strzym ał w ędrów kę szeregu  
artyku łów  z powszechnych do­
m ów  towarowych na najbliższe  
targowisko z au tom atycznym  
gwałtownym, w zrostem  ich ce­
ny.

Albo wynalezienia m etodv  l i -  
kzoidującej okropne powieści 
odcinkowe  t u  niektórych na­
szych pismach codziennych. 

Albo... Hej, wiele rzeczy  j ę ­
t o  zasięgu ręki, drzwi, które ni- szcze trzeba wynaleźć.

zw alcza
a co w ięcej, organ izm  zostaje  uod­
porn iony  na  całe życie. W k ra jach , 
gdzie system  kan a lizacy jn y  pozosta­
w ia ta k  w iele  do życzenia, ja k  np.
w

Budynek Banku Handlowego na ul. Traugutta w  Warszawie zo­
stanie całkowicie wykończony  na wiosnę. (Fot. Film Polski),

Spółdz. Wyd. „Wiedza"
John Hersey, „Hiroszima“, prze­

łożył Józef Wittlin, okładkę pro­
jektował Ignacy Witz, Warszavxi 
1948.

6 s ie rp n ia  1945 r . p ię tn a śc ie  m i­
n u t po ó sm ej ran o , p ie rw sza  w  h i­
s to r ii  bo m b a  a to m o w a  rzu co n a  zo­
s ta ła  n a  m ia s to  H iro sz im a  w  J a ­
ponii. S k u tk i by ły  s tra sz liw e . Z 245 
ty s . m ies.zkapców  zg inęło  około  100 
tys ., w  g ru zy  ro zp ad ły  się n a jp o  
tęźmdejsBe b e to n o w e  budynk i. Część 
osób, k tó ra  p rzeży ła  b o m b a rd o w a ­
nie, z ac h o ro w a ła  n a  sp ecy ficzną  
„cho robę a to m o w ą" . N a to m ia s t n a  
ro ś lin n o ść  w y w a rło  rzu cen ie  bom  
by  sk u tk i ożywcze. B om ba n ie  ty l­
k o  n ie  u szkodziła  podziem nych  o r ­
g an ó w  ro ś lin , lecz przeciw nie , pod 
n iec iła  je  do ro z ro s tu .

J o h n  H e rse y  o p isa ł to  w szy stk o  
w  p a s jo n u ją c y m  re p o r ta ż u  p t. „H i­
ro sz im a" , w y d an y m  obecnie  n a k ła - 1 
d em  „W iedzy", w  p rzek ład z ie  J . j 
W ittłin a . H e rse y  ro zm aw ia ł z  kil- j 
k u n a s tu  osobam i spośród cudów - j 
nfe oca la łych . „W ciąż jeszcze n ie j 
m o g ą  się nadziw ić , czem u w ła śn ie  
on i p o zo sta li p rzy  życiu, słftwo ty lu  
in n y ch  pon io s ło  śm ierć" .

K siążk a  ta  w y w a rła  n a  ca ły m  
św iecie o lb rzym ie  w rażen ie .

Prospekt Kolei Linowych
N ak ład e rń  W ydzia łu  T u ry s ty k i 

M in is te rs tw a  K o m u n ik ac ji i P a ń ­
stw o w y ch  K olei L inow ych  w  Zako-

J e d y n a  f u r t k a

K olej je s t w łaśn ie  jed y n ą  „ fu r t­
k ą" , um ożliw ia jącą  przenoszen ie  się 
zarazków  p a ra liżu  dziecięcego, jed y ­
n ą  drogą, k tó rą  za razk i m ogą p rze­
dostaw ać się (za pośredn ic tw em  m u ­
chy), z ek sk rem en tó w  do pokarm u. 
W A nglii czy w  K anadzie , pociągi 

p an em  u k a z a ł się P R O S P E K T  -  są bow iem  tym  w y ją tkow ym  te re - 
PR Z B W O D N IK  z a w ie ra ją c y  in te re - j nem , n a  k tó ry m  system  k an a lizacy j- 
su jące  w iadom ości o k o le ja c h  lin o -jn y  szw anku je . Są one przeto  jedy - 
w yeh w  Z ak o p an em : n a  K asp ro w y  nym  terenem , z k tó rego  m uchy m o- 
i n a  G ubałów kę, o ra z  w  K ry n ic y  n a  gą w ynosić zarazk i para liżu  (ta sa- 
G órę P a rk o w ą , ja k  ró w n ież  in for- m a koncepcją  da je  się rów nież za- 
m ac je , co do szczegółów  te c h n ic e -s to so w a ć  w  w y p ad k u  ty fu su  b rzusz­
nych  budow y i ru c h u  o ra z  opisy  nego).
w idoków  g ó rsk ich  ze szczy tow ych  ' R ew elacja  ta  w y d a je  się tak  p ro- 
s ta c ji  i op isy  t r a s  z jazdow ych . Za- sta... że aż tru d n o  w  n ią  uw ierzyć.

gdy nie skrzypią, kaloszy, któ­
re nigdy nie giną, albo chociaż­
by  filiżanki z  uszkiem po lewej  
stronie, celem udogodnienia 
konsumpcji mańkutom...

Proste zdawało by  się rzeczy,  
a jednak... ,

Dowiedziałem się, że w  Pla-  J 
. Ind iach  czy C hinach, zarazek  pa  -  j n ie  Trzyletn im  wynalazcy oto-  j 

ra liżu  dziecięcego je s t tak  częsty, że czeni byc mają specjalną, pie- 
każde n iem al dziecko w kró tce  po 
u rodzen iu  uo d p arn ia  się przeciw  te j 
chorobie. Z nam iennym  je s t n a to ­
m iast fak t, ze cudzoziem cy z k ra jó w  
o w ysokiej cyw ilizacji — często p a ­
da ją  w łaśn ie  na  te ren ie  C hin czy In ­
d ii o fia ram i p a ra liżu  dziecięcego.

Środki zaradcze

STRĄCZEK
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Pieńkowska Stanisława, Warszawa.
I n t e r w e n iu j e m y  w  CKW PPS.

„Pik" Warszawa. List jest zbyt
ogólnikow y.

Część p rasy  ang ielsk iej, po ogło­
szeniu  w yn ików  b ad ań  lekarzy  k a ­
nady jsk ich , uderzy ła  na  alarm . Na 
łam ach  tygodn ika  „The P eople" d r 
"B ertrand Dax w zyw a w ładze do n a - 
j tychm iastow ego  zastosow ania odpo- | 
jw iedn ich  u rządzeń  kanalizacy jnych  j kowskiego.
i w  pociągach, aby uchron ić  tysiące I Józef Czubaszek, Warszawa — Cro- 
dzieci angielskich , od grożącej im  w  chów. List przesłaliśm y do sekretarza 
lecie choroby. CKW PPS tow. T. Ćwika.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
W to re k  — godz . 18 „ H a m le t” .
Ś roda  — godz . 18 „ C y d ” .
C zw a rte k  — godz . 18 ..H a m le t” . 
P ią te k  — godz . 18 „ C y d ” .
S o b o ta  — godz. 13 . .H a m le t”  (sz k o ln e ; 

godz . 18 „ P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł” . 
N ie d z ie la  — godz. 14 „ P a n  in s p e k to r

znaczen ie  n a  m ap ie  sch ro n isk  iPTT 
u ła tw i n a rc ia rz o m  u k ła d a n ie  w y-' 
c ieczsk  w  sposób  dow olny  i ró żn o ­
rak i.

W ydaw nictw o  to  s tan o w ić  będzie 
jed nocześn ie  p ięk n ą  i w a r to ś c io w ą 1

A jednak  fak ty  p o p ie ra ją  odkrycie 
lek a rza  kan ad y jsk ieg o  i g rupy  
w spó łp racu jących  z n im  'badaczy.

J a k  >już w spom nieliśm y w  K an a ­
dzie (w p row incji O n tario ) s tw ie r­
dzono, że p ara liż  dziecięcy w y stęp u -

p a m ią tk ę , z a c h ę c a ją c a  do s ta łe g o  i j e  ty lko  w zdłuż lin ii kolejow ych. To 
odw iedzan ia  za ró w n o  zim ow ej s to - '  garno spostrzeżono na. N ow ej Z elan - 
licy  P o lsk i Z ak o p an eg o  ja k  p e rły  j w  obu tych  k ra ja c h  ła tw ie j m oż-
u zd ro w isk  po lsk ich  K ryn icy . j na  było dojść do tak  efek tow nych  

i w yników , badań , n iż W A nglii, gdzie 
sieć ko le jow a p o k ry w a  gęsto  cały 
k ra j.

K oncepcja  d r  S ilv e rth o rn e  je s t też 
jedynym  w ytłum aczen iem  zjaw iska, 
k tó rego  lekarze  n ie um ieli do tych­
czas w y jaśn ić : m ianow icie, w  ja k i
sposób p ara liż  dziecięcy firzenosić Się 
m oże z m iejscow ości do m iejscow o­
ści, z jed n e j dzielnicy k ra ju  do d ru ­
giej, oddalonej o se tk i k ilom etrów  
z ta k  n iebyw ałą  szybkością? Z jaw i- 

sam i p ra w a , an i z p ra c ą  w  ad-m ini- 1  s^ °  to  m ożliw e jest, w edług  zdan ia  
s t r a c j i  pub licznej w  sposób  przej- j zw olenników  now ej koncepcji, w ła-
rz y s ty  i c iek aw y  p rz e d s ta w ia  e le -i     —  -----
m e n ta rn e  w iadom ośc i o  w ła d z a c h ! .
p ań stw o w y ch  (m in is te rs tw a c h  o ra z  |Q W 3F Z ¥S Z U  pT6 IIUITI6 THij 
pod leg łych  im  w ład zach  w ojew ódz-J 
k ich  i p o w ia to w y ch ) ja k o  te ż  o s a ­
m orządz ie . i

Elementarne wiadomości 
o administracji państwowej

P od  ty m  ty tu łe m  u k a z a ła  się 
k s iążeczk a  p ió ra  d r . F ra n c is z k a  
L o n g ch am p s ja k o  trzec i to m ik  B i­
b lio tek i P o p u la ry z a c ji P ra w a  w y d a ­
w a n e j p rzez  M in is te rs tw o  S p ra w ie ­
dliw ości.

K siążeczk a  p rzezn aczo n a  d la  czy­
te ln ik a  n ieo beznanego  a n i z  przepi-

Humor zagra
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,M. Malwa —  F a le n i c a .  P r z e s ł a l i -  p rz y s z e d ł” ; godz . 18 „ P e r e lo p a ” . 
im y  d o  p r e z e s a  „ S p o te m "  to w . J  Ż e r-  T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I (M a rsz a łk o w sk a  

J 1 ‘ '8 ) :  godz . 19 „ C h o ry  z u ro je n ia  .
T E A T R  PO W S Z E C H N Y  (u l. Z a m o jsk ie ­

g o ) :  godz. 19 „ ż a b u s ia ” .
T E A T R  NOW Y (u l. P u ła w s k a  39 ): 

co d z ien n ie  o godz. 18.30 „ R e w iz o r” 
T E A T R  K LA SY CZN Y  (M o k o to w sk a  13): 

godz . 18,30 „ M a ria  S tu a r t ” z G o rczy ń sk a  
i Ż ab cz y ń sk im  w  ro la c h  g ł.

T E A T R  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  S ł i l  
go d z . 19 „ ś w ie rs z c z  za  k o m i n e m ”

T E A T R  ' M a . . . — .ow ­
ak a  6 9 ). godz . 10 „ ł-V -  * zrn r ’.

T E A T R  „ C U M O l tn r A —-(U l. S z w e d z k a  9? 
godz . lS  „ M ad am e  B u t te r f ly ” .

T E A T R  , ,PL A C Ó W K A ” (u l K ró le w sk a  
13): godz . 18,15 „ B u r z a ” .

T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (u l. K a­
ro w a ) : godz . 12 „ D o k tó r  D o lit t le  i je g o  
z w ie rz ę ta ” .

SA LA  YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 8 ) : 
go d z . 19 „ D u b y  sm a lo n e ”  z M. Z im iń sk a  
L . S em p o liń sk im  i S t S o jeck im  

T E A T R  „ W rtO H E L E lł  W A R S Z A W S K I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ): godz . 17 i 19 „ W ie l­
k a  c zw ó rk a  r a d z i” .

T E A T R  „ G U L IW E R ”  (K ró lew s k a  13): 
godz. 12 „ G u liw e r w  k ra in ie  L il ip u tó w ”  
— p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szkó l.

M A R IA  H L O U N O V A  I  R O W IC K I 
K O N C E R T U JĄ  W F IL H A R M O N II

N a jb liż sz y , p ią tk o w y  (30 b m .) k o n c e r t 
F ilh a rm o n ii  W a rsz a w sk ie j p ro w ad z ić  b ę ­
dz ie  m łody , zd o ln y  d y ry g e n t  p o lsk i, za­
łożyc iel ra d io w e j o rk ie s t ry  k a to w ic k ie j 1 
u ta le n to w a n y  lcom pozy to r — W ito ld  R o- 
w ick i z K a to w ic . S o lis tk a  k o n c e r tu  b ęd z ie  
n a jw y b itn ie js z a  s k rz y p a c z k a  cze sk a  M aria  
H lo u n o v a , k tó ra  o d e g ra  w ra z  z to w a rz y ­
szen ie m  o rk ie s try  F a n ta z ję  sk rz y p co w a  
S u k a . P o n a d to  w  p ro g ra m ie  u s ły sz y m y  
S y m fo n ię  L o n d y ń s k ą  — H a y d n a  o ra z  T a -  
r a n te l lę  — S zy m an o w sk ie g o .

B ile ty  ju ż  s ę  do  n a b y c ia  w  k a s ie  F i l ­
h a rm o n ii (g m a c h  R o m y ) w  godz . 10 — 13 
i 14 — 17.

Nowoczesny kataryniarz
(„The Nety Yorker")

38
E C  O N  H O Ó T O  W -S  K  I

P %_z E łC-tlA  D M A R I I  E R .H A  R £>T

— A mógłby człowiek, k tóry  podjąłby się okręt 
zatopić, mieć w odpowiedniej chwili pod ręką bar­
dzo długą, stalową linę, grubszą, niż na centymetr? 
Albo równie mocny łańcuch?

Umyślnie nie mówiłem o sobie, tylko o czło­
wieku, którego m ają zam iar przejnycić na o k rę t., 
Ludzie w ciemności znowu naradzali się-jakiś czas, 
poczerń oznajmili mi, wzajemnie sobie przerywając, 
że na okręcie jest dużo łańcuchów i że nie będzie 
trudno złożyć je gdzieś tak, żeby się nie rzucały 
w oczy. Łańcuchy, lub liny nie wzbudzają podej­
rzeń.

Milczałem. Była absolutna cisza. Na tę sekun­
dę więc czekałem! I oni również. Teraz jestem ich. 
Muszę zapomnieć o wszystkim innym. Niechże choć 
w końcu poznam, co to znaczy nie być sam! Mój 
własny głos wydał mi się pewny i praw ie ze szczę­
śliwy. Upajałem się nim:

Słuchajcie, panowie! W idzieliście kiedy, jak 
kolejarze na dworcach posuwają wagony za pomocą 
walca, o napędzie elektrycznym? Jeden człowiek 
zarzuci trzy pętle na walec i najcięższy wagon przy­
ciągnie bez trudu, jak papierowe pudełko. Coś po­
dobnego dałoby się urządzić na okręcie.

W asz człowiek założy wielokrotny blok na głów­
ne wręgi okrętu i na rozporniki, a potem użyje sta­
lowej liny, lub łańcucha, przym ocowanego jednym 
końcem  na bloku. Drugi koniec okręci na wale ko­
ła przynajm niej cztery, albo pięć razy. W yobraźcie

to sobie. W ał się kręci i swoją siłą, wzm ocnioną 
wielokrotnym  blokiem, złamie wręgi. Najlepiej zro­
bić to w nocy. Ów człowiek musi, naturalnie, zało­
żyć kilka bloków, żeby siłę, pom nożoną już jednym, 
wzmocnić jeszcze następnym i.

Zamilkłem. Ciemności przede mną zaczęły szu­
mieć i brzęczeć podnieceniem . Augustyn krzyknął. 
Trochę niepewnie, ale ciągle jeszcze gniewnie:

— Słuchajcie, brzm i to pięknie ,ale jest to non­
sens!

— Żaden nonsens, — odparłem  z pewnością sie­
bie.

— Jeżeli rozwali ściany koło siebie, okręt nie za­
tonie, bo woda wniknie tylko do komory.

— Myli aię pan. Bloki będą um ócowane do w rę­
gów stropu kom ory, który  zdecydowanie ulegnie 
zdruzgotaniu.

Ktoś zaczął klaskać ,ale Aubin go szybko uciszył.
— Jak  długo trw ałoby, zanim by okręt zatonął?— 

spytał starzec. — W  przybliżeniu, oczywiście, nie 
chodzi o m inuty, pojm uje pan?

— Trudno określić dokładnie, ale przypuszczam, 
że w piętnaście minut.

— W ystarczy jeden człowiek, czy potrzebowałby 
pomocników?

— Powiedzieliście mi, panowie, tak m ało o sa­
mym okręcie, o stosunkach na nim, że takich rze- 
rzy nie umiem przewidzieć.

— Sami wiemy mało, compris? Jesteśmy też za­
ledwie zgrubsza wtajem niczeni w akcję, k tó rą  kie­
ruje...

— Tylko żadnych szczegółów, — gniewał się Au­
gustyn. — Ten Czech ma łeb na karku, ale to nie 
powód, żeby wpadać w przedwczesny zachwyt. 
Dałby pan radę sarn? Tak, czy nie?

— Zaraz, zaraz, przyjacielu, o mnie będzie mowa 
później. Zręczny człowiek da sobie radę bez pom o­
cnika, a do przygotowania wszystkiego wystarczy­

łyby dwie do trzech godzin. Naturalniej o ile nie 
byłoby żadnych przeszkód. Myślę, że hałas, który 
sprawi, nie zdradzi go, na okręcie w pobliżu tunelu 
śrubowego jest stały huk. A jeżeli będzie wtajem ni­
czony jeden z oficerów, mam wrażenie, że nie trud­
no będzie to uskutecznić. Tylko, że śmiałek, który 
odważy się to zrobić zginie. Nie będzie miał czasu 
uciec z kom ory przed naporem  wody.

Ostatnie zdanie powiedziałem bardzo cicho. Nie­
chętnie rozstawałem  się z atm osferą, k tó rą  wywoła­
łem. Niechętnie w racałem  z życia do mej pustki. Po­
tem zadrżałem pod uroczym dotykiem głosu, który 
mnie ze wszystkich najbardziej zniewalał:

— Ale spróbuje pan jednak, prawda?
Szybkim ruchem  odgarnąłem  włosy z czoła i po­

praw iłem  kołnierzyk i kraw at. Jak  gdybym stał 
przed lustrem  i jak gdyby mi bardzo zależało na 
mym wyglądzie. Słowa z trudem  odrywały się od 
ust:

— Dlaczego za wszelką cenę chcecie, żebym zgi­
nął? Zresztą na okręcie nie będą tylko Niemcy, bę­
dzie tam nawet ktoś z waszych szeregów, jak sami 
mówicie, i na pewno wielu innych dobrych i niewin­
nych ludzi. Jeżeli okręt zatonie w tak krótkim  
przeciągu czasu, jak przewiduję, zginie m nóstwo lu­
dzi, nie wiadom o dlaczego, no i naturalnie ja sam. 
Jeżeli się mylę i- okręt zostanie tylko uszkodzony, 
albo przyłapią mnie przy robocie, Niemcy zastrzelą 
mnie, albo powieszą na miescu, okręt z ładunkiem  
wróci do portu i m oja śmierć będzie zupełnie zby­
teczna. Znalazłem sposób, odpowiedziałem na wa­
sze pytania, ale poza tym....

Po króciutkiej przerwie dodałem zdanie z prze­
szłego życia, zdanie, którego już dawno nie wygła­
szałem:

„Ja się z tym zresztą zupełnie nie zgadzam."
Augustyn wybuchnął nieopanow aną wściekłością 

Syczał: (d. c. n.)
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„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33): „A s wy­

w ia d u ” , pocz s e a n s ó w : 13, 15, 17, 19 (d la  
|Ż w . Z aw .). 21.
: „A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S y r e n a ) :
I p o c zą te k  godz. 13 (w  ś w ię ta  i ftied z ie le ) 
i godz. 11. P ro g ra m  n r  13.
! W s tę p  — 35 zł
1 „A K T U A L N O Ś Ć !”  (w k in ie  S ty lo w y ) :

ty lk o  je d e n  eear.s o g. 11. N ow y p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i n r  14.

„P A L L A D IU M ”  (S lo ta  7 /9 ): „ D w a j p a ­
n o w ie  „ F ” . P o c z ą te k  sea n só w  g o d z .: 
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„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
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„T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ): „ W  C iśnm  p o d e j­
rz e n ia ” . S ean se  godz . 15, 17, 21 i d la  Zw. 
Zaw . o go d z . 19.
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j r a n n y ;  7.15 , .Z e g a ry n k a  m u z .” ; 8.35 ..S z a ­
lo n a ” ; 9 00 A u d y c ja  d ’a  3zkó ł; 12.03 W iad . 

i p o łu d n io w e ; 12.13 Z m ik ro fo n e m  po  k ra -  
j j u ;  12,30 K o n c e r t  d la  m ło d z ieży : 13.30 
j M u zy k a ; 13,40 A ud . M in. O św ia ty ;  14.00 
■ S o n a ta  O rg a n o w a ; 14,30 A u d y c ja  s lo w n o - 
; m u zy czn a  dla. d z ie c i; 15.52 M u zy k a ; 15,00 
i K ro n ik a  W a rsz a w y ; 15,15 M u zy k a ; 35,52
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d ie  o p e r e tk . ; 17.45 R U L : 18.00 L e k c ja  ro  
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S e re n a d a  w ie c z ó fn a ; 20.00 Dz. w rę c z .; 
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in a t a  w io lonczelow a  e -m o ll; 17,00 Pieśń .' 
(L is z ta ;  18.00 D z ien n ik  p o p o łu d n .: 18.25
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